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SŁAWOMIR GRY GO, ptr.zetwodni­
c?.qcy Wojewódrzkiej K<>m.isji Kon­
trolno-Rewizyjnej PZPR w Lornży: 
- Kolejne województwa ogłaszają 
wszem i wo bee, że ograniczają na­
radomaITTtię do trzech, a nawet dwóch 
dni w tygodniu, tymczasem nadal 
obowiązuje r~zenie Rady Mi­
nistrów z 1977 roku, które wyraźnie 
precyzruje, że wsz.elikie narady na­
leży organizować w pcmiedział\ki i 
czwairitlkii. 
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KSIĄDZ z KOLNA: - Mocno 
śmiałbym się wtedy, gdyby redak­
torzy z „Kontaktów" przyjeżdżali do 
mnie do spowiedzi. A pokuta zale­
żałaby od materii. Smies?.q też opi­
sane sytuacje dotyczące Kościoła, 
bo my każdą z "'ich znamy z i!Ilnej 
strony. I jeszcze coś: w lutym jeden 
redaktor w telewizji powiedział, że 
za trzy tygodnie rozpoczniemy sie­
wy; do tej poiry można się śmiać z 
tego żartu. 
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· Wieś leży na skraj u lasów 
ciągnących się aż do Czerwo­
nego Boru. Pomimo odległości 

dzi~lącej ją od ośrodków wiei· 
komiejskich - znana jest mie· 
szkańcom z różnych stron Pol· 
ski. Ze stacji kolejowej w Ki­
tach ciągną do wróżki podróżni 
z lodzi, Wrocławia, Szczecina, 
Krakowa i Poznania. 

Liczy 84 lata. Po okolicy krąż.7 
wieść, że póki sztuki wróżenia nie 
przekaże następczyni, nie odejdzi~ 
z tego świata. Na razie dopisuje jej 
zdrowie i starcza sił; zdarza jej się 
jednak coraz mniej dobrych dni, 
kiedy furtka na jej podwórze jest 
·otwarta. Gdy ma zły humor, na nie 
czekanie u tej furtki choćby cały 
dzień; nie wyjdzie, słowa nie po­
wie, nawet przez okno nie wyj­
rzy. 

Swierki u szczytu domu szumią 
cicho, a po płocie urządzają go­
nitwy czarnę kocury - ulubieńcy 
wróżki. Ma-§-ą d-0 niej dostęp nawet 
wtedy, gdy opuści ją chęć do lu­
dzi i życia. Są mądre: gdy ich pa­
ni wróży, przymilają się do gości, 
a jeśli odmawia, najeżają grzbiety. 

Wróżka najbardziej nie znosi na-
trętnych i takich, którzy przyjeż­
dżają tylko po to, aby przekonać 
się, czy mówi prawdę. Tych prze­
pędza miotłą na kraniec wsi. Tak 
gonila kiedyś warszawiankę, która 
w ucieczce buty pogubila. Ludzie 
powychodzili z domów ~ sądząc, 
że dopadła złodzieja. 

J an Wojtczuk, sołtys wsi Bybyt­
ki w gminie Szepietowo, był u 
wróżki przed dwudziestu laty. Cie_ 
szył się wówczas jeszcze \x,·olnym 
stanem. Jego (nieżyjący już) ojciec 
piastował wtedy w Dąbrowie \Viel­
kiej gf)dność wójta. P ewnego razu\ 
stawiła się przed nim w roli in­
teresantki wróżka z prośbą o umo­
rzenie, naliczonego jej w wysoko­
ści osiemdziesięciu tysiQcy 7htych, 
podatku od wzbogacenia Mó,vila, 
że takiej kwoty nic znplnci cl-iyba 
do końca życia Wóit ,,·c;tawil si~ 
za nia i wró7kę od bnnkruct\\·n U­

chronił. Milłł za to do niej \Yolny 
wstęp, z \d6~go chqtniP k <wzvstał. 

I a i krewnvch \Vprowad7al. \Vojt_ 

I czuk c::7.edl do nic; jnko protNW\\.·a­
. ny wóita. PnNHoiyl wr6"'-rp <;pra­

wę swego kuzyna z S zymanf'k, do 
którego nadeszła pac ... ka z Ameryki 
i zgincl :1 w iee:o domu. 

- Wróżka rozłnżyln karty i od 
razu pow\!:>dziala - \Y~po··nina Jan 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: nie tylko wybór szkoły, czyli „Rebus dla 

piętnastolatków • o p~trzebie _autorytetu i ciągłego doskonal.e~!a · 
w rozmowie'%· Jerzym Millerem, instruktorem tae~kwon-do • w1d1n· 
skie zbliżenia • „Kontakciki". 

bołówstwie wprowadziła obowiązek 

rejestrowania przez wędkarzy każ­
dej odłowionej ryby, to jednak w 
tym roku w Łomżyńskiem łowić 

będziemy po dawnemu. W tym ro­
ku je(lynie w KoszalińskieD) i Tar­
nowskiem Wprowadzony został obo­
wiązett prowadzenia dokumentacji 
połowów przez wędkarzy. - Moim 
prywatnym zdaniem Jest to· niepo­
trzebna biurokracja. Lepiei byłoby 
ten papier spożytkować na dobre 
wydawnictwa książkowe o wędkar­
stwie". 

OCENIE STANU kultury fizycz­
nej w województwie poświęcona by­
ła ostatnia Egzekutywa KW PZPR. 
Mówiono o najważniejszych 'J)rzy­
czynach słabości łomżyńskiego spor­
tu, o przeszkodach w rozwijaniu 
działalności sportowo-rekreacyjnej 
przez zakł~dy pracy, spółdzielnie 

mieszkanion·e, organizacje młodzie­
żowe i wyspecjalizowane instytucje. 
Wskazywano na. niedostatki w pra­
cy ideowo-wychowawczej wśród tre-_ 
nerów i instruktorów, zastój w roz­
woju POP w organizacj~ch profe­
sjonalnie zajmują~ych się kulturą 
fizyczną. Formułowano konkretne 
propozycje naprawy tej sytuacjl W 
obradach uczestniczył przewodniczą­
cy Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, Bolesław Ka­
pitan. Obiecał pomoc w finanso­
waniu niektórych inwestycji, a o­
ceniając przebieg Egzekutywy po­
wieddał: Jestem mile zaskoczony 
kompetencją i szerokim widzeniem 
-spraw kultury fizycznej w Łomży. 

Nie można ukrywać, że aktualny 
stan tej dziedziny życia w Polsce 
jest bardzo krytyczny. Tym więk­
szym optymizmem napawa fakt, że 
w woJewództwl~ łomżyńskim myśli 
się o tym w sposób tak rozsądny i 
dobrze rokujący na przyszłośe'. 

4 KWIETNIA w Komitecie Woje­
wódz'clm PZPR w Łomży intere­
santów przyjmować będzie Jerzy 
Ostrzyżek. członek Komisji Wnios­
ków, Skarg i Sygnałów od Ludno­
ści KC PZPR. Kolejny, podobny 
dyżur, będzie miał miejsce 6 czerw­
ca. 

WOJEWÓDZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: 

eJJ W lutym w przemyśle nasze­
go regionu zanotowano wzrost wy­
dajności pracy o 3,2 proc., a płace 

wzrosły o 16,3 Droc. Zatrudnienie w 
przemyśle wynosiło w lutym 12 820 
osób. przeciętna płaca ukształtowa­
ła się na poziomie 20 406 zł. . 

f1l W lutym w województwie u ­
społecznione firmy budowlane nie 
oddały do użytku żadnego budynku 
mieszkalnego, podczas gdy przed 
rokiem - 2 · budynki o 44 mieszka­
niach. W ciągu dwóch miesięcy 

przekazano tylko jedno mieszkanie 
zakładowe, gdy w analogicznym o­
kresie ubiegłego roku - 124; 

BJ W rolnJ<!twie od początku kam­
panii do końca lutego br. skupiono 
51 tysięcy ton zbóż, tzyll o 9,3 proc. 
mniej w Porównaniu z analogicz­
nym okresem. 1985 roku. Skup żyw­
ca rzeźnego był o 8,2 proc. WYŻSZY 
niż w lutym ubiegłego roku. Wię­
cej mi w ubiegłym roku zawarto 
kontraktów na dostawę bydła rzeź­
nego i trzody chlewnej. Skup mle­
ka był wyższy o 8,1 proc. Zanoto­
wano wzrost w skupie jaj o 46,3 
proc. w stosunku do lutego -ubieg-
łego ' roku. .... 

BJ W handlu detalicznym najwyż­
szą dynamiką sprzedaży „szczycą" 

. się napoje alkoholowe (w porówna­
niu do ubiegłego roku więcej o 69,7 
proc). najniższą - żywność c2o:s 
proc.). Również w przedsiębior­

stwach gaskonomicznych prym w 
sprzedaży wiedziie alkohol, tu dyna­
mika sprzedaży w „orówna.niu z 
rokiem ubiegłym wzrosła o 147,5 
proc. 

STAN PRZYGOTOWAS do rolni­
czej wiosny · był tematem narady 
naczelników gm'in i prłedstawiciełi 
zakł~dów pracujących na rzecz rol- ' 
nictwa u wojewody łomżyńskiego. 

Nada.I brakować będzie nawozów i 
środków ochrony roślin, węgla I 
pasz. Wzmóc trzeba nadzór nad 
rozdziałem zbyt ską,pych przydzia­
łów, by trafiły w ręce najbardziej 
gospodarne. Maszyny do prac po­
lowych są w większości sprawne. 
Niepokoi sian upraw żyta po tego­
rocznej ostrej zimie. 

ZNOW NIKŁE NADZIEJE na 
wie!Jtie pranie. W ułiległym roku 
w naszym województwie sprzedano 
1578 ton różnego rodzaju proszków 
do prania. Przydział na ten rok o­
piewa na 1552 tony. Czy uda się 

sprowadzić go więcej - okaże się. 
Handlowcy z rozrzewnieniem wspo­
minają czasy. gdy 1300 ton zaspo­
kajało potrzeby województwa. Ich 
zdaniem przyczyna braków na !'YD- · 
ku nie tkwi w zbyt małych Uoł­
elach. lecz braku rytmiczności ·do­
staw na które łomżyńscy handlcnv­
ey nie mają najmniejszego wpły-
wu. 

I I 
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NIEBA\VEM TZW. SEGMENT 
SYPIALNY - osiedle Południe III 
w Łomży - wzbogaci słę o nową 
placówkę handlową przy ul. Mała- · 
chowskiego 26. W sklepie znajdzie 
pomieszczenie dział spożywczy, 

punkt małej gastronomii i skuu bu­
telek. Planowane ot~arcie w 1 po­
czątkach kwietnia. Do końca roku 
powinien być gotowy pawilon -han­
dlowy przy ul. Małachowskiego 32. 
Mieścić się w nim będzie zakład 
fotograficzny, fryzjer damsko-męski, 
punkt przyjęć pralni chemicznej, 
sklep papierniczy i odzieżowy. 

CZY W DOBIE ELEKTRONICZ­
NEGO boomu Łomżę stać będzie na 
sklep z podzespołami elektroniczny­
mi? Dziś każdy odwiedzający Łom­
żę jest zaszokowany niemożnością 

zakupu w wojewódzkim mieście 

prostego opornika czy kondensato­
ra. Pi:ognozy są mało optymistycz­
ne. sięgają końca naszego dziesię-· 

ciolecia.. Polska B? 
TELEWIZJA SATELITARNA w 

Łomży nadal odległa. Mieszka;9cy 
Warszawy mogą już za pomocą 

przekaźnika na Pałacu Kultury i 
Nauki ogładać satelitarny urogram 
z Moskwy.· Zainteresowanych inf or-
mujemy, że zastosowanie bardzo do­
brych wzmacniaczy antenowYch nie 
zapewni satelitarnego obrazu w 
Łomży. Zasięg warszawskiego prze­
kaźnika wynosi jedynie 20 km. 
WIĘKSZE BĘDĄ w tym roku do­

stawy telewizorów czarno-białych 

(o 15 proc.) i kolorowych na łóm­
żyński rynek. O 4 do 9 proc. zwięk­

szą się dostawy odbiorników radio­
wych mono- i stereofonicznych. 
Trudniej będzie kupić pralki zwy­
kle i automatyczne, a także nakry­
cia stołowe. 
ROZPOCZĘŁA SIĘ.. akcja „Pose­

sja". Grupy kontrolerów pnyjrzą 

się porządkom w naszym woje­
wództwie. Pierwszy etap zapiano­
wan o na okres od 23 marca do 16 
maja. Na brudasów czeka.ią. man­
daty i wnioski do kolee-iów do spraw 
wykroczeń. 

CZAS ZAPLANOW AC letni wy­
poczynek. Połączą. go z pracą mb>­
dzi z ZMW. W tym roku lista wa­
kacyjnych propozycji obejmuje wy­
jazdy do Czechosłowacji, NRD, 
RFN, Francji, Hiszpanii, krajów 
skandynawskich. USA, Japonii. Wa­
runkiem podstawowym jest biegła 

znajomość języka, wiek 19-26 lat 
i, oczywjście, przynależność organi­
zacyjna. 

CZY N A RYBY z teczką pełną 

dokumentów? Odpowiada Janusz 
Liszewski, kierownik Zarządu O­
kręgu Polskiego Związku Wędkar­
skfego: „Wprawdme ustawa o ry-

WYKORZYSTUJĄC TECHNIKĘ 

komputerową Oddział Ubezpieczeń 

Społecznych w Zambrowie zamierza 
dokonać rewaloryzacji rent i eme­
rytąr przyznanych do dnia 31 grud. 
nia 1985 roku. Swiadczenia pracow­
nicze i pochodne zostaną podwyż­
szone o 20.4 proc., nie więcej jed­
nak niż o 6135 zl Kwota podstawo­
wa emerytur i rent rolnych wzro­
śnie o 20 proc., do 8400 zł. O 12.2 
proc. zwiększona zostanie kwota 
wypłat z tytułu sprzedaży produk­
tów rolnych, wartości przekazanych 
państwu gruntów i budynków, zrze­
czenia się prawa do bezpłatnego ko­
rzystania z lokalu DlJieszkalnego. Za­
dania te Oddział w Zambrowie zo­
bowiąząny jest dokonać do 1 maja 
br. Ewentualne reklamacje można 
zgłaszać w Zambrowie, ul. Fabrycz­
na 3, tel. 33-39, oraz Inspektora­
tach ZUS w Łomży (ul. Armii Czer­
wonej 22, tel. 32-47 i 53-89) i Gra­
jewie (ul. Strażacka 6, tel 32-15). 

UWAGA MATURZYSCL Mini-
sterstwo Naukil i Szkolnictwa Wyż­
szego i Ministerstwo Oświaty I 
Wychowania w 1987 roku, podobnie 
Jak w latach ubiegłych, prowadzi 
rekrutację kandydatów na studia 
zagranicżne w krajach socjalistycz­
nych. Kandydaci na studia zagra­
niczne powinni osiągać w szkole 
średniej co najmniej dobte wyniki 
w nauce. przeiawia~ zaang-ażowame 

- w działalności społecznej i wyróż-
niać się zachowa.niem. Bliższe infor­
macje o kierunkach studiów I kra­
jach przyszłej nauki uzyskać moż­
na w kuratoriach oświaty i wycho­
wania i dyrekcjach szkół średnich. 

DOl\ĄD PO PODSTAWÓWCE? 
Na młobz.ież kończącą ósmą klasę 
szkoły podst.awowej oczekuje 950 
miejsc w o~ólniakach. 2700 w szko­
łach zawodowych i 960 w techni­
kach. Ku,ratorium Oświaty i Wy­
chowaniawystarało się także o 200 
1DJe3sc w szkoła eh województwa 
białostockiego ostrołęckiego, olsztyń­

skiego i suwalskiego. W ·ten sposób 
w Białymstoku będą. kształcić się 

m.Jn. geodeci I melioranci, w Ru­
cianem-Nidzie - leśnicy. W tym 
roku w Łomżyńskiem będzie pro­
wadzony nabór do klas o nowych 
profilach zawodowych budowlanych, 
włókienniczych, ciepłowniczych. W 
Zespole Szkół Zawodowych nr 2 w 
Łomży przyjmowane będą po raz 
pierwszy dokumenty od kandyda­
tów do nauki zawodów: montera 

129 uczestników Ochotniczych Hufców Pracy z naszego ~ojewództwa 

złożyło 21 marca br. w Szkole Pods·tawowej n; 5 w Łomży· uro~zyste .ślu­
bowanie. Wśród składających przysięgę pokazną grupę stanowiły dziew­
częta (50) z województw: suwalskiego, białostockiego i łomżyńsk~eg,o. .w 
przyszłośd łomżyńscy uczestnicy OHP podejmą pracę w łomzynskun 

PKS-ie. 

zdanie tygodnia 
W. . " I . " - 1osna „za pasem , a nawozy „w esie . -

rolnik z Piątnicy na placu GS-u w lomiy 

myśl ·z Gleslem 
~~Przypa~ek sam ni~ nie zdziała." · ---

, Napoleon Bonaparte 
.· 

mechanicznych urządzeń energetyc 
nych, technologa rob6t wykończeni!' 
wych i montażu w budownictwte' 
W Zespole Szkół WeterynaryJnYcb 
utworzy się oddział kształcący tech 
ników technologii żywienia. ,,,... ' 

„ZAPRASZAM W AS DO BAzy 
LEI" - tymi słowami Alex Eckeri 
zakończył łomżyńską p~mierę lllu 

sicalu „Trzy złote włosy diabła'; 
Dzieci ze Szkoły Podstawowej Ilf i 

·w Łomży zaprezentowały Wysoki 
kunszt aktorski i niezłe umiejętn0• 
ści wokalne. Drugie po ubiegłorocz. 
nym „Guciu i złotej gęsi" przedsta 
wJenie to zasługa dyrektor~ 
szwajcarskiej. szkoły artystycznej 
oraz nauczycieli SP nr.. 1: Teresy 
Karwowskiej, Wandy Chrostow. 
skiej, Teresy Sekśęińskiej, Henryka 
Giedrojcia, Jadwigi Mierzejewskiej 
Wiesławy Masiuk, i nauczyciel~ 
z PSM - Janusza Bączka. 

NA WAKACJE WŁASNYM WA. 
GONEM. Rejon Przewozów Kolejo. 
wYCh w Białymstoku przypomina że 
wnioski na letnie przewozy k~le. 
jowe dzieci i młodzieży należy skla. 
dać do 10 kiwietnia br. Przyjmowa. 
ne są. one w siedzibie Refonu w 
Białymstoku, ul. Kopernika 58. Bliż. 
sze informacje: tel 511-996 wew. 
320, Białystok. 

REAKTYWOWANO Pilskie Tur. 
nieje Poetyckie. Po 19 latach od 0• 

statni-ej ~prezy znów Piła stać się 
może jednym z centrów skupiają. 

cych młodych poetów. Organizato. 
rzy - Nadnoteckie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne (64-920 Pila 

I 

ul Ok)'zei 7a) ..- do udziału w 
konkursie zapraszają twórców z ca· 
lego kraju, mających w swoim do. 
robku od 1 do 3 tomików poetyc. 
kich. Trzy nigdzie n~e publikowa. 
ne wiersze należy przesłać pod ad. 
resem ore-anizatorów do 25 kwlet. 
nia br. Pierwsza na~roda - 15 OOO 
złotych. 

KONKURS SERCA. Dr Hanna 
Dworakowska całe życie poświęciła 

słabsŻym, potrzebującym pomocy. 
Dla niepe~osprawnych„ zwłaszcza 
wśród · młodzieży wiejski~J. uczyniła 

więcef niż nie.Jedna orf!anizacJ'a ~ 
instytucja. Dzięki jej operatywności 
zorganizowano rehabilitacyjne tur· 
nusy i zawodowe kursy, a wJelu 
młodych, poszkodowanych przez los 
Judzi otrzymało l>rac~ i mieszkanie. 
W tym roku 1>0 raz czwarty re. 
dakeja .. Nowe.i W~i" nr7YZ"a nagro· 
dę , osobie lub f?'rUJ>ie osób, które 
swoją pasję życiowa znajdują. w 
pomocy innym. Ore-anizatorzy pro­
szą o zgłaszanie kandydatów do 
nagrody ·najpóźniej do 10 kwietnia 
(,.N owa Wieś". ul. Wiejska 17, 
00-480 Warszawa). Laureat otrzyma 
okolicznościowy medal. Będzie takie 
mógł wspólnie z Kolegium Nagro· 
dy zadysponować milionem złotych, 
któi:y fundatórzy przeznaczają · dla 
nieuełnosprawnej młodzieży. JU 

„WIEM WSZYSTT< O O KRA 
RAD" - to temat konkursu czyteJ. 
niczego, ogłoszonego urzez Woje· 
wódzką Bibliotekę Publiczną ~ 
Łomży. I etan eliminacji odbędzie 
się w kwietniu, za kończenie nato· 
miast - w listona'17łf> br. Reg~· 
lamin i pytaruia ko-i:- lcursowe znaJ· 
duja się we wszystkich bibliotekach 
publicznych wojewó~ztwa, dokąd 
organizatorzy za nra ~za ia zaintereso· 
wanych udziałem 1'.Tq zwyciezc~ll' 
oczekują atrakcyjne naurodY. m.1~ 
dofinansowania w k-woc;e 15 lub 1 
tyc;iPcy złotych do ,,,vcieczek do 
ZSRR, „EncyklopeoiP i>opula~ne 
PWN", „KuchTłie rnktc1"" oraz in­
ne cenne ksiażki 
„ZŁOT Ą NUTKĘ". nagrodę J{o· 

mendanta Chorągwi 7.HP. jury ~ 
Konkursu Piosen ''"i lłarcersk1el 
przyznało Utszuli Pa!-'if.skiej z ~e· 
społu Szkół Og'ólnokształcącycb lf 

Wysokiem Mazowieckiem. Na str~· 
f owych eliminą.cjach w Zamościo 
województwo reprezentować będą 
ponadto: Agnieszka VaJ'elańczyk o· 
raz „Pieguski" ze Szkoły Podstaw~· 
wej nr 1 w Łomżv i "·-l.łdbiebrzan· 
skie Nutki" z Goni~.dz~. Nagrodę 
publiczności zdobyła nrużyna Wod· 

t ' w""" niac~a z Łomży. a ,,J<ontak o 
0 

Ewa Fabiszewska. 7unh z Małeg 
Płocka. 

Z „DZIENNIKA 
porządzenie Rady Ministrów t· 
sprawie szczególnych zasad twor~a 
nia, wykorzystania i zarządz~ i1 
Państwowym Fundns7em Młod~1~o­
l>ozwala organizacjom młodiiezel 
wym udzielać uomocy finanso'!

8
, 

szczególnie uzdolnfo11ym lub. pos;
0
• 

dającym wysokie kwaJifikacJe f Ol. 

dym ludziom. Uczniom, stu~en :yl 
młodym pracowniko111 moze eo• 
przyznane na okres 1 roku stYP ~ 
dlum w wysokości "" 25 tys. 
miesięcznie. 
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OAŃN.A ZWOLEŃSKA, dyirak­
Jk Miejski.ego Domu Kultury w 

tor a w · · , d · rnżY: _ . ciąg~. Jea:1~g~ ima., 
to czasie jedne) go~zrny, osw1adczy­:y a.i czterech panow! 

FRANCISZ~K . ALIŃSKI, prezes 
WojewodzJnego w Łomzy: -

sądu innienia Jerzego Urbana z ob­
Ws~w dziesięciolecia „Polityki", 
c~odY jego znajoma, piękna Ewa F., 
kie owitanie krzyknęła: ,,Urban, ty 
na P · h r" gad Ogóle n~e masz c ... . , a za · -
\V 'd' ł P · ·t . tv odpowJ.e zia : .. rz~c1ez a.m 
n1ę. ł . dn , . 
t ··• i ... vskau,i Je ego z gosci. s Ol , 

W .\CLA W KOZŁOWSKI, zastępca 
d eiktora Liceum Ogólnoksztakące-
yr w Ło.mży: - Telef on z „Ko1I1-

f~Idów'' z ta~1m P?'ta.nie~; po1tr~~­
towaJem go J'a'k_o ·z:air~ pn:maaipnJ:i­
soWY· I ~dę .się. s~iał, Jak moJa 
odpowiedz zr;aJ?Zlle się .w numeir~. 
A p-0za tym s.m1eszą mnie wszysbkie 
horrendalne zobowiązani~, które wy­
glądają jak garb na osle. Gorąco 
ragnę. abyśmy zrealizowali ~y1ko 

~ięć procent z tego, co _ zap-0w1a.da-
mY· 

BARBARA DĄBEK. sta.rsza pie­
lęgni.a.rlca w żłobku ŁZPB „Na.reiw" 
\V tomży: - H~st~ry~ka ·~·myśloina 
przez mojego dz1esię.01oletniego syna. 
Otóż raz~m· z babcią po~zedł d? skl~­
pu ku1Pic narty. Ba~ci:a .~eczme 
chciała nar•tY przymuerz!c i s:pra~­
tlzić. Przy ich zakłada.mu przeiwro­
ciŁa się, ws•zystkim pokazała swoje 
pantal·ony, . . n?1'ty po1~·mała, ~­
płaciła za nie 1„. wyrzuciła. 

MIECZYSŁAW PERCJ AK. sołtys 
wsi Sza.blak: - Rzeczywistość śmie­
szy. Na wiejskiim zebraniu naczę1nilk 
zapowiada wzrost wydajności z hek­
tara. przy zwięksronym na wożeniu 
i stosowaniu &rodków ochrony roś­
lin, w geesie ziaś nie kupisz ani na­
wozów, ani preparatów owa.do- i 
chwastobójczych. 

MAŁGORZATA IWASZKIEWI-
CZÓW! . kierownicz,ka Wydzialu 
SpolecZino-Ekornomicęnego WK· SD w 
Łomży: - Jednego qnia zapowiedź 
w „Dzienniku Telewizyjnym" że nie 
będzie sanitariów, a następnego dni1a 
gorliwe odwołanie tej imformacji i · 
radosne obwieszczenie, że ~ata bę­
dzie. 

UCZENNICA LO w ŁOMŻY: -
Każda lekcja matmy mnie śmie­
szy, bo profes-O[' przy tłumaczeniu 
zagadnienia uprawi~lasyczny ba­
let. Jest nawet w tym dobry, choć 
pewnie o tym nie wie. Nazwi.S1ka nie 
zdradzę, bo za swoje artystyczne 
odczucia mogłabym czasem dostać 
dwóję , wszak to lekcja matemaity-' 
ki, a nie tall.ca klasycznego. 

STANISŁAW .RADZISZEWSKI, 
dyrektor OW BGŻ w Łomży: -
Fakt, że podwyżka cen ryżu stała 
się pn:ed.miotem konferencji p.raso­
wej ministra Urbana. 

MARIANNA BUJKO, lekarka -z 
Łomży: - Takie oto zdarzenie: ro­
biłam w domu generalne porząd1kd, 
ubrana w spodnie i jakąś luźną 
koszulę, gdy ktoś zapukał do drzwi. 
Szybko, otworzyłam. Przede mną 
stala kobieta z małym dzieckiem 
{przypuszczam, że pacjentka). Po­
Paitrzyla na mnie i rzekła: „ To pani 
doktor nie ma w domu? Pan.i tu 

dsprząta?" r.Tak: -potwierdziłam, panli 
oktor wyszła do mias ta." 

PANI DOMU z ZAMBROWA: 
~czorajsla sytuacja w domu. Wró­
cilam z pracy trochę później nilż 

k Przypominamy, że jest to hasło 
d 0~kursu na potrawę lub zespól 
an. sporządzonych według starych 

receptur kurpiowskich, podlaskich 
k . mazowieckich, ogłoszonego w 
S o~cu stycznia przez „Kontakty" i 
P łeczne Stowarzyszenie Praso­
:a.wc~e „Stopka" w Łomży. Napły­
da Ją Już pi;rwsze prace. Co praw~ 
ło ?0 zakonczenia konkursu zosta­
jed~e~cze sporo czasu, czy warto 
ctz· : zwlekać i od~ładać swój u-
~ na ostatnią chwilę? 

Udz' rasz~m konkursie może wziąć 
br 1~ kazdy, kto do 30 kwietnia 
tó~,, adeśle pod adresem „Kontak­
Łorn. ()1. Świ~rczewskiego 7, 18-400 
na t~ad prz;p1s lub zbiór przepisów 
ne a YCYJne dania i napoje, zna­
szcz~-~ ?a~ym Podlasiu, Kurpiow­
najcz 1:1~ .1 Mazowszu, a dziś już 
narn ęs~ieJ zapomniane. Chodzi 

nie tylko o potrawy mięsne 

zwykle; mój mąż siedział już zły. 
żeby załagodzić sytuację, mówię: 
„Pewnie jesteś głodny, szybko usma­
żę ci jajecznicę". A on mi na to: 
„Cycki sobie usmaż!" Nie mogę po­
dać naz\Vliska, bo wszyscy będą mnie 
oglądać i SPi'awdzać, czy mu te "Cyc­
ki usmażyłam. 

MARIA KUDYBA, rzecznik praso­
wy Prokuratury Wojewód:zJkiiej w 
Łoonży: - Ostatnia ro:n.."llowa kole­
gów z pracy. Sędzia zwrócił się z 
pytaniem: „Słuchaj, Janusz, jesteś 
samochodem?" „Nie, asesorem", od­
powiedzriał ~apyta..ny. A po.nadto dwa 
dowoiipy. ~ykają się dwie sąsiad­
ki. „Mój mąż to anioł", mówn pierw-

; ... 

czy półmięsne, ale też z ryb, dro­
biu warzyw, ziemniaków, grzybów, ' . . . mleka mąki, kaszy, ·sera i JaJ , a 
nawet' z dziczyzny. Obok pr~episów 
na tradycyjne zupy i napitki (lub­
czyku nie wyłączając) czy na zdro­
wy wiejski chleb, należy również 
nadsyłać receptury surówek, sała­
tek sosów, a także potraw słodkich, 
cia~t deserów. Mamy nadzieję, że 
spor~ wytrawnych gospodyń zech­
ce podzielić się sekretami sporzą­
dzania wiejskich kiełbas i innych 
wyrobów mięsnych, jak również 
przetworów na zimę, sposobów 
konserwowania mięs, przyrządzania 
napojów - od zwyczajnych, przez 
vilymyślne soki owocowe, wina i 
nalewki, aż po napoje tajemne, 
którym tradycja ludowa przypisy­
wała szczególne właściwości. Przed­
miotem naszegó zainteresowania są 
zarówno tradycyjne dania powszed-

sm. „Mój też nie mężczy:zJna", odpo­
wiada druga. Drugi ża.rt dotyczy 
ufoludka. Do siedzącej na ławce pa­
ry pod~hodzi ufoludek. Co chwalę 
puka dziewczynę w ramię i nadaje: 
„P.iJp, piJp, pip". W końcu chłqpak 
się zdenerwował i mówi: „Słuchaj, 
Zielony, odczep się od mojej dmew­
czyny i lepiej powiedz, jak wy s1ę 
ro:zJmnażacie". Ufoludek znów stulk­
nąl dziewczynę, powtórzył poprzed­
nie dźwięki i od.powiedział: „ Właś­
nie tak!" 

LUCYNA JASTRZĘBSKA. biblio­
tełk:arka Miejsko-Gminnej Biblioteki 
Pub1icZ1I1ej w Zambrow:ie: -:- W so­
botę zapytałam koleżankę (tpannq): 

I f "• , . - . 

nie, jak też przygotowywane nn 
święta, uroczystości rodzinne czy 
związane np. ze świniobiciem. 

Jak widać, zakres konkursu jest 
bardzo szeroki; na dobrą sprawę 
każdy z Czytelników, przypom­
niawszy sobie chociażby dania swe­
go dzieciństwa, mógłby przysłać 
wiele interesujących przep1sow, 
przyczyniając się w ten sposób do 
ich uchronienia przed zapomnie­
niem. Prosimy zatem o nadsyłanie 
nazw tradycyjnych potraw i napo­
jów podlaskich, kurpiowskich i ma­
zowieckich wraz z dokładnymi o­
pisami ich sporządzania. Jakie 
składniki są potrzebne, w jakich 
ilościach i proporcjach; 

1 
jakich 

trzeba przestrzegać sekretów, by 
sporządzone według tych wskazó­
wek danie czy napój smakowały 
nie gorzej niż przed laty. 

„Masz «Wesele»?" „M_am pranie" -
odpowJed:filała. 

MARIAN KNOPKIEWICZ, !?rze: 
wodJruiiozą~y Rady J'['acoWlilllCZeJ 
ŁZPB Nareiw" w Łomży: - Li.st 
Wiesła~ Wender1icha, opubliikorwa­
ny w „Ko:rut.aktach ", w którrzn a~ -
toir .~Jer.za Slię, że w ktaJohTarzi~ 
Łomży brakuje mu marY.nar.zy i -
byłby za powołarrriem w ~to11cy_ V(O.­
jewódzitwa wyżs.zej uczelni morsk1eJ. 

PAWEŁ LEWICKI (lat 5) z Łom­
ży: - Dolar na gumę, który do­
stałem od cioci 12'1i. 

ROLNIK z JEDWABNEGO: -
Smieszy i denerwuje to, że wpro­
wadzają w urzędach jakieś dni bez 
interesantów. Jak ja potrzebuję coś 
od uraędowego, to idę do niego wte­
dy, kiedy mam czas. 

MIECZYSŁAW GISZTOROWICZ, 
naczeLnitk miasta i gminy Rajgród: 
- Ostartmie Wa1ne Zgrom~e!llie 
Spółlki Wodnej, na którym był w-:r­
bierany nowy Zarzą.d. Po z-ebran11u 
ktoś II11I1ie ~ytał, dlaczego nie za­
broniłem kandydować dwóm oso­
bom kitóre w tajnym głosow.aniiu 
wy'b.~·aino d.o Za!I"ządu. O~ediz!a.­
łem: „Pmedeż to wy sami wybi.e­
raLiśde". Ale wiieLkd śmiech przede 
mną; będzie on mJał miejsce wów­
czas, gdy uda się zespołowJ, do któ­
rego należę, wyśpiewać. aw~ d~ 
Inowrocławia w konkursie p1osenk1 
radziealciej. 

ANDRZEJ SZUF ARSKI, plastik z 
Łomży: - Po\.vU.edzenie, że śmiech 
to zdrowie. Przealizo•wałem je na 
tym rysulnlkU. 

ROMUALD GORLEWICZ, zastęp­
ca dyrekto!I'a Wojewódzkiego Urzędu 
Pocz.ito.wego w Łomży: - Jestem od 
s.praw administracyjno....,gospodair­
czych, czy1i ciągle stykam s.i~ z to­
warami, których„. brak, a więc za­
wodowo wcale mi nie do śmiechu. 
Niedaiwno rozśmieszył mnie nato­
miast talki oto dowcip „telekomuni­
kacyjny": w trakcie wizyty premiera 
Japonii, Nakasone, odbywała się w 
Wa:rszawie kolejna jego rorumowa z 
władzaimi, przerywana okrzykami 
zza ściiany: „Hallo, Gdańsk! Hallo, 
hallo, hallo Goa11.sk!" Jedein z gości 
nie wytrzymał: „Dlaczego ta pani 
tak krzyczy?" „Rozmawia z Gdań­
skiem". „Nie prościej byłoby telefo­
niczmie?" - zdziwił się Japoi1czyk. 

. HENRYK BIAŁOBRZESKI, sekre­
tarz Wydziału Ideologii i Informacji 
KW PZPR w Łomży: - Informacja 
podana w ,. Teleexpressie", że wszy­
stkie kobiety są zawsze dobre. 

--EW A GŁOWACKA, kierowniczka 
Domu Książki w Ło·mży: - Sytu­
acje w pracy. Niedawno ~lient sżu­
kal u nSłs globusu ŁomżJ! A iinny 
domagał się zapakowania w firmo­
wy papier wcześniej zf).kupionej, 
nieikoniećznie u nas, książki 

JÓZEF SZA WRETE, emerytowany 
milicjant z Wysokiego Mazowieckie­
go: - Oj, widziałem, jak kobieta 
upadla i tak nóżki podniosla, że ho, 
ho i jeszcze trochę! 

FRANCISZEK JURCZENIA, dy­
rektor Miejsko-Gminnego Domu 
Kult1:1Iy w Kolnie: - Ogłoszenie 
konkursu na pisankę w karnawale. 
A podsumowanie k9'nkursu w GOK 
i M-GOK wyznaczono na dzień 30 
lutego bieżqcego -roku, choć tego 
dnia wcale nie było w kalendarzu. 

N oto,vała MARIA TOCl{A 

Rozstrzygniqcie konkursu prze­
widziane jest na maj--czerwiec br 
Na autorów najciekawszych prac, 
zawierających szczególnie bogaty. 
oryginalny zestaw potraw i napo­
jów spotykanych na . dawnym Pod­
lasiu, Kurpiach bądź Mazowszu. 
czekają nagrody: 

I - 15 ty ięcy złotych, 
Il - 10 ty ięcy, 

III - 5 ty ięcy 
oraz 10 wyróżnień po 3 OOO każde 

Ponadto wśród wszystkich ucze­
stników konkursu rozlosowane zo­
staną nagrody dodatkowe w postaci 
książek, albumów, publikacji regio­
nalnych. Materiały konkursowe b~­
dą wykorzystywane sukce Y\\'l1ll' 

na łamach „Kontakló\y·• w celu po­
pularyzowania W..1101 O\\ d'łwnej 
kuchni rc~ionalncj. 
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,,Z1mny 
wy en ów~· 

W tej ,,zwichrowanej wsi" - Ra­
cibary Nowe przepracowałem 14 lat, 
w tym przez 10 -lat jako kierownik 
i dyrektor szkoły. Obecnie, od 1 
września 1984 r., jestem na emery­
tu!I'ze. W zawodzie nauczycielslcim 
przepracowałem ogółem 35 lat, więc 
miałem róim.e _ okazje do poznania . 
ludZi i środowiJSka. Z tej też r~ji 
z z.a.cieka wianiem prz.ecz.ytałem a.ir­

tykuł „Z1mny wychów" („KOilltakty" 
nr 4/87). Osobiśde odczuwam. że au­
toiika mocno skrzywdziła społecz­
ność Raciborów. 

W obrabianiu wagonów PKP nie 
widzę związku z budową nowej 
ekoły. W stan oskarżenia za to po­
stawionych było 14 osób, a przecież 
z samych Raci boo-ów tylko 5 osób 
i z 3 rodzin Czemu więc całą wi­
nę widzieć tylko w Raciborach? 
Zresmą, w najlepszym stadzie miaj­
dzie się czasem czarna owca. Ten 
kolejny wyst~ek jednostek wdoska 
przyjęła z goryczą i oburzeniem o­
n:z potępieniem. Budując zaś naj­
pierw salę katechetyczmą, a później 
S7Jko1ę - wykorzystała sprzyjającą 
'Jru temu ogó1no1P<>lską aurę. 

Mieszkańcy Raciborów i rejonu 
S2'Jkolnego też są ludźmi dobrymi 
społeczmie akJtyw.nymi i byli zaw~ 

„··:=:• -':·•. • .. · •. ·· • 
:: -:o - • :~: • 

s:z.e oddani sprawom szkoły. Może 

czasem nieco zbłądzili, ale któż tych 
błędów nie miał. Nawet tym „na 
górze" błędy darowano. Ten źle nie 
robi, kto nic nie r<>bi. 

O społecznym zaangażowaniu ro­
dzjków świiadczy~ mo.że wiele niżej 
przytoczonych faktów, które podaję 
dla pełnego obrazu. 

Począ.tJki tej szkoły sięgają 1917 
roku. Szkoła o 4 oddziałach była w 
owym czasie w Porośli Kijach. W 
latach 1923-29 - w Raciborach, 
później zaś w Pwośli Wojsławach. 
Oczywiście ' w domach prywatnych. 

Po II wojnie mieS21kańcy Racibo­
rów wykarczowali wertepy i przez 
to społecznie przygotowali ok. 1,4 ha 
placu szkolnego. Wojenni pogorzel.cy 
z Raciborów otrzymany od staro­
$twa w 1947 r. na mieszkania bcu-ak 
prz.em.aczyli jednogłośnie na szkołę, 

sami zamieszkali u sąsiadów. Część 
obecnej szkoły ma już więc prze­
szlo 40 lat. że ta· szkoła (zabytek prze­
szłości) jeszcze stoi do dziś - trze­
ba to zawdzięcać j ej użytkownLkom 
i trosce rodzi<:ów. To oni każdnej 
zimy odśini~li dach szkoły „ aby 
pod ciężarem śniegu nie zawalił się. 

W pr.zeszłości szikoła w Racibo­
rach była dobrze zaopatrz.ona w po­
moce naukowe i sprzęt szkolny. By­
ło w niej czy'Sto, ciepło, miło i przy­
tulnie. Odwiedzały ją różne osoby 
wizytujące, sanepid oraz czynniki 
społeczne i nie miały zastrzeżęń. 

Więc szkoła ~ebniała swoją funk­
cję. Oświadczam, że dawniej ina,u..: 
czyciele rue pali1i w piecach szikol-

.nyołl. Od tego była woźna. R<>zipa­
lala ona w p1ecaon wcz.esnie ra.ao, 
z.as w duże mrozy nawet i wie­
cwrem. Dz.LeCl prz.ychodz.iły do klas 
.>wt nagrzanych. W ~ole były 3 
a.kwar.ia, du.ż.o kwiatów przez cały 
rok. Znoszono je na duże mrozy 
czy też t.ene do jednego pwniesz­
czenia, opalanego też przez. woźną. 

Jut jesienią dz..iec.i wraz. z wycoo­
wa wcami ociep1aly ok.na w szJk.ole. 
W dr2lw.iach weJśc1owych w»Si.ały 
K.otairy wst.rzymuJące zimno. Obe<:­
rue piece sz.ko1ne pełruą chyba rolę 
sa.lonowych kominków ogrzewają­
cy<:h jednostki, zaś reszta marz.nie. 
Remo.n~y szkoły były raz. na kl1ka 
lat. Dzieci, nauczyciele, woi.d1.a 
w~ólnie dbali o estetykę w szkole. 
TroszczY'li siię o kwiaty, po•moce i 
~~t oraz ład i porządek. Czul.i 
się j_ej użytkoW!n.iik.am.i i gospodarza­
mL Przecież szikola była ich 'drugim 
domem. 

W tej szkole prowaidz-one było do­
żywianie dzieci wszystkich. To też 

było dużą zasługą nie tylko obec­
nej dyrektor, która je piro1wadzi.ła, 

ale przede wszystkim ro.dzi<:ów ca­
łego rejonu sztltołu. Każdego dnia 
inny rodzic przywoził z Łaip koleją 
(na swój kosz~ ś·wieże bułeczki, ro­
gale, pączki. Przynosił wcz:eś.niej 5-
10 litrów mleka. Wynajęta pani 
(często Lucyna Perikowska) gotowa­
ła mleko, ka wę czy kakao. Dzieci 
miały 1Szko.lne ku b.ęczki zakupkme 
p rzez Komitet Rodzi.cielski. S,poży-

~ 

wały posiłki w swokh klaisach. Do­
żywianie trwało kilka zi.mowych 
miesięcy. 

Z iinkjatywy raci boTzan została 

zbudowana bo-cz.nica kolejowa. Rol­
ni<:y zwozili tu bura:ki cukrowe, 
przerabiane w łapskiej cukrowni. 
Jednak w zwiąZJku z rozbudową 

sta~ji została ona· po k ilku latach 
zlikwidowana. Dzięki szkolnej or­
ganizacji POP działało w Ra.cibo­
rach Kółko Rolnicze, do dziś istnie­
je dobrzep rowadzony Klub Rolni­
ka i przodują.ce Koło GoiSp<>dyń 

Wiejskich. To ostatnie przez killka 
1ait mieściło się w wolnych pomiesz­
czeniach szikoły. 

Kiedy w 1973 r. wchodziła w ży­
cie sZJkoLna ref or ma m.iiniJStra Kube["­
skiego, a ()lkol:Lczne szJkoły ukrad-

kiem girabiły sprzęt, pomoce sikolne 
i blibliotekę, to właśnie mieszJkań­

cy RaciboT6w postawili opór i sprze­
c1wiali się tej grabieży. Przegonili 
rabusiów, bronionych in.a.wet przez 
MO z Sokół, i część rzeczy urato­
waJi. 

Zarstniałe faikty inie załiamały ro­
d ziców. To oni właśnie, już za mo- ' 
jej kadencji, pomogli mi zbudować 
rozpoczęty wcześniej budynek gos­
podarczy (wyimiary 6 X 27 m). W je­
go szęści, w dużej sali, uczy się od­
dział przedsikol.ny. Rodzice pomog]j 
wyikonać trwałe ogrodzenie placu 
szkolnego o długośc.f 150 m. Zbudo­
wali . śmietnilk z pra. wdzitwego zda­
Tzenia Zamontowali na placu zabaiw 
drabinki d iJriny sprzęt dla p.rzed­
sZJkoilaków. 

Racibory zgromadziły j .ut dużo 

materiałów na budowę upragnionej 
~ 

s?Jkoły. ~a będzie, aby one 

zmarnowały się. Jest we wsi wielu 
fa-ch<>Wiców, emerytów i oni też da­
dzą swój wkład w budowę. Dostaa-­

ezą dr:_z.ewa. Sami wykonają funda­
menty i stolarkę dachową. Rejon 
S2lko1ny jest mały, nawet biedny w 
po["ównaruu z irnnymi wsiami, więc 

Raciborom musi kt.<>ś pomóc. Ten 

własny udział należy im zmniej­
szyć. SoUroły nie pomogą, bo myślą 

o budowie właSl'!,ej sz1koły. Każdy 

teraz 11hiuzia_ na Józia". Teaitrr:alne 
załamywanie rąk i artykuły typ.u 
„Zimny wychów" chyba nie wystg.r­
czą w tej sp.rawie. 

Redakltorka więc nie wspomina, 
że nauczyciele już 3 ra.zy brali u­
dział w zbiórce na rzecz budowy 
'szkoły. Nadmieniam jeszcze raz, że 

mi~dzy szkołą a rodz.ifami była 
zarwsze właściwa współPraca i zro­
Ziumienie zadań. Rodzi.ce pomagali 
szkole oTgan.izJować kuli.gi haQ"ce.r­
skie, choinki szikolne, wyC:iecziki, o­
bozy wędrowne, iJn.sceniiz.a.cje, Dzień 
Dziecka, Nauczyciela i Dzień Kobiet 
oraz. zabawy dochodowe. Nigdy ro­
dzice nie odmówHi pracy, tralktora, 
samochodu, swego czasu, pomocy w 
drobnych naprawa.eh. Był p.rzecież 

czas, że na wet gwoździ nie można 

.. .;, 
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było legalnie kupić. Zawsze mile 
wspominać będę współJ}racę szkoły 

z Kom.iltetem Rodzk.ielis.ltim, gdy mu 
przewodnkzy1i Tadeusz GórSki, Ha­
lina J airooka i iml.i. 

Osobiście w.ierzę, że w Rac1ibo­
rach powstanie budynek szilrol!ny z 
d1użymi oknami i jasny:mi salami, 
gabillletami,_ salą gimnastycmą i 
mieszkaniami dla dyre.kitora i .in.au-

. czycieli. WTeszcie spełnią się maitte­
nia rodz.i-ców, naUiCzycieli, a także 
dzieci. 

ZYGMUNT SLĄZAK 
ul Suraska 24 

18-100 Łapy Osse 

,,Bodajbyś . 

dzielił 

p~eniqdze•• 

Z mdeszanymi uomctami pnec.zy­
tałem artY'kuł DaJI11Uty i Aleksandra 
Wraniiszew~Imich „Bodajbyś dzielił 

pieniądze" („KO!Il!takty" nr 6 /87), w 
którym a UJtorzy, zamiast ustosWllko­
wać się do sax>ro, jaki poiristał mię­
dzy mirządem PSS w WytS. Maz. a 
załogą, całe diwie SZPalty poświęcili 
byłej radzie nadrorcz.ej, któira nie 
istnieje jlUŻ od dwóch lat. 

Między nmymi zarzuca się były.m 
czło.nlrom rady nadzorczej przemil­
czanie faktów, brak odwagi cywil­
nej w podejmowaniu decyz.j1i, udział 
w kolacyjka.eh, libacja.eh, a nawet 
ukupienifU" srz.efa rady. JOOaiym slo-

" wem usiłuje się zrobić . z byłej ra. 
dy nadzorczej ko.zła ofiaTnego, 

Wobec tych krzywdzących i <>c:zer • 
niają-cych ilmynuacji i stwierdzen 
jako przewodniczący byłej rady ll.a<i~ 

ZO['CZej . oświadczam, że nie miałem 
szczęścia należeć do bonzów rnaZQ. 
wieoki.ch, nie brałem udziału w ko. 
·lacyjikach i libacjach w miejscowe· 

restaura.cji, nie uczestniczyłezn ~ 
tzw. aferze dywanowej i nigdy ni. 

komu nie udało się mnie „kup.ić''. 

Powyższe odnosj się również do 
powstałych człOIIllkó~ prezydium ra. 
dy. 

L ek.tura arty'kułu nas u wa pyta.nie· 
dlarczego autorzy odgrzebali tę cuch~ 
nącą, ale zaschłą już sprawę, za kt6. 
rą ludzie zostali już odpoiwiednJo u. 
karani? A skoro ją odgrzebali, tQ 

dlaczego nadal przemilczają ~aw<ię? 

Czyż.by Państwu WrQil.iszew&kiim 

również zabrakło odwagi CY'WiJ.nej 

i dziennikarsltiej? 
' 

Gdyby autorzy byli bardziej o. 
biektywni ~ uczciwi w podawaruu 
iJnfarmacji do wiadom.oścd public.z. 
nej, to przecież łatwo mogli zajrzeć 
do odl}owiednich dolkumentów i U· 

zyskać ba.Tdzi.ej wiarygodne dane. 
SkOO'o tego nie zrobili, to jestem 

ZJmuszony spirositować te niedom6. 

wiienia i klaimstwa. Oto niektóre z I 
n i.eh: 

1. Miej.sko-Gmiiil.ny Komitet PZPR 
ni€ cofu.ął byłej pani prezes reko. 
meindacji li minno że sprawa bulwer. 
s·owała środowisk.o , decyzji takiej nie 
podjęto. (Czyżby też w obawie przed 
ze.mstą pan.i prezes?) 

2. Była prezes PSS była wyłą­

czcma z tzw. afery dywanowej, na 
co rada nadwrcz.a nie mtiała żad. 

nego wrpływu, a jednocześnie nie 
miała podstawy praw.n.ej d-0 zawie­
szein&a je·j w czynnościach prezesa 
i odwoł.ainia ze stanowi.ska. 

3. Nieprawdą jest, że prokuxatu.ra 
zwracała się _wielokroitni.e do rady 
nadzorczej o odwołanie pani prezes. 
Ra<la w po.nad trzyletniim okresie 
trwania spr a wy nie otrzyimała od 
orgamów śledczych żadnej im.foma· 
cjL 

4. Pe.Ina kontrola nie była sp.ro· 
wadZOIIla z obawy czy chęci przemil· 
czeinia sprawy, ale dfa tego, że w 
ówc:ze.snej sy,tuaicjii ogólnego rozprę· 
żenia dyscyipli!Ily i bałaganu raida U· 

ważała, iż tylko koonipleksowa kon· 
trola pomoiŻe w ustaleniu faktycz· 
nego staniu gospodarki spółdzielni 
i jej uzJdrO!Wieniu. 

5. Rada pracowała w balr'dzo trud· 
ny:m okresie klryzysu go.spodacr-czego 
i pierwszych prób refooim, kiedy 
trzeba było mąd1rych i energicmych 
d.żiałań. Tymczasem wsze1k!ie poczY· 
nainia rady napotykały na opór ZIU· 

1 tYini.zowanej bi.uirokraicji, akJtywW-acil 
róZJnoro<lnych klik i układów rew· 
nętrmych, których działania zmie• 
r?Ały do' tego,· by nie dopuścić do 
naruis.zen:La dotychczasowych struk· 
tur. 

Byłem i jestem za srezerą i ot· 
wartą kryty.ką ujenmych zjawisl< 

tycia społecznego i gospodarczego. 

Musi to jednak być krytyka obiek· 
t)"Wllla., 7Jmier.zająca do wytk:ryoia 

prawdy, Uika.1Jująca mechanizmy~ 
Kryty.ka QJ>arla na plotkach i d<>­
myisłaich, przem.i1oz.3.jąca prawdę, nie 
sprzyja poprawie atmosfei-y, ·k.rzyW· 

d7Ji lud1.li i niczego nie naprawńa. 

JalklO długotletmi działacz społecznY 
byłlbym wdzięozny autorom za artY: 
lruł refleksyjny, ukazujący genezę 1 

w.atruJillki, w j akiich mogła naroozif 
się tzw: aiera dywanowa, gene~ 
powstaiwania klik i tiJw. uikładóW 1 

na tyim tle pokazanie roli ·r a<lY. jel 
uprawnień ł możliwości ja·lro orgallu 

przedstawideisldego i ru-Oy .. sa.Jl'lO' 

m.ądnego". 
, 

JAN KRY~SJ{I 
• z'1C1 były przewodmC 'f • 

Ra.dy N a.dzorczel 
~ai PSS „Sp.ołem" w Wys. 

Od redakcji: odpowiedź a~: 
tekstu „Bodajbyś dzielił . pienią rtt­
za.mieści1my w najblilżs.zyrn nume 
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KAZIMIERZ MIODUSZEW-
~ n sekretarz Komitetu Zakła­

sJt ' LZPB ,,Narew": - W na­
dowego zakładzie działa 9 oddzia­
szyrn h organizacji partyjnych. 
iow~~rdzenie że nie czują się one 
stwi e mu~i nas niepokoić tym 
rno~i~j gdy taką ooinię o ich 
ba~cY ~ypowiadają tak~e nasi 
pf: artyjni koledzy. Ludzie m6-
b~Z~ Zbierzemy się, możemy po­
wią · utować i właściwie ni·C sJę nie 
dY~nia" . Brakuje nam surowców, zrn1e ś . . h ateriałów,. czę c1 .z~miennyc . 
~ez tego . me ma przec1ez "1owy o 

dal·ności pracy, oszczędności, 
WY k .. Ni jakości produ c31. e mamy· za co 

ować barwników, chemikaliów, 
kUiędzy (szczególnie brakuje ela­
p~-bawełnianej). Zycie zmusza nas 
~o zmian~ technologii. Za . to sły-

ymy. dacie dolary, będzie przę-sz . . . d da' Te codzienne zmagania o-
t;c~ą całej . załt?gi. ..Ludzi~ kryt!ku­
. domPgaJą się; oczekuJą zmiany, 
Ją, . . . l"d . a tymczasem usz~rpią się_ so i nie. 
Stajemy na głowie: Kox:nitet Z~­
kładowy dyrekcja. ZdaJemy sob~e 
s rawę, 'że wsz~lkie nied~~agania 
iptak skupiają, s1'! na part~1. Ocz~-

. ·cie nie chodzi tu o biadolenie wis ' . . t . n·e i tłumaczenie się, . ze o ~i~ my, 1 
nasza wina. Ludzi~ ocei:1a1ą .wsz~l­
kie ważne decyzJe, n1edoc1ągmę­
cia niedogodności przez p7yzmat 
ży~ia: w miejscu pra~y, zai:n~e~zk~­
nia w sklepie, urzędzie. DzisiaJ nie 
chddzi o nierealne obie~nice, l~c~ 
solidną znajomość faktow. Jezeh 
kłopoty za~ładu pracy ,do_strzegane 
są tak silme w OOP, sw1adczy to 
0 trosce załogi o ~pól~, społecz­
ne mienie, przyszłosć kraJu. Staf;lO­
Vllimy zaledwie 9 proc. wszystkich 
zatrudnionych w „Narwi", więc 
musimy mieć świadomość, jak resz­
ta załogi na nas pa trzy. Co oce­
nia w jaki sposób, czego oczeku­
je 'od nas jako organizacji. partyj­
nej. Nie ma u nas . podziału n.a 
partyjnych i bezpartyJnych. NaJ­
ważniejsze decyzje, dotyczące spraw 
zakładu omawiane i podejmowane t • • 
są wspólnie przez naszą organiza-
cję, związki zawodowe, samorząd 
pracowniczy. Inaczej być nie może, 
tym bardziej że kłopotów wcałe 
nam nie , ubywa. 

Ale mamy także powód do sa­
tysfakcji. W tym roku przyjęliś­
my 8 kandydatów PZPR. Jeśli 
do nas wstępują, to chyba najlep­
sza ocena naszej pracy. Wierzę, 
że partia może inaczej, że . musi 
inaczej działać, jeśli chce przeko­
nać do siebie ludzi. Choć OOP 
czują się często bezsilne, nie mogą 
rezygnować, machnąć ręką, bo „i 
tak nic z tego" . .Nikt~ inny nie ma 
obowiązku. tak dokładnej znajo­
mości zakładowych spraw • jak 
właśnie członkowie partii, a znać. 
lo znaczy, mimo wszystko, szukać 
rozwiązania. I tak właśnie wyob­
r~żarn sobie rolę zakładowej orga­
nizacji partyjnej w naszej małej 
społeczności 

i JOZEF GORALCZYK, I sek­
retarz KZ PZPR w Łomżyńskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym: - • 
Na każdym kroku w naszym życiu 
pobwierdza się zasada, że byt 
k~ztałtuje świadomość. Przedsię­
biorstwa, wbrew głoszonym op~niom, 
wcale nie są samodzielne. Ograni-
czenia różnego typu, z różnycp 
str_on. a najczęściej „od góry", 
zruec_hęcają do efektywnej pracy, 
;.odeJ~o·wania korzystnych przed-
1ę:•n1ęć. Przykład przyziemny, ale 
~aJ:Vażniejszy: są zyski, a nie 

ozna odpowiednio wynagradzać 
P~acowników. Sposobów umocnie­f 1f ro_ li POP w zakładzie pracy jest 
Y e, tlu liczy członków. Sądzę, że 
~~z~stko bierze swój początek z 

aJernnego zaufania szacunku zna1 · . ' • ez1en1a odpowiedzi na rozwią-zanie k l{' za ładowych problemów. 
s· ierownictwo przedsiębiorstwa mu-
t~·~z~n?wać głos organizacji par­
zo~u eJ 1 odwrotnie; dot"czy to do­
rząd n~ ~szystkich szczeblach za­
Wśr ·inia l organizacji pracy. Np. 
Pow~ . brygady sekretarz partii 
zach nien _oczekiwać takiego samego 
Wał 0;an1a ludzi jakby reprezento­
nik n Y~ektora . To · dla mnie mier­
klad aJ~yższego szacunku dla za-oweJ org . . . t . . O CZYwi. . amzacJ1 par YJneJ. -
to za 

5~1~- trzeba najpierw sobie na 
się ct~· u~yć, zdobyć autorytet. Żle 
Opinie te~e, gdy do OOP docierają 
się Zb' ez-partyjnych: „Po co wy 

„_ 

PRZED IV PLENUM KC PZPR , 

Dyskusja nad tezami Biura Politycznego KC PZPR przed 
IV Plenum Komitetu Centralnego w \vojewództwie łom­
żyńskim .-odbywa się w 1080 POP i OOP. O refleksje z tych 
spotkań poprosi~iśmy sekretarzy komitetów zakładowych 
i podstawowych organizacji partyjnych kilku łomżyńskich 
przedsiębiorstw i instytucji. 
nie sama OOP powinna przekonać 
do siebie tych ludzi: że to nie my 
się zbieramy i gadamy, ale wy 
także, bezpartyjni, możecie nam 
pomóc. bo w końcu chodzi o je-• 

z 
den zakład pracy. Przyjęliśmy za­
sadę-, że przed powierzeniem ko­
muś kierowniczej funkcji, obojęt­
ne: czy należy, czy nie do PZPR, 
rozmawiamy z kandydatem. Przede 
wszystkim zależy nam na uświado­
mieniu mu, jakie bierze na siebie 
obowiązki i jednocześnie zaoferowa­
niu naszej pomocy jako organizacji 
partyjnej. Ustaliliśmy też, że kie­
rownictwo zakładu zaw~ze będzie 
zasięgać opinii Egzekutywy OOP 
lub Komitetu Zakładowego przed 
powierzeniem pracownikom kie­
rowniczej funkcji. Uważamy to za 
rzecz normalną, a taka praktyka 
przyda się obu stron9m: powiemy 
wprost, czego od siebie wymaga­
my. Nie wyobrażam sobie, żeby 
OOP lub POP nie miały wpływu 
na najważniejsze decyzje kierow­
nictwa zakładu. W końcu to prze­
cież także nasi członkowie. 

• Mjr ANTONI SMIAROWSKI, 
I sekretarz KZ PZPR w Woje­
wódzkim Urzędzie Spraw Wewnętrz­
nych: - W naszej pracy trudno 
oddzielić zadania służbowe od par­
tyjnych, bo jedne i drugie są prze­
cież służbą społeczną. Efektywność 
pracy zawodowej czy społecznej 

„ 

1'odulka 
można zm1erzyć najpewniej reak­
cją tych, którym się swoją dzia­
łalność · poświęca. Nasza służba zo-
bowiazu je do określonych zacho-' 
wai'l ·wymaga szczególnych predy­
spozycji psychofizycznych i moral-
nych. Zdajemy sobie ·prawę, że 
jesteśmy ciągle; na świeczniku, a 
przez pryzmat zachowani~ jedn~go 
funkcjonariusza MO oceniana Jest 
cała milicja. Chcielibyśmy uświa­
domić społeczeństwu, że to, co sta­
nowi 'treść naszej pracy zawodowej, 
nie powinno być „przydzielone" 
tylko i wyłączn~e nam, że jesteśmy 
obyw~telami tego samego kraju, 
miasta, że w walce ze złem nie 

nizacyjna, ani wykonywany zawód, 
że wszyscy jesteśmy za bezpie­
czeństwo publiczne odpowiedzialni. 
Oczywiście zdobycie zaufania lu­
dzi dla wspólnej sprawy nie jest 
łatwe; tylko konkretne efekty się 
liczą. Na pozyskaniu społeczeństwa 
zależy nam najbardziej i temu• 
m.in. podpo.rządk<>'WUjemy naszą pra­
cę partyjną. Silna orgardzacja za­
kładowa bo tak.a, w której ·OlkreśJo-

ne indywidualne zadania wykony­
wane są terminowo i z przewidy­
wanym skutkiem; taka, której nie­
obce i nieobojętne są sprawy adap­
tacji zawodowej młodego pracow­
nika; taka, z której opinią liczy 
się kierownictwo instytucji w podej­
mowaniu ważnych spraw. Silna POP 
to także dobrze poinformowana, a 
szkolenia nie mogą mieć formy czy­
tanych, nudnych referatów, bo 
równie dobrze można zajrzeć do 
gaze~y. Wciąż chyba jeszcże język 
dokumentów, programów partyj­
nych jest z.byt „urzędowy", a prze­
cież właśnie partia zobowiązana 
jest mówić do zwyczajnych ludzi 
po prostu „po ludzku„. 

8 DANUTA SZULCZYŃSKA, I 
sekretarz POP w Oddziale Woje­
wódzkim Centralnego Związku Spół­
dzielni Spożywców „Społem": 
Umocnienie roli POP w zakładiz.ie 
prący powinno pole~ać przede 

wszystlum na prezentowaniu god­
nej członka partii p0stawy pracow­
nika, człowieka. To nie może być 
na pokaz. bo za pozoranctwo dzia­
łania. rozbieżność słów i czynów 
trzeba p-0tem drogo zapłacić. Czlon­
kostwo w partii musi być konsek­
wencją kryteriów określonych w 
statucie. 

• ANDRZEJ DOBRZYCKI, I 

nic ni~erdacie, gadacie, a to i tak 
a". Myślę, że wtedy właś- . liczy się ani przynależność orga-

sekretarz POP w Łomżyńskim 
POM-ie: - Marnotrawstwo to nie 
tylko niegospodarność. szastanie ma­
t~riałami i pieniędz;mi, ale również 
niewykorzystany czas pracy (nie 
tylko przez · obiboków). Przymierza­
liśmy się do utworzenia zespołów' 
gospoda·rczych, ale~ o czym tu mó-

/ 

wić, gdy marnujemy czas czekając 
na części zamienne (ch<;>ćby ~a ?<1-
wiecmą lindą do żurawia). N1e Jest 
łatwo pracować z myślą <> przeszko­
da<:~ które pojawiają się czasem 
w za.wrotnym tempie. Rola POP na 
pewno wzrasta, ale powolL Partię 
kojarzy się choćby z tragkz;nym za_ 
opatrzeniem w węgiel „J ak wy 
rządzicie?" - pytają mnie bez­
partyjni koledzy. Jako POP mamy 
świadomość, że p.ra-cujemy w insty­
tucji. która obsługuje rolnictwo U 
nas rolnik nie może czekać . ze 
sprzętem. Staramy się nie zawieść 
korzystających z ·naszych usług. 
Satysfakcję daje nam zaufanie bez­
partyjnych. Przychodzą do nas 
często ze swoimi prywatnymi spra­
wami, oczekując pomocy, zwykle 
gdy zawodza wszelkie inne środki 
Chcemy pracować tak, żeby pozy­
skać i.eh dla wspólnych spra1w za­
kładu, bo każ.da POP powinna być 

jest jego wizytówką. 
• LECH CZAPLICKI, I sekre­

tarz. POP w Wojewódzkim Szpita­
lu Zespolonym: - Postanowiliśmy 
zająć się małymi sprawami. a1le d-0-

prowadzając je d<> końca, bo zwy­
kle drobiazgi urastają do rangi pro­
blemu. O służbie zdrowia mówi się 
humoirystycznie, że trzeba _ być 
zdrowym. by siE: 'leczyć. P~jenei 
zarzucają lekarzom „taśmowe" icll 
pr.zyjmowanie. To prarwda. że nie 
mamy dla ludzi czasu tyle, ile się 
spodziewają, ale przyznać muszę, że 
i nasz resort nie uchronił się przed 
zalewem papieru. Kształcenie le- I 
karza kosztuje bardzo drogo i 
smutny potem jest obraz jego pra­
cy, gdy zamiast za.jąć się chorym. 
nie wida-ć go zza sterty druków i 
druczków. W pewnym sensie jesteś­
my „firmą usługową". z tą tylko 
zasadnicza różnicą, że nasz „petent" 
nie może czekać, Trudno więc po­
go<l zić obowiązki „pisaniny" z. po­
wołaniem naszego zawodu. Cokol­
w iek więc się .9wyp-ełnia". to zaw­
sze kosztem pacjenta. Lekarz jest 
"viec dyplomowaną maszynistką, ale 

..... 
Rys. Andrzel~ Podulld 

oczywiście pacjenta to nie musi 
interesować. Za dużo wszelkich na­
siadówek, posiedzefl. narad na róż­
nych szczeblach. To także marno­
wanie cennego czas.u i chorych, i 
zdrowych. Myślę, że pewnym 
przedsięwzięciom i decyzjom bra­
kuje rąk i nóg, a skutki są łatwe 
do przewidzenia. Zwykle na całą 

· partię s.pada odpowiedzialność za 
czyjeś nieprzemyślane Posunięcia. 
nieżyciowe plany i zalecenia. Praca 
lekarza i członka PZPR jest więc 
widziana i oceniana niejako oo­
dw6j.nie. To, oczywiście, oobowiązuje 
także podwójnie wobec społeczeń­
stwa, ale wszyscy musimy p.rzestać 
chodzić z głową w chmurach. 
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Wojtczuk - w jakiej przyszli spra-
wie: „Przypędziła was do mnie 
zguba, która wcale nie jest zgu­
bą, bo choć była już w mieszkaniu, 
to jednak została wyniesiona. Czło­
wieka, który to uczynił, wprowadził 
starszy, łysawy pan o wysokich 
skroniach. Miał mu coś do odda­
nia. Gość wyszedł drzwiami, któ­
rymi go gospodarz wprowadził, ale 
po zgubę przyszedł innymi, które 
sam wcześniej otworzył od środka. 
Biegnij szybko za stodołę. Tam ko­
ło drzewa twoja zguba była prze­
chowywana. Znajdziesz po niej 
ślad." Pobiegł. We wskazanym 
miejscu leżało jeszcze opakowanie 
po mydełku amerykańskim. Wrócił 
do wróżki, aby się dowiedzieć, czy 
odzyska skradzione przedmioty. 
Docadziła mu, by sobie .nimi nie 
zawracał już głowy, bo sprawca 
wywiózł je do Wrocławia. 

Jan Wojtczuk pamięta ró\.vnież 
inny przypadek. Pewnego razu 
przyszedł do niego rolnik z prośbą, 
by udał się z nim do wróżki, b-0 
zginął mu koń; piękny, białogrzy­
wy. Wróżka wysłuchała opowieści, -

, rozłożyła karty i niemal na niego 
wrzasnęła: . „Biegnij patychmiast na 
stację Kity, zobaczysz swoją zgu­
bę". Pobiegł i spotkał akurat gos­
podarza z sąsiedniej wsi, który 
prowadził z jarmarku jego konia. 
Obaj udali się do człowieka, który­
mu wierzcho\.vca sprzedał, a ten 
przyznał się do kradzieży i pienią­
dze zwrócił. 

Czesław Stypułkowski zgubił 
przed laty pieniądze. Nie wie­
dział, czy mu ktoś je ukra:Jł, 
czy wypadły podczas prac po­
lowych. Przeorał całe pole w 
poszukiwaniu zguby, lecz na 
próżno. Przyszedł do Jerzego 
Perkowskiego, zapriyjaźnionego 
z nim mieszkańca Moczydeł i 
bliskiego krewnego wróżki, z 

I 
proś'bą, by z nim pojechał po 
radę. 

- Nie musiał jej nawet wyjaś­
niać, z czym przyjeżdża - wspo­
mina dziś J erzy Perkowski. - Od 
razu powiedziała: „Straciłeś cały 
portfel. Szukał~ś go i byłeś blislb 
celu, ale zabrakło ci wytrwałości. 
Masz pieniądze na polu, ale musisz 
szukać od kamienia na południe, a 
przy miedzy skręcić w lewo". Od­
nalazł i do dziś każdemu opowia­
da, .że wróżka wszystko wie naj­
lepiej. 

Był także Jerzy Perkowski i z 
własną sprawą. Pewnego lata znik­
nęła mu najlepsza krowa. Pytał są­
siadó~, szu,kał na polu. Pojechał 
do wróżki. Nie chciała mu wróżyć, 
bo akurat czuła się nie najlepiej, 
ale ją ba·rdzo prosił jako swoją 
najlepszą ciocię, więc się przemo­
gła i karty przed nim ro.złożyła. 
„Niepotrzebnie się martwisz - od­
rzekła. - Jedź spokójnie do do.mu. 
Twój sąsiad ukradkiem zaprowadził 
ją już na twoje podwórko. Na do­
wód tego, :te ci mówię prawdę, po­
wiem szczegół-, o którym sam nawet 
nie wiesz. Krowa. ta ma białą łatkę 
pod brzuchem." Je~zy Perkowski 
pojechał szybko do domu, choć 

Osobiście był z ważną sprawą dla 
pewnej instytucji. Zagubił cenne 
instrukcje, za co groziła mu wyso­
ka kara pieniężna, a może na wet · 
więzienie. Wróżka wyjaśniła : „Wa­
sze zmartwienie jest tam, gdzie się 
wspólnie bawiliście. Znalazł je je.- . 
den z waszych kompanionów. Prze­
bywa jeszcze w tym samym miej­
scu, a_le już wkrótce wyjedzie i mo­
żecje go nie znaleźć. CzŁowiek · ten 
uczy się w dalekim mieście." 

-
- vV'szysiko było jasne - mówi 

Ryszard Dąbrowski. - Rzeczywiś­
cie byliśmy przed dwoma dniami 
na podsumowaniu naszej pracy w 
Wysokiem Mazowieckiem. Bawiłiś­
my się w „Jagiellonce". W impre­
zie uczestniczyli też studenci. Na­
tychmiast p~jechaliśmy do nich. 
$mieli się, że zrobili nam niezly 
kawał, ale byli też zask0czeni skąd 
wiedzieliś;ny, że zguba jest ~kurat 
u nich. Gdy Ódpowiedzieliśmy, że 
to mądrość wróżki, pa trzyli na nas 
jak na nienormalnych. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 

j -; 
wrozce ni~ całkiem wierzył. Krowę 
na _:Podwórku zastał! Zajrzał JeJ 
pod brzuch i ujrzał białą łatkę. Do 
dziś się dziwi, skąd jego ciocia zna 
takie szczegóły, bo prz,ecież z kart 
ich nie wyczytuje. 

Jego ojciec jest po wylewie. Był 
kiedyś okazem zidrowia. Też o wróż­
ce słyszał wiele ciekawych historii. 
Nie wierzy jednak w jej karty, 
lecz umiejętność czytania z ludz-
kich oczu, twarzy. -

- Jak chce - wspomina Ryszard -
Dąbrowski, sołtys wsi Moczydły i 
szef . tutejszej OSP - przyjmie 
człowieka bardzo serdecznie i po­
wie mu. wszystko, nawet to, gdzie 
mieszka, kogo ma za żonę, co o 
n.im myśli teść czy teściowa, ile ·w 
banku ma długu, kto mu jest ży..; 
czliwy, a kto wróg. 

/ 

I 

' 
Wróżka nie mówi prawdy wtedy, 

kiedy nie chce wróżyć. Pani Tere­
sa z Łazów stała u niej przed fur­
tką bardzo długo, choć pada~ deszcz 
i dął silny wiatr. Pod wieczór wróż-: 
ka wyjrzała przez okno i skinęła 
do niej ręką: „Jeśli już tak bardzo 
chcesz, to ci powróżę, bo z ważną 
sprawą do mnie przychodzisz. Nie 
wi.em jednak, czy mnie dziś zro­
zumiesz, bo jest niedobry dzień. 
Masz same córki, a chciałabyś uro­
dz.ić syna Urodzisz. Zostanie mu­
zykiem". 

- Mijają lata -· wzdycha pani 
Teresa, a zapowiedzianego syna je-
szcze nie ma. . · · 

Do rozmowy włącza 'się mąż: -
Czyni_ ty się przejmujesz? Jeśli ci 
syna przepowiedziała, na· p ewno go 
urodzisz! -

Agnieszka długo nie mogła wyjść 
za mąż. Wróżka powiedziała jej: 
„Nie martw się, dziewczyno. Przyje­
dzie po ciebie bogaty. Będziesz się 
z nim widzieć krótko, ale nawet się 
nie domyślisz, że to twój przyszły 
mąż. Wyśmiejesz go, uciekniesz. 
Ale on cię wywiezie daleko , za wo­
dę, choć ty nie będziesz chciała, a 
i rodzice będą temu przeciwni. Po­
zyska sympatię twojej babci i ona 
was wszystkich do tej spra·wy prze­
kona". Stało się to szybciej, niż się 
Agnieszka spodziewała. 

- Jestem dociekliwy mówi 
Radosław · Prorok, pracownik 
szepietowskiego .WOPR-u. 
Zazdroszczę wróżce jej wiedzy. 
Też chciałbym umieć rozkładać 
karty i czytać w nich to, co da­
nemu cdowiekowi się przydarzy­
ło. Tylko wybrani mogli oglą­
dać dwa zeszyty z zapisanymi u­
kładami kort, chociaż nic z te­
go nie mogli pojąć. Gotów był­
bym nad tymi zeszytami posie-. 
dzieć kilka lat, ażeby posiąść 
tajemnicę. 

Żona żartuje: - Nie wystarczy 
ci to, że nazywasz się Prorok? Wró~ 
żenie zostaw· innym. · 

Też była u wróżki - „na próbę". 
Tamta rozłożyła karty i rzekła : 
„Zginął ci w domu ł'ańcuszek ze 
srebra. Wziął go blisK:i wam czło­
wiek. Ale nie szukaj tego drobiaz­
gu, bo. i tak go już nie odnaj­
dziesz. W t wojej rodzinie przydarzy 
się WYJ?adek. Ulegnie mu człowiek 
w mundurze".' Pani Krystyna wró­
ciła do domu. pewna, że usłyszała 
trochę bredni; przecież w rodzinie 
nikt nie odbywał służby. Miała 
jednak stara rację z łańcuszkiem: 
rzeczywiście gdzieś jej się w domu 
zawieruszył. Już o tej wizycie za­
pomniała, kiedy po paru tygod­
niach dowiedziała się„ że· je j bliski 
krewny wstąpił do milicji, a nieco 
później małym fiatem uderzył w 
drzewo. 

- Wróżka nie tylko zna p·rzesz­
łość i teraźniejszość - twierdzi z 
przekonaniem - ale także prze­
powiada 12rzyszłość. 

Kierowcy Insp ekcji Robotniczo­
-Chłopskiej utonęło w Narwi pr.zed 
laty dwoje dzieci. Ratownicy nie 
mogli znaleźć zwłok. „Rzucajcie na 
wodę bochenki chleba z zapalonymi 
świeczkami - powiedziała wróżka. 
- Tam, gdzie będą się kręciły w 
miejscu, szukajcie ciał. Będzie to· 
naprzeciw kościoła." Myśleli, że 
chodzi o świątynię w Piątnicy, ale 
bochenki chleba zaczęły kręcić się 
w kółko akurat naprzeciw kościoła 
w Drozdowie. 

Nawet odwiedzili ją pracownicy 
Urzędu Podatkowego. Nie dała się 
nabrać. Od progu f.m ..powiedziała: 
„Pxzys.zliście, by mnie oszukać, o­
szacować i na~odę za mnie dostąć." 
Jest bardzo wyczul'Ona na urzędni­
ków. 

- Pewnemu milicjantowd. zginął 
pistolet - opowiada sąsiad wróżki. 
- To kryminał, panie! P.rzyszedł 
do mnie i prosi. Bałem się z nim 
iść, bo wiadomo, czy nie zrobi po­
tem z tego użytku? Ale ubła,gał 
mnie. Wróżka przyjęła nas, ale wi­
działem po minie, że nie była za­
dowolona z tego gościa. „I tak mi 
nie wierzysz - powiedziała mu -
bo patrzysz tylko w paragraf. Twój 
pizedmio.t wyciągnął przyjaciel, z 
którym niedawno piłeś. Wkrótce 
pójdzie do twego szefa i doniesie, 
że nie pilnujesz swoich spraw. Li­
czy na awans i twój stołek." Szyb­
ko czapkę nacisną'ł i popędził do 
Siwego Urzędu. Opowiadał mi po­
tem, że wpadł do tego cwaniaczka 
i tak go po,turbował, iż odechcialo. 
mu się awansu. Zgubę odzyskał. A 
wróżka bluźniła ina mnie okrotpnie. · 
Przez miesiąc się nie odzywała. Ba­
łem się, że .coś złego z tych swoich 
kart na mnie ześle. Zaszedłem raz 
na podwórko, pewniejszy tego, że 
szybciej miotłą rzuci niż słowo 
wypowie, a ona przywitała mnie ży­
czliwie. 

Wieś jest szczęśliwa, ie ma 
taką wróżkę. Tyle ludzi do nas 
przyjeżdża, i to z różnych urzę­
dów, nawet z ministerstw. Takie 
uczone, a w karty wierzą -
dziwi się sąsiad. 

kontaktów, 
Po ukazaniu się „Wieści grod 

kich" z Zambrowa („Kontakt y'' z. 
81~7) ch.cia.lab.ym wyjaśnić kitka nr~ 
ścisŁośc~~ Jakie ~kradły się do i~. 
to:mac1i. Żle się stalo, że dan 
mial'y dotyczyć tylko Bibliotek~ 
Publicznej Miasta i Gminy Zam

1 

bró?J? be.z _ filii w_iejskich, które sta: 
nowią JeJ częśc. · W omawianym 
te_kś,ć-ie mówi siq o wzro~c~e czytei. 
:iik?w, , lecz ::osta.Ł .po-minięty stan 
i . 7ak?sć. c.:ytelnictwa. . Nadmienia 
się tez, .:e rok wcześniej byt spa. 
d~ w „odd.:ia~e dziecięcym", za. 
miast w Odd:iale dla Dziec i. w 
rzeczywistości w Oddziale dla Dzie. 
ci w 1985 r. nastąpiŁ w zrost czytel. 
ników o 41 osób, a spadła ilość wy. 
pożyczeń o 1955. 
Artykuł dono~i, że „ w 1rdeście 

mamy konkure.ntów - dob rze zao. 
patr.:one bi blioteki _ iakladowe" 
Chod:ilo o biblioteki szkol ne (szkói 
średnich i podśtawowych), biblfo. 
tekę pedagogicz1ną, a biblioteka za. 
kład-Owa w Zambrowie j est tylko 
przy ZarnBrowskich ZakŁadacli 
Przem!i•slu ĘaweŁnianego (przy in· 
nych są tylko punkty bibLioteczne 

St1.oi.erd:enie: „Nowości, pojawia~ 
jące się w księgarni, już 'J.V ciąg11 
miesiąca są do wypożyczenia" tez 
nie jest ścisłe. Otóż w każdym mie. 
siącii kupuje s.ię nowe ksiqżlci i 
często bywa tak, że nowości tra­
fiają do czytelników na icet w cią­
gu tygodnia. 

Na potwierd::::enie faktu, że naj­
aktywniejszych czytelników mamy 
w Oddziale dla D,zieci poda1ę 
wskaźnik: w 1986 r. na jednego 
czytelnika przypadalo tu 29,3 ksiq· 
żki, przy średniej . w mieście i gmi· 
nie 21,1 i średniej wojewódzkiej 
19,1. 

Spotkania z ciekawymi ludźmi I 
organizujemy w ramach Wszechni· 
cy Kultury Literackiej, a nie 
W szechnicy I'\ultury i Literatury. 
Dla czytelników organizujem.y wie· 
czary literackie, przeglądy książek 
oraz z taśm lub płyt odt u:arzamy 

· montaże · słowno-muzyczne, _ a nie 
„nagrane na taśmie magnetofono­
wej wiers:e". 

Biblioteka W$PÓŁpracuje .:e wszy· 
stkimi szkołami na terenie miasta 
i gminy, bibliote.ką pedagogiczną, 
Miejsko-Gminnym Domem KuUury, 
Zakładowym Domem Kultury „Re· 
lax", zakładami pracy, organizacja· 
mi i partiami spoŁeczno-polityc.zny· 
mi. 

Stwierd.:enig; „w sumie w biblio· 
tece posiadamy 22 536 książek" od· 
nosi_ się tylko do Biblioteki Pub· 
licznej Miasta i Gminy Zambrów. 
Łącznie w mieśc.ie placówki posia: 
dają 53 020 książek, a biblioteki 
miasta i gminy 95 321 egzemplarzy. 

Mgr D ANUTA MISIEWIC~ 
dyrektor Biblioteki Publicz11e1 

Miasta i Gminy Zambrów 

J est em rencistkq w. p-0des:;lym 
wie.ku (lat 74). 12 stycznia bie~qce­
go roku musiałem opłacić nalezno~c 
za centralne ogrzewa.nie w k~sie 
Zakładu Doświadczalnego w Bieb· 
rzy. Ponieważ wtedy źle się czu.lai~, 
a jestem osobą samotną, poprosi· 
lam o pomoc sąsiadkę. Niestety, 
kasjerka nie przyjęta oplaty i mtt· 
siałam osobiście załatwiać tę sprał 
wę. Czy tak powinno się pomaoa 
stars:ym, lud::;iom? 

. STEF ANIA KRZYżA{vsK.ł 
Biebrza 

OD REDAKCJI: wyjaśnienia tei 
sprawy szukaliśmy u dyrektora za: 
kładu Doświadczalnego w Biebrz~, 

. . A d . . Ż ...,. zgodnie mgr. 1nz. n rzeJ a U.L n.a: „ 3 
z wyjaśnieniem kasjerki i rozm0W~ 
z zai.nteres-0waną, sąsiadka 0

• 

Krzyżańskiej bez pisęmnego ~~Y 
ważnienia chciała podjąć z 3

t3 
należny renciSttce ekwiwa17nt en· 
mleko (792 zł) i z tego ekw1wal i;I). 
tu d-01ko1nać wpłaity za c.o. (408 d· 
Zgodńie z przepisami kasjerka ~ą· 
mówiła wypłaty ekwiwalentu ,313 
siadce i w związku z tym ~03. 
za c.o. nie mogla być . dokontral· 
Natomias.t samej opla.ty za ce~ irl' 
ne ogrzewanie może dokonać ii 

osoba." 
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Ogłoszenie jubileuszu 60-lecia Skansenu Kurpiowskiego w No-
ogrodzie zbiegło się w czasie z innym, istotnym dla łomżyńskiego 

w uzeolnictwa, wydarzeniem: dyrektor Muzeum Okręgowego, Bogu· 
rnił Kunicki, otrzymał od władz kulturalnych województwa nakaz 
rnpróinienia pomieszczeń w budynku WOK-przy ul. Sadowej, w któ· 
~rn zmagazynowane są zbiory. Nie byłoby w tej decyzji nic szcze· 
ólnego, gdyby !1ie fakt,. ~~ dyrektor Kunicki n i e m a g d z i e 

~woich eksponatow przenaesc. 
• 

PATRIOTYCZNY OBOWIĄZEK 
wej, co problemu siedziby nie roz­
wiązało: ciągle przybywające eks­
ponaty poniewierały się na kupie, Muzealnictwo polskie rodziło się zaś za salony wystawowe służył 

warunkach ... zagrożenia tożsamo- hall o powierzchni 57 metrów kw. rcL narodo.wdej. Mć iało za tą t~ż~a- Już w latach pięćdziesiątych po-
ością św1a czy • a upoi.vszec nia- jawiła się koncepcja budowy kom­~e pamiątek przeszłośc_i - . roz~u- pleksu obiektów dla kultury na 

dzać patriotyzm. XIX-wieczni ,,zbie- malowniczej skarpie między ul. 
acze starożytności" swoje wielkie 'Rządową a Zjazdem (tam gdzie ~yciowe pasje tr~1_ttowali . rów~o-. dziś stoi hotel „Polonez"). W pierw-
ześnie jako patriotyczny obowią- szej kolejności miało być wzniesio­

c ek Podobne idee przyświecały A- ne muzeum. Krążyły nawet podob­~a~owi Chętnikowi z Nowogrodu, no plany tego obiektu: z pracow­
którY na przeło~ie V:iek6w za~zął niami, warsztatami i magazynami, 
gromadzić kurpiowskie „starozyt- z salą odczytową. Miało to być mu­
ności". Związany z postępow~ inte- zeum o charakterze wybitnie re­
ligencją warszawską, chciał ni~ t~l- gionalnym, obejmujące zasięgiem 
ko nieść w ten zapadły kąt, Jakim swego działania jeden powiat. z 
były Kurpie, kaganek oświaty. lecz tych ..zamierzeń nic nie wyszło. W 
także nobilitować.. ich ~ulturę, r~z- latach sześćdziesiątych pojawiła się 
budzić dumę z tradycJ1 wolnośc10- nowa koncepcja: adaptacji tzw. no­
wych i zachęcić w ten sposób do mu Pastora na Krzywym Kole. 0-
oporu przeciwko zaborcy. biekt ten, r~eczy'Yiście niewielki, 

atmosferze pewnego entuzjazmu. 
Wprowadził go ówczesny wicewo­
jewoda ds. kultury, Kazimierz Cłap­
ka. Wszystko wskazywało na to, że 
ma on wystarczającą siłę przebi­
cia, aby stworzyć podstawowym 
instytucjom kulturalnym (w tym 
- Muzeum Okrl:gowemu) warunki 
umożliwiające wypełnianie przez 
nie nowych funkcji. W Łomży po­
jawiły się interesujące indywidual-
no~ci - organizatorzy życia kultu­
ralnpgo i twórcy. Niestety, entuz­
jazm znikł wraz z odejściem Cłap­
ki, a bilans dziesięcioletnich „doko­
nań" przedstawia się wręcz fatal-
nie. 

Muzeum wykwaterowane zostało 
z Sadowej do - wyremóntowanego 
wreszcie w ciężkich bólach 
Domku Pastora, warunki pracy 
jednak nie zmieniły się, a wręcz 
uległy pogorszeni.u. Domek jest 
talk mały, że nie ma mowy o 
właśoiwym udostępnianiu zbio­
rów. Koncepcję budowy pawilonów 
wystawowych zarzucono z braku 
środków i wykonawców. Na domiar 
złego piwnice domku okazały się 
zawilgocone i zagrzybione - nie­
zdatne do użytku jako magazyn. 
Podstawowe zapasy pozostały więc 
w magazynie przy Sadowej. Do 
dziś jeszcze administracja Muzeum Otwarty w 1~27 r. Skansen w ,· 

Nowogrodzie był owocem tych mło~ 
dzieńczych pasji Chętnika; jedno­
cześnie otwierał w polskim muzeal­
nictwie nową epokE:: parkQw etno­
graficznych na wolnym powietrzu. w 1930 r. majątek zgromadzony w 
Skansenie oszacowano na 35 OOO 
złotych, z czego 20 OOO stanowił 
wkład małżeństwa Chętników. pra­
cujących w muzeum społecznie. 
Wszyscy badacze dziejów Skansenu 
zgodnie podkreślają, że placówka 
ta była ,.dzieckiem „ Chętnika. Lo­
kował w rueJ wszystkie swoje 
prywatne dochody. Dokonywał cu„ 
dów pomysłowości, żeby zdobyć do­
datkowe środki na utrzymanie i 
rozwój. \Vśród społecznych sponso­
rów Skansenu wymieniani są: Pol­
skie Towarzystwo Krajozna wcze, 
Ministerstwo Oświecenia, Kasa im. 
Mianowskiego, Fundusz Kultqry 
Narodowej, Towarzystwo Naukowe 

UBILEUSZ 

Płockie. 
Mimo ciągłych kłopotów finanso­

wych zbiory rozrastały się. Muzeum 
prowadziło ożywione bada nia tere­
nowe, wydawało prace monogra­
ficzne i popularyzatorskie. Wzma­
gał się ruch turystyczny. Aby ua­
trakcyjnić pobyt turystom, Chętnik 
założył w Skansen ie kapelę ludo­
wą i zespół teatralny. 

W czasie drugiej wojny świato­
wej Skansen przestał istnieć. Z 
. rzedwojennych zbiorów zostały 
tylko dwie kłody bartne oraz znisz­
czona brama wejściowa. Niezmor­
dowany Chętnik nie dal jednak za 
wygraną. Skrzętnie zebrał to, co - -
rozproszone - ocalalo i w 1948 r . 
otworzył Muzeum Regionalne ·w 
Łomży. Dziesięć lat później przy­
stąpił do odbudowy Skansenu w 
Nowogrodzie - sztandarowego 
przedsięwzięcia nowo powstałego 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej (Chętnik był jednym 
~ członków-założycieli). Aby zdobyć 
srndki finansowe, Towarzystwo 
przyjęło metodę odwoływania ' się 
do poczucia więzi z regionem lu­
dzi. wywodzących się stąd, a zaj­
muJących ważne stanowiska w 
Warszawie. Tak m.in. łomżyniak 
Adolf Ciborowski załatwił" - 3·a-
k " ? główny architekt Warszawy -
Pterwsze pieniądze ze Spolecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy. 
Były również inne dota~je, o któ­

re wystarał się Chętnik, wspierany 
przez Towarzystwo. W Skansenie 
zaczęło przybywać obiektów, a Mu­
zeum w Łomży - eksponatów. 
Je?nak byt obydwu tych placówek 
~pierał się na bardzo kruchych 
)Odstawach: pasji Adama Chętni-
k3a, \~spieranego przez drugą żonę, 
adw1gę. 

PR.lESZKODV 
Głównym problemem placówki łorn · • p· zynskiej był brak loka1u. 

wierwsza siedziba to dwa pokoiki' 
S . domu czynszowym przy ..ul. 
· Wierczewskiego. Przy Zamiejskiej 
~alazło się już pomieszczenie na 
d agazyn i pracownię J·ednak wła-ze · ' w t miasta chciały je odebrać. Po-
n 8 ał konflikt. Muzeum zostawio­
cj~ w spokoju dopiero po interwen­
stok Władz . wojewódzkich z Białego­
Pla ~· U schyłku epoki powiatowej 
Cie cowka zostala uioko\vana wresz­
Wód~r. budynku dzisiejszego Woje­

{Jego Domu Kultury na 'Sado-

ZE SfiJUTHYM KOITEKSTEM 
• MARIA KACZYŃSKA 

miał być uzupełniony (rozbudowa­
ny) dwoma pawilonami wystawo­
wymi o powierzchni 1000 m etrów 
kw. W chwili likwidacji powiatu 
koncepcja ta w dalszym ciągu po­
zostawała w sferze projektów. 

Rok 1976 przyniósł placówce sta­
tus Muzeum Okręgowego. Połączo­
no ją z nowogrodzką. Etnografia, 
uprzednio do.minująca również w 
Łomży, stała się , t eraz jednym z 
działów. Muzeum przybyło obo­
wiązków; zgodnie ze statutem -
miało się ono zajmować wszech­
'stronnie zabytkami przeszłości; 
wzrosła rÓ'wnież jego odpoY\riedzial­
ność za ochronę i upowszechnianie 
dóbr kultury; rozszerzył się tery­
torialny obszar dzj.ałania. Tymcza­
sem warunki pozostały te same, co 
za czasów powiatowych: kilka po-. 
mieszezeń na Sadowej i zapchany 
do granic ~ytrzymałości magazyn. 

STRACONE ZŁUDZENIA 

Pierwsze lata po reformie admi­
nistracyjnej upłynęły w Łomży w 

„ 

walczy z tą wilgocią, nie licząc na 
rychły sukces. 

Marazm utrzymywał się również 
od dłuższego czasu w Nowogrodzie: 
brakowało środków, ludzi, zaplecza. 
J adwiga ChQtnikowa w pojedynkę 
ogarniała wszystko, nawet po 
przejściu w 1977 r . na emerytutę. 

ALARM 

W roku 1984 Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej uderzyło 
na alarm: na sympozjum, odbytym 
w Nowogrodzie, padały vvTęcz sfor­
mułowania, że Skansen chyli się ku 
upadkowi, a Muzeum obniżyło po­
ziom, sprzeniewierzając się jedno­
cześnie tradycji Chętnikowskiej 
(rzekomo odeszło od regionalizmu), 
czyniono dyrekcji Muzeum wyrzut, 
że izoluje placówkę od środowiska, 
nie kwapiąc się do współpracy z 
towarzyst \\-ami regionalnymi; kwe­
stiono\vano zasadność organizowa­
nia wystaw czasowych o tematyce 
spoza regionu. 

Atak na działalność tzw. meryto­
ryczną, zawarty w re!eracie Zarzą­
du Towarzystwa, dosć chaotyczny 

.i niekonsekwentny, przetykany był 
personalnymi wycieczkami pod ad­
resem dyrektora Kunickiego. Ten 
ostatni dość łatwo odparł zarzuty, 
wyjaśniając nową funkcję Muzeum 
(regionalizm w rozumieniu działa­
czy Towarzystwa - to t,kurpiow­
skość", a Muzeum Okręgowe pa­
trzy na ochronę zabytków przeszło­
ści szerzej; nie znaczy to jednak, 
że „zdradza" tradycję Chętnikow­
ską) oraz zwracając uwagę na tra­
giczną sytuację lokalową i braki 
kadrowe (mimo obietnic - - Mu­
zeum nie otrzymało ani jednego 
mieszkania dla specjalistów; w 
owym czasie brakowało szczególnie 
etnografów). Atak Zarządu Towa­
rzystwa był źle wycelowany: ude­
rzał w skutki, podczas gdy bar­
dziej twórcza byłaby debata nad 
tworzeniem lepszych wąrunków do 
działalności. 

Dppiero podczas dyskusji wska­
zywano właściwego adresata kry­
tyki. Halina Miroszowa: „Władze 
wykazują brak zainteresowania 
tym działem kultury". Bohdan 
Karwasiński: „Jeżeli to Muzeum 
ma coś zyskać, to pojedynczemu 
człowiekowi bardzo trudno będzie 
cokolwiek załatwić; władze zawsze 
sobie z nim poradzą". Janusz 
Dziarski: „W uchwale WRN-u, do­
tyczącej kultury, z września 1962 
roku, jest zaznaczone, że warun­
kiem rozwoju Muzeum są nowi 
pracownicy. Władze zobowiązały 
się do przekazywania dwóch mie­
szkali rocznie. Gdzie te mieszkania 
są?" Zdzisław Sędziak: „Czy nie 
można jeszcze raz przemyśleć kon­
cepcji ulokowania Muzeum w bu­
dynku przy Arr'Q.ii Czerwonej (daw­
ny Urząd. Powiatowy) ; mieszczące 
się tam biura można przenieść w 
inne miejsce. Bez rozwiązania pro­
blemu siedziby wszystkie nasze 
rozmowy nie mają sensu". Adresat 
tych uwag, wicewojewoda Euge-

~niusz Mioduszewski, następca Ka­
zimierza Cłapki: - Jeśli chodzi o 
kulturę, to musimy otwarcie sobie I 
powiedzieć, że jest to działka w 
naszym województwie traktowana 
nie na równi z rolnictwem, oświa-
tą czy służbą zdrowia". Zdaniem 
wicewojewody - adaptacja budyn-

-"ku po byłym Urzędzie Powiatowym 
nie wchodzi w grę, zaś mieszkania 
bardziej potrzebne są Orkiestrze 
Kameralnej, bo inaczej „pół Orkie­
stry ucieknie". 

POINTA 

Wnioski z sympozjum (m.in. do­
tyczące natychmiastowej poprawy 
warunków lokalowych oraz zadba­
nia o kadry) były rozpatrywane na 
wspólnym posiedzeniu Prezydium 
WK SD i Egzekutywy KW PZPR; 
powstał nawet harmonogram ich 
wprowadzenia w życie, z wyzna­
czeniem odpowiedzialności. Tym­
czasem w marcu 1987 r. dyrektor 
Muzeum stanął w obliczu decyzji 
o zamknięciu sal wystawowych na 
Krzywym Kole <musi przec1ez 
gdzieś ulokować zbiory z Sadowej) 
i zaprzestaniu ,peuetracji terenu 
(zakup eksponatów, z powodu bra­
ku magazynów, już dawno został 
ograniczony). Konsekwencją będzie 
sparaliżowanie pracy, zahamowanie 
rozwoju. 

Tymczasem widoków na rychłą 
poprawę nie ma nadal żadnych . 
Witold Lempka, konserwator zabyt­
ków, r ozpatruje stracone szańse, 
przez te dziesięć lat istnienia I\-1u­
,zewn w nowym kształcie można 
było ze środkó.w konserwatorskich 
sfinansować adaptację jakiegoś o­
biektu w Łomży. Pomijając nawet 
propozycję byłego Urzędu Powia ­
towego (jego zdaniemv jak również 
dyrektora Kunickiego, byłoby to 
na jlepsze wyjście). a sam widział 
na ten ,cel starą rzeźnię. Niestety 
nikt go nie poparł. ' 

Póki co - powrócono do powia­
towej k oncepcji rozbudowy Domu 
Pastora. Zdaniem dyrektora Kutlic­
ki~go, może rozpocząć się ona, w 
naJlepszym razie, za dziesięć lat. 
Działacze "Towarzystwa dużo so­

bie obiecują po jubileuszi.t Skanse­
nu. Według nich - będzie to okaz­
ja do pozyskama pieniędzy oraz 
zainteresowania społeczet'istwa pro­
blemami ochrony zabytków . V·lszy­
stko wskazuje na to, iż ich zamiar 
się po\.viedzie. Jednak nie zmienia 
to gorzki.ej pra\\~dy, że i nad tą 
sprawą, Jak nad cal) m muzealnic­
twem łomżyńskim, un '" <;i się upiór 
akcyjności, który oby n<1s straszył 
jUż ·ostatni raz. 
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H ENRYK SZWEDO 
urodził się 1 grud­
nia 1931 r. w Bycha­
wie (Lubelskie). Gdy 
miał 14 lat, mama 
kupiła mu pianino i 
od tego czasu za­
częła się przygoda z 
muzyką. Przez dwa 
lata uczył się sam, 
potem uczęszczał do 
średniej szkoły mu­
zycznej w W arsza­
wie, a w 1958 r. , u 
prof. Bohdana Wo­
d iczki, ukończył 
Wydział Dyrygentu-

ry. Państwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
neJ. Koncert dyplomowy odbył się w 
Olsztynie; prowadził Orkiestrę Symfo­
niczną w VII Symfonii B~ethovena i 
Koncercie fortepianowym e-moll Chopi­
na. Pracował w Wydziale Kultury Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Studentów Pols\{ich 
w Warszawie, był instruktorem muzycz­
nym w Domu Wojska Polskiego w War­
szawie, dyrygentem w Teatrze Muzycz­
nym w Lublinie, dyrygentem i kierow­
nikiem Orgiestry Symfonicznej Central­
nego Ze społu Artystycznego \.Vojska Pol­
skiego, a od 1979 r. jest dy1·ektt>rem 
Lpmżyńskiej Orkiestry Kameralnej. O­
trzymał medal 40-lecia PRL, Brązowy 
Medal Sił Zbrojnych, odznaki „Zasłu­
żony Działacz Kultury" i „zasłużony 
dla Ziemi Łomżyf1skiej". Jego ulul>ionym 
kompozytorem jest Penderecki. 

Kocha filmy Bergmana, Zanussiego i 
Wajdy. Najbardziej w życiu rozśmieszy­

ły go komedia „Wakacje pana Hulot". 
Jest autorem przekładów: „życie i dzie­
ło Leosza J anaczka" (kompozytora mo­
ra wskiego), „życie Bedrzicha Smetany", 
„Antologia noweli czeskiej i słowackiej". 
Interesuje się też malarstwem. Jego za­
l etą i jednocześnie wadą jest spokojne 
u sposobienie. U innych drażni go kon- · 
sumpcy jny stosunek do życia. Ceni sza-

l 
cunek dla pracy i umiejętności zawodo­
we. Dobrze czuje się w towarzystwie 
znanych i bliskich mu ludzi. Kocha tu­
rystykę górską. W Tatrach poznał swo-_ 
ją żonę. Miladę (dziennikarka Polskiego 
Radia). Ich córka, Agata (lat 23), pra­
cuje w Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych. Ojciec marzy o tym, aby Łomżyń­
ska Orkiestra Kameralna osiągnęła taki 
poziom, który pozwoli jej wypłynąć na 
szerokie "'ody życia muzycznego kraju. 
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IRENA SZADUR­
SKA urodziła się 15 
października 1936 r. 
w Okrasinie. W 1964 
r. ukończyła Wyższą 
Szkolę Pedagogiczną 

w Krakowie. Pracę 
podjęła w 1954 r. w 
szkole podstawowej 
w Osowcu. w latach 
1960-68 pełniła funk­

~')'\ cję podinspektora w 
.-- ~ Powiatowym Wy-

9u: dziale Oświaty i Wy-
chowania w Graje­

wie. W latach 1968-78 była dyrektorką 
w - zorganizowanej przez siebie - Po­
radni Wychowawczo-Zawodowej w Gra­
jewie, a następnie pracowała w Woje­
wódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodo­
w ej w Łomży. \V Jatach 1983-86 naucza· 
la w Zespole Szkół Specjalnych w Gra· 
jcwie. 1 września ub.r. wróciła jako pe­
d agog do Pora dnj W ychowawczo-Zaw odo­
wej w Grajewie. Od roku 1986 Jest po­
słanką na Sejm IX kadencji i członki­
nią sejmowej Komisji Administracj.i, 
Spraw Wewnętrznych i WymJaru Spra­
wiedliwości. „Bycie posłem - m6wi -
to zaszczytna służba · społeczna." Od 
trzech kadencji przewodniczy Zarządowi 
Wojewódzkiemu Ligi Kobiet Polskich, 
Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, medalem Komisji Edukacji Na· 
rodowej, Złotą Odznaką Ligi Kobiet Pol­
skich. 

Lubi gotować. Jej specjalność to tort 
lodowy i flaki po warszawsku. Wśród 
swoich zalet wymienia wra~liwość na 
krzywdę innych i gościnność; do wad 
zalicza brak systematyczności I lekkie 
bałaganiarstwo („ Dom to nie muzeum"). 
U innych najbardziej drdni ją tupet, 
oziębłość i bogacenie się za wszelką ce­
nę. Ceni najwyżej bezinteresowność, wie· .­
dzę i poświęcenie. Jej wzorce życiowe: 
matka i nauczycielka pedagogiki. 

Mąż, Ryszard, pracuje w Rejonowym 
Urzędzie Spraw Wewnętrznych w Graje­
wie; syn - Henryk - jest studentem 
IV roku prawa UMK w Toruniu, a 
Krzysztof w tym roku zdaje matur~. 

Jeden obraz na zasadzie 
końtrastu lub luźnego 

J skojarzenia wywołuje z 
pamięci inny; .drugoplanowa 
postać z jednego opowiadania 

t niecie rpliwi się, by odegrać 
' czołową ro lę w innym. 
Wspomnienia dr. Pawła 
O lszewskiego płyną wa rtkim 
strumieniem. Trudno je 
okiełznać, podporządkować 

choćby zwykłej chronologii 
wydarzeń czy hierarchii 
ważności. Choć zadziwiająco 

dokładn ie odtwarza fakty, 
na%wiska , drobne szczegóły, 

. doktor g rymasi na $.Wą pamięć, 

że łaskawsza jest dla wydarzeń 
z lat niedojrzałych, a ja ko 
medyk pogodnie tłumaczy: 
„Objaw typowy dla podeszłego 
wieku." 

N ajwcześniejsze z zapamięta­
nycłi wydarzeń dotyczą za­
kończenia wojny rosyjsko-

-japońskiej, a raczej jej pogłosów · 
docierających do podciechanowiec­
kiej wsi w formie mniej lub bar­
dziej niezwykłych opowieści. Pię­

cioletni szkrab dzielił się nimi ze 
swoimi rówieśnikami lub - inspi­
rowany dramatycznymi wątkami -
opowiadał im historię o swej trzy­
stumetrowej powietr~nej podróży na 
parasolu. Wszystko wówczas wyda-

l wało się możliwe; nawet realizacja 
przepowiedni Cyganki, ~ która w 
siedmioletnim brzdącu dostrzegła 

przyszłego biskupa. Bodaj najbar-
dziej na jego życiorysie zaważył 

jednak incydent z... gęsiami. Ptaki, 
które kiedyś uratowały Rzy.m, na­
kłoniły go do rezygnacji z próżnia­
czego trybu życia - dość boleśnie 

i haniebnie zarazem. Pierwsza pró­
ba zapanowania nad stadem zakoń­
czyła się bowiem ucieczką chłopca 
przed rozsierdzonym gąsiorem, 

groźba ojca zatem: „Albo się bę­

dziesz uczył, albo gęsi pasał" - tra­
fiła na grunt wyjątkowo podatny. 

Ojciec Pawła, w Qkolicy zwany 
„panem dziedzicem", rezydował w 
Kocach Basiach, siedem kilome-

/ 
trów na wschód od Ciechanowca, 
czyli w guberni rosyjskiej, i gos­
podąrzył na 118 kawałkach ziemi, 
rozproszonych w trzech wioskach. 
Trudno powiedzieć, ile to po zsu­
I)1.0waniu dawało morgów czy hek­
tarów, pieniędzy jednak niewiele. 
więc rodzina musiała się ograniGzać 
z ·wydatkami. Jednak kształcenie 

dzieci państwo Olszewscy uważali 
za rzecz najważniejszą. Niełatwą z 
innego jeszcze powodu: co jakiś 

czas ktoś usłużnie donosił rosyjskiej 
władzy, że pan dziedzic uczy dzie­
ci po polsku, co zawsze kończyło 
się nieoczekiwanymi rewizjami. O­
strzegawczy dźwięk dzwonków za­
wieszonych u hołobli końskiego za­
przęgu carskiego urzędnika słychać 
było jednak z daleka, starczało więc 
czasu na schowanie polski.eh, a WY­

·ciągnięcie rosyjskich podręczników. 
Gdy Paweł miał jedenaście lat, 

pojechał „do szkół" w Wilnie. Za­
mieszkał w dość tanim internacie, w -
którym prze bywał również jego 
starszy brat, sposobiący się do god­
ności kapłańskiej . Wszyscy koledzy 
byli 1 teoretycznie przyszłymi bisku­
pami, ponieważ internatem opieko­
wało się seminari urn. Codzienne 
msze i comiesięczna spowiedź nie 
ustatkowały jednak żywej natury 
Pawła. · Beniaminek, zasiadający za­
wsze Po prawej ręce _ kierowniczki 
internatu, wyrastał na niezłego ło­
buziaka. To wykradał konfitury z 
kufra „dla dobra · ogółu", to w ka­
meralnym gronie dobierał się d-0 
prywatnej chałwy qpiekunlkii., to 
znów produkował, na zlecenie star­
szych chłopców, p apierosy. 

Po d wóch latach z ulgą, przez 
okno, opuścił ponury budynek. We 
wrześni u, choć właśnie tego lata 
wypuchła wojna, rodzice wręczyli 

13-letniml..l Pawełkowi 50 rubli i 
wyprawili do Wilna, by znalazł so­
bie stancję, kupił podręcmiki i 
kontynuował naukę w gimnazjum. 
Przesunięcie się frontu w 1915 r. 
przyni-Osł<> .znaczne perturbacje nie 
tylko w szkolnych obowiązkach 
chłopca. Państwo Olszewscy po­
stanowili uciekać na wschód przed 
%bliżającymi się Niemcami. Cała ro­
dzina, wraz z . parobkiem . i służą-

. · 

I... 

cą, załadowała dobytek na dwa 
wozy i ruszyła w drogę, biwakując 
- na wzór cygańskiego taboru -
pod gołym niebem. 

Trzy .~ata SP,ędzili. Olszewscy w 
RosJi, gdzie byh świadkami 
Wielkiej Rewolucji. Gdy nie-

podległa Polska prowadziła w 1920 
r. swoją pierwszą wojnę, Paweł 

zgłosił się jako ocho.tnik. · Zdarł 
trzewiki idąc od Otwocka p od Wil­
no. Maturę zdał w Ostrowj Mazo­
wieckiej. Marzyła mu się kariera 
wojskowa, a konkretnie - kawa­
leria. Uwielbiał konie, a życie zmu­
siło go także do myślenia o dar­
mowym wikcie, własnym mieszka­
niu i dobrym żołdzie. Po roku po­
rzucił jednak szkołę oficerską ; ko- • 
nie wpr awdzie darzył ciągle tym 
samym sentymentem, je_dnakże woj­
skowy rygor i obyczaje - niepo­
równywalnie mniejszym. Obowiąz­
kową służbę wojskową kończył w 
Prużainach, jednostce artyleryjs.kiej 
z racji wyjątkowej surowości w 
traktowaniu żołnierzy nazywanej 
karną . Po kilku miesiącach krnąbr­
ny podchorąży przyczynił się do 
zaniechania nieregulaminowej prak-

tyki policzkowania żołnierzy przez 
oficerów; zapracował sobie wów­
czas na niepochlebną opinię „ko­
munizującego". 

W 1923 r. zaczął studiować me­
_dycynę na wydziale lekarskim U­
niwersytetu im. Stefana Batorego. 
Wilno wybrał ponow nie ze wzglę. 
dów oszczędnościowych: liczył na 
pomoc brata, który zrzucił książęcą 
suknię i mieszkał z żoną na An­
toko1u. 
Sześć lat później, po złożeniu os­

tatnich egzaminów, przyjechał do 
Ciechanowca. Wynajął skromny po­
koik, który służył jednocześnie -za 
kuchnię, jadalnię, sypialnię oraz 
gabinet lekarski, jako że otwierał 
prywatną praktykę. Miasteczko li­
czyło 6000 mieszkańców, z czego 
połowę stanowiła ludność żydow­
ska. Lekarzy było trzech, też ży _ 
dów. Radni - Polacy - natych­
miast zauważyli nowego lekarza i 
przyszli p.ogrą.tulować mu odwagi, 
bowie m w · Cie chanowcu żaden pol-

· ski doktor nie utrzymał się dłużej 
niż pół roku. 

- Rabin od razu publicznie za­
kazał Żydom leczenia się u mnie -
w~mina dr ··olszewski. - Tym 
jednak się nie zmartwiłem, gdyż 

nie p rzepadam za zapachem Prz 
trawionej cebuli i czosnku, ale ~ 
gojów do mnie nie puszczali to 
już było nie w porządku. 'Pytał 
ktoś, gdzie mieszkam, słyszał w Od 
powiedzi, że takiego w Ciechanow „ 
cu nie ma. Gdy dodawał: „Takf 
~ody, ~ysy", wtedy Z-!d . się dzi„ tt 
wił: _ ,,Nie masz pan pieniędzy na 
lekarza, że do rzeźnika się wybie 
~asz? Idź pan na cm~tarz, z.o~ 
ile tam nowych krzyzy; to wszyst.. 
ko z jego ręki. Masz pan tu dob 
rych, d'0świadczo.nych lekarzy: d; 
Brener, dr Rubinsztejn ... " Sami l~ 
kar.ze płacili- po 50 groszy za od „ 
ciąganie pacjentów spod moich 
drzwi. Kieąyś minąłem na ulic 
znajomego Zyda, który nisko mi si~ 
ukłonił. Usłyszałem, jak w moment 
później ktoś go o mnie zapytał· 

. „Doktor Olszewslti? Nie słyszałe~ 
o takim". Po roku miałem Ciecha. 
nowca naprawdę d9syć. 

Mimo wszystko praco.wal aż do 
wybuchu wojny. P rzez te 10 lat nie 
zdobył jednak ani pieniędzy, ani 
rozgłosu. Zmobilizowany latem 1939 
r. - pojechał do swej jednostki w 
Kobryniu. Nie nawojował się wie. 
le, za to w obozie jenieckim w 

Modlinie wprawiał się w le-czenttt 
ran postrzałowych. W 1941 wrócił 
do Ciechanowca. Hitler pozbawił go 
mimochodem konkurencji i jedno­
cześnie znacznie powiększył liczbe 
szukających pomocy. Paweł Olsze\\'· 
ski kończył właśnie 40 lat i rozpo­
CZYillał najbardziej p racowite 
~wierćwiecze sweg0 życia. Wsple· 
rać go miała odtąd, oprócz m~, 
młodziutka żona, I rena. Ludzie 
przychodzili d-0 niego nie tylk<> po 
pomoc dla schorowanego ciała, 
lecz i w sprawach „duszy", np. b1 
poradził, czy wstąpić do podzielll· 
nego wojska. Czasem o takich „kon· 
su1tac}ach" dowiadywali si~ żan• 
darmi. Na szczęście był i ich leka· 
rzem. 

Nie wszystkie akcje AK z:najdO· 
wały uznanie dr. Olszewskie~0: 
Mocno przeżył np. atak akowskie) 
grupy w lipcu 1943 r ." na nierniec: 
kich żandarmów w pobliżu WSI 
Krasowe Częstki, który spowoi~7 
wał okrutny pd.wet: rozstrzelanie . 
mieszkańców wsi. Zycie Jud~e 
miał<> dla niego zawsze najwYżS%~ 
wartość, uważał więc, że ~aw~. 
walka z wrogiem nie u spraw1edb 
wia tak krwawo 0płaconej bez· 
myślności . 
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C
iechanowiec został wyzwolo­
ny 2 sierpnia 1944 r. Wkrót­
ce miało się okazać, że za-

kończenie ~~j~y przyniosło ~h~z~­
rycznY spokoJ 1 jeszcze powazmeJ-
ze dylematy moralne. Na razie 
~ednak d: Olszewski myś_lał . o. -:­
~ego zdaniem - rzeczy naJwazmeJ­
~zej: odgruz?wani l;l 1:1i°:sta_, uruc.ha: 
znianiu szkol. Juz Jes1emą, dz1ęk1 
jego staraniom„ w byłej si~dzibie 
burmistrza ruszyło - na razie pry­
watne - gimnazjum. Wykładała w 
nim praktycznie· cała ciechanowska 
inteligencja, nie wyłączając dr. Ol­
szewskiego i księdza kanonika. Wy­
nagr<>dzenie za nauczanie biologii i 
opiekę lekarską nad młodzieżą 
szkolną przeznaczył Paweł Olszew­
ski na stypendium dla biednego 
ucznia. Posta wił dyrektorowi tylko 
jeden warunek: ani on nie będzie 
wał jego nazwiska, a~ tamten -
swego dobrocz1ńcy. Wkrótce, nad 
gimnazjum (ktore zostało upanstwo­
wione) zgromadziły się ciemne 
chmury: szkole brakowało wyposa­
żenia i Kuratorium zamierzało prze­
nieść ją do Milejczyc, gdzie warun­
ki pracy były lepsze. Dr Olszewski, 
pełniący również funkcję przewod_ 

niczącego Komitetu Rodzicielskiego, 
~a własne pieniądze kupił drewno 
1 zapłacił stofarzom za zrobienie 
stu ławek. Liceum istnieje do dziś. 
. Społeczne poczynania doktora, 
.Jego uczciwość zawodowa, procen­
towały zaufaniem mieszkańców: 
g~y powstawała Gminna Sp6łdziel­
~1a „Samopomoc Chłopska", wybra­
i1 ~o na prezesa otwarcie arg~men-
ZUJąc: „Będziemy mieli pewność, że 
arząd nie nakradnie". 
~r. Olszewskiego obowiązywała, 

~łozona w 1929 roku, przysięga le-
arska. Nie mógł, będąc jej posłu­

szny, odmówić pomocy choremu bez 
Względu na jego „maść" polityczną, 
n~rodowość czy morale. Teoretycz­
nie rozumiał to nawet szef Urzędu 
~ez~ieczeństwa, jednakże wyl11.agał, 
Y - zgodnie z zarządzeniem -

doktor r;ieldował, gdzie, kiedy i ko­
tnu udzielał .w lesie pomocy. Nad 
tak stawianym obowiązkiem oby­
w~te~skim dominowało jednak su­
~1en1e oraz obawa o wł.asne życie. 
c1'1?at~cy poakowskich orgaruza­
J~ ow1em też mieli go „na oku". 
/e mo~li być pewni jego dyskre­
s Jl, gdyz nigdy do AK nie należał, 
Yrnpatii nie okazywał, a niejed­

nokrotnie krytycznie wyrażał się o 

ich działalności. Wśród jego pa­
cjentów był m.in. „Rekin" a na wet 
późniejsza znakomitość, Paweł Ja­
sienica. 
Zdarzyły się jednak i ciosy, po 

których rany długo nie chciały się 
zabliźnić; z wojewódzkiego szczeb­
la padło oskarżenie: „Dr Olszewski 
to wróg publiczny nr 1 socjalizmu". 
Powtarzały się profilaktyczne are­
szty w okresach, gdy władze spo­
dziewały się jakichś manifestacji 
lub nieodpowiedzialnych zachowań. 
·Nagle zaczęto mu wytykać, że le­
czył w wojnę Niemców... Pod na_ 
ciskiem wojewódzkiej przedstawi­
cielki, a pod nieobecność doktora, 
pozbawiono go nawet funkcji prze­
wodniczącego Komitetu RodzicieL 
skiego w Liceum. 

- Wtedy - wspominają jego 
przyjaciele - Paweł się załamał 
czy zbuntował, w każdym razie po­
przysiągł sobie, że już nie tknie 
żadnych _ społecznych spraw. Nigdy 
nie skąpił prywatnego grosza na 
.ważne cele społeczne. OrganizowaJ 
dla wsparcia szkół i sierot zabawy 
fantowe i występy teatralnej tru­
py. Sam reżyserował, występowal 
na scenie, nie stroniąc nawet od 

roli lokaja. Chociaż nigdy nie nale­
żał do żadnej partii czy stronnic­
twa, trudno byłoby znaleźć w tam­
tym czasie drugiego takiego spo­
łecznika. To wprost niepojęte, że 
można mu było zarzucić nie tylko 
aspołeczną, lecz wręcz wrogą po-

. stawę. Nikt o zdrowym rozsądku 
nie podzielał tej opinii, tak jak 
nie uznawał pewnych narzµcanych 
„autorytetów", ale otv:arc~e v~ypo­
wiedzieć swojego zdama się nie o­
śmielił. Paweł natomiast, nawet bez 
obowiązków społecznych, pracy ja­
ko lekarz miał niemało. Był położ­
nikiem chirurgiem,- pediatrą, inter­
nistą. Pracował w „ubezpieczalni", 
prowadził też prywatną praktykę, 
głównie dla nieubezpieczonych rol­
ników i rzemieślników. Teraz na 
tym terenie pracu]e 18 lekarzy; 
wówcza? był sam, a rower stano­
wił jego jedyny środek lokomocji. 
Dość ryzykdwne były te jego es­
kapady ścieżkami wśród zaminowa­
nych pól czy przeprawy przez Bug, 
po niezbyt pewnym lodzie. Nigdy 
przez ten czas nie korzystał z ur­
lopów. Nawet połamany w wypad­
ku, praco:wał o kulach, a gdy 
przyjmował , poród, trzeba go było 
trzymać, żeby nie upadł. Dopiero 

kiedy w końcu lat sześćdziesiątych 
powstał szpital, Paweł mógł nieco 
odpocząć. Zbliżała się zresztą eme­
rytura. 

D Olszewski późno pomyślał o r sobie i rodzinie. Dopiero gdy 
skończył sześćdziesiątkę, -za­

czął budować dom. Przypomnieli so­
bie o nim jego by.li uczniowie i 
ich rówieśnicy, którzy wracali- do 
Ciechanowca po studiach; marzyło 
im się rozruszanie życia w mia­
steczku. Jednym z nich był Kazi­
mierz Uszyński. Wraz z trzema ko­
legami długo przekonywał doktora, 
by złamał dane sobie przyrzecze­
nia „ Więcej społecznikowania". 

- Kiedy się jednak zdecydował 
działać - mówi dr Franciszek 
Bonparenko - było to spektakl,1-
larne. Został prezesem (powstałego 
w 1962 r.) Towarzystwa Miłośników 
Ciechanowca i grał tam rzeczywiś­
cie pierwsze skrzypce, a wtórowa-

W administracji osiedla Centrum 
w Łomży renciści, emeryci t in­
walidzi stÓją w tasiemcowych ko­
lejkach po odbiór kartek na mięso 
i wymianę wkładek. Wydająca ~e 
pani obwieszcza wchodzącym, ze 
już nie daje sobie z tym wszystkim 
rady oraz ze kartki pobierać mo­
żna do piętnastego każdego miesią­
ca, więc po co ten tłok zaraz po 
wszym. ,,Skąd brać mięso do pięt­
nastego?" - pyta czytelniczka. U­
państwowić Wielki Post i problem 
zniknie w ogóle, jak wielka ropa w 
Karlinie. 

-~-

Wojewódzka Rada N a rodowa w 
Białymstoku podjęła problem upra­
wy maku. Niestety, nie mogla po.d­
jąć stosownej uchwały (zakazu3ą­
cej), ponieważ nagle okazało się, że 
nie ma kworum: ze 101 radnych o­
becnych na początku.. sesji w czasie 

/ 

li mu Stanisław Si.erocki, Wanda 
Rutkowska, Irena Łukaszewicz i 
inni. Doktor zabiegał kiedyś, lecz 
na próżno, by pałac Starzeńskich 
adaptować na szpital bądź sana- . 
torium. Argumenty w Siemiaty- · 
czach, czyli „powiecie", były wtedy 
niezmienne: „Pałac chcecie hra­
biemu odbudować?" Szpital powstał 
w gorszym budynku, a po paru 
latach pojawiła się inna szansa. Dr 
Olszewski „kupił" pomysł Muzeum 
Rolnictwa. Władze dawały jedynie 
trochQ pieniędzy na remont dachu, 
reszta miała być wykonana spo­
łecznie. 

Gdyby nie dr Olszewski to Ka­
zimierz Uszyński ani :ta<len inny 

„ przerw 30 cichcem udalo się do 
domu. Mak uświadomił im pewnie, 
że z tym -radcostwem wyrwali się 

, jak F iLip z konopi. 

zapaleniec - nie zeb aliby tylu 
eksponatów. Doktor znał teren, 
ludzi, potrafił z nimi rozmawiać, 
przekonywać tak, że nawet nie 
bardzo pojmując, w czym rzecz, o­
fiarowywali rodzine parnią tki, uży­
wany lub nieprzydatny sprzęt. Zda­
rzało się, że dar był nie rolnika, 
a doktora, gdyż chłop traktował 
eksponat jako ekwiwal.ę_nt zapłaty 
za leczenie. vV każdy weekend nie­
strudzenie przeczesywali okoliczne 
wsie._ w tygodniu, w domu dokto­
ra, konserwowali zdobycze, dora­
biali brakujące części. W 1964, w 
rok po otrzymaniu zgody na two- „ 
rzenie Muzeum, dr Paweł Olszew­
ski i Kazimierz Uszyński zorgani­
zowali w remizie strażackiej pier­
wszą ekspozycję. Eksponaty zbiera­
li nada'!, jednocześnie czyniąć (jako 
Towarzystwo) dalsze starania przy 
odbudowie pałacu . Sylwestrowy 
bal z 1969 na 1970 inaugurował 
dzlałalność Muzeum. 

- Doktor Olszewski - twierdzi 
Franciszek Bondarenko był 
wspaniałym organizatorem. Po-
trafił skupić i skonsolidować wokół 
siebie wielu ludzi. Nikt się nie 
wymigiwał od zadań, które mu 
doktor \Vyznaczał; nie wypadało, 
ponieważ każdy wiedział, ile dok­
tor daje z siebie. Gdy (głównie z 
powodu vvieku) wycofał się z 
aktywnego iycia, powiedział do U­
szyńskiego : „Ty zostaniesz preze­
sem Towarzystwan. To było, jak 
zwykle, zobowiązujące. Dodatek do 
emerytury z tytułu Krzyża prze­
znaczył na potrzeby Towarzystwa. 
Nigdy potem nie odmówił rady, 
gdy się do niego . ktoś z nas o nią 
zwrócił. Swojego prawdziwego na­
stępcy w Ciechanowcu nigdy jed­
nak nie znalazł. 

D
ziś 86-letni dąktor mieszka z 
żoną w swym ślicznym domu 
pod lasem, niezwykle goś-

cinnym dla przyjaciół i rodziny. 
Nadal odbywa długie leśne eska­
pady na rowerze w towarzystwie 
psa Jara. Czasem napada go me­
lancholia. Dręczy się, że tak nie­
wiele zdołał dokonać w swym ży­
ciu. 

- Trudno mi przyjmować jakie­
kolwiek wyrazy uznania czy nagro­
dy - tłumaczy zażenowany. - Nie 
bylem wprawdzie tchórzliwy, ni­
gdy jednak nie popisałem się 
szczególną odwagą. To, co niektó­
rzy nazywają bohaterstwem czy 
poświęceniem, wynikało jedynie z 
lekarskiego obowiązku . . Wybierając 
ten zawód wiedziałem, na jakie 
życiowe · niewygody się decyduję. 
Jeśli robiłem coś jeszcze, to prze­
cież nie cierpiałem z tego powos}u. 
Dla własnej satysfakcji dodawałem 
sobie zajęć. A przecież zdarzało się, 
że spędzałem noce z żoną i przyja­
ciółmi na brydżu... Ludzie jednak 
opowiadają różne anegdoty, przypi­
sują mi słowa, których nigdy nawet 
nie pomyślałem. Nagradzają za to, 
że spcłn.ialem tylko swoje obowiązki. 

I '\ -~-

I Łomżyńska Spółdzielnia Mieszka-

j niowa na podstawie (tu cytat pa­
ragrafów) wezwała obywatela do 
dobrowolnej zapłaty zaleglego czyn­
szu za garaż (624 zlote). W prze-
ciwnym razie sprawę skieruje do 
sqdu. Sęk w tym, że adresat pisma 
ani garażu, ani nawet wolno (pod 
chmurką) stojącego samochodu na I 
razie n ie posi ada. Niezrażony wy­
stąpił do Spółdzielni o wydanie klu­
czy do pomieszczenia, za które r ze­
komo zalega. Otóż to, można do­
prowadzić do t ego, że ktoś zbara-
nieje, co wcale nie znaczy, że bę­
dzie barankiem. 

-~-

Jeden z Czytelników pow.::;:iąl za­
miar zakupu krzes la w magazynie 
WZSR-u w Łomży. Okazd.lo się jed-

I nak, że firma nie prowadzi sprze­
daży krzeseł w pojedynczych eg­
zemplarzach. Kiedy Czytelnik po­
prosił o okazanie śtosownego w tej 
kwestii przepisu, kierownik maga­
zynu stwierdził: w sklepie obuwni­
czym też nie można kupić jednego 
buta. Czytelni k, niestety, nie pojąl, 
co ma piernik do wiatraka, a rzecz 
jest jasna jak ślepa kiszka u Mu­
r zyna: udane transakcje opija się 
na obie nóżki. 

-*-
Cztery lata bezskutecznie oczeki­

wał mieszkaniec Zambrowa na ko­
misję mieszkaniową Urzędu Miasta 

1 i Gminy, która zbadalaby jego wa­
runki mieszkaniowe. Kiedy jednak 
sprowokowany warunkami (zimno, 
wilgoć, ciasnota, w tym dwoje ma­
łych dzieci) samowolnie zająt t zw. 
pustostan, administracja zareagowa­
ła natychmiast: groźbą eksmisji do 
klitki o powierzchni piętnastu me­
trów kawdratowych. Nie popiera­
my samowoli w żadnym wydaniu; 
ale kram jest zawsze taki, jaki pan. 

-*-
Spóldzielnia Kółek Rol nic::ych w 

Nowogrodzie produkuje m .in. grzej­
niki żeliwne. Zeby uzyskać na nie 
·materiał, „wypożycza" każdej zi­
my kilku swych robotników do pra­
cy j ednej z hut. Hasło na drugi 
etap reformy: „Zrób se sam!" 

-*-
Nagrodę 500 zlotych za najlep­

szy syg":ał tygodnia „To się nadaje 
do <~~pięć» otr::y;nuje autor infor­
mac3i · o we.:waniu wystosowanym 
przez ŁSM. 
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Za wsze bierze udział w przed­
stawieniu. Gdyby pnewidzicli to, 
co nastąpiło., może wczoraj byliby 
bardziej odważni. Miało być tak: 
pierwsze ujęcie - Kantor i4zie 
między rzędami kr-Zeseł i wychodzi 
na scenę. Pan Tadzio (opera.tor) jadł 
spokojnie kanapkę, Tomek (asys­
tent) palił papierosa; spokojnie cze­
kali. Naraz rzucili wszystko 
idzie! A on jak spojrzał · na nich, 
jak huknął: ,,Weźcie te zabawld, 
bo je rozwalę". No, to wzięli „za­
bawki',. Podczas spektaklu siedział 
na krześle, dyrygował tempem. A 
to kazał powtórzyć jakiś gest, 
wzmocnić -słowo lub też zatrzymy­
wał „kadr„ w kilkusekundowym 
napięciu. On - autor, on - boha­
ter w „Niech sczezną artyści„ w 
podwójnej roli (bliźnięta) i jeszcze 
jako kilkuletni chłopiec. Kantor 
poczwórny,· a raczej w pięciu oso­
bach, bo jest także autorem sceno­
grafii: tych dziwnych przedmiotów, 
odrealnionych, a przec1ez bardzo 
realistycznych w swojej formie 
rvnkcji. 

I 
Dzisiaj sytuacja jest wyjątkowa: 

Twórca jest nieobecny. Przypo­
mina o tym puste krzesło z lewej 
strony sceny; na nim ka.wałek de­
ski z napisem „Kantor0

• 

- To jest ten - mówi aktor i 
wskazuje na umierającego bliźnia­
ka - a to jest ten - ręką n a krze­
sło - którego nie ma, jest bardzo 
c4ory. 

Zdanie wtapią się w sztukę, pr.a­
wie niezauważalne w ogólnym kon­
tekście. O godz. 16.00 miało się od-

byc spotka.nie z artystą w Teatrze 
Polskim we Wrocławiu. Zóstafo od· 
wołane. Wczoraj Tadeusz Kantor 
odbierał medal „Zasłużony dla Mia­
sta Wrocławia", dzisiaj sędziwego 
laureata zabrało pogotolvie z bar· 
dzo wysoką temperaturą. 

Za dwie godziny rozpocznie sit: 
przed tawienie (czy rozpocznie bez 
niego?); za chwilę ma się odbyć 
próba wybranych fragmentów dla 
telewizji. Teatr „Crićot 2" (kopro· 
dukcja z· Instytutem Sztuki Nowo· 
czesnej w Norymberdze oraz z Cen­
trum Poszukiwań Teatralnych w 
Mediolanie) po 11 łatach jest zno­
wu gościem Wrocławia. Tylko on 
zobaczy pięć zaplanowanych na 
Polskę w tym roku spektakli. Za­
raz po nich zespół wyjeżdża do 
Brazylii. Nagłej choroby mistrza 
nikt nie przewidział. 

010 jesl len, 
któr2vo nie ma 

vv ypełnia się widownia. Nie są 
to zwyczajni widzowie, lecz starzy 
koneserzy sztuki z całego kraju, 
dyrektorzy teatrów, aktorzy, arty­
ści malarze, muzycy, studenci, pi­
sarze, grupa , na\viedzonych", wa­
gabundy. Tydzień temu wystali bi­
lety w kilkugodzinnej kolejce. ciąg­
nącej się przez dwie ulice Wrocła­
wia. 

Ta · cisza jest inna niż na próbie 
Gęstnieje w niej coś nie nazwanego; 
jest w tym i oczekiwanie, i napię­
cie, i skupienie - ja k w świątyni . 
Naraz otwierają się drzwi w czar-

.,, SZYSCY 
s- '' 

t 

.\ Prof. Aleksander Gieysztor, dyrtktor Zamku Królewskiego (prze­
wodniczący kapituły Medalu i Nagrody im. Glogera), oraz Tadeusz 
Kantor, twórca głośnego teatru „Cricot 2", otrzymali bardzo presti· 
żową włoską nagrodę pn. „Targa Europa", przyznawaną (już po 
raz siódmy) za wybitne osiągnięcia w dziedzinie nauki, kultury i 
sztuki. 

nej ścianie. Wchodzą dozorc~. 
wspólnik śmierci, grupa ludzi ubra­
nych · na czarno i ten, który już 
umarł. Stoi sztywno. Zdejmują z 
niego śmiertelny garnitur, przebie­

· rają na długą podróż. Popychany 
- odchodzi. Zdejmują kapelusze. 

Tak zaczyna się trzecie (po „U­
marłej klasie" 1 „Wielopolu, Wielo­
polu ... ") dzieło artysty. Krytycy 
nowojor$CY spektakl „Niech sczezną 
artyści" uznali za największe wy­
darzenie minionego roku. Od 1966 
(tournee po RFN-ie) „Cricot 2" 
zbiera główne nagrody na najbar­
dziej prestiżowych f e!ti walach 
świata. Jak oddać ten spektakl, je-

go nastrój. klimat. przesfanie? Nie 
ma tuta} fabuły w tradycyjnym 
teatralnym pojęciu nie ma jedno­
ści czasu, miejsca, akcji. Czas jest 
przestrzenią życia m1eJsce - pa­
mięcią, akcja - aktorem, aktor na­
tomiast - żywą materią. Nie ma 
głównych ról, gwiazd, wszyscy są 
jednakowi w swojej ważności i 
wszyscy składają się na autora 
Tylko on jest tu ważny, sztuka jest 
bowiem kolejną, bardzo intymną , 
penetracją autobiogr iczną Jest 
rzeczą o umieraniu. 

W przycmentarnej pakamerze 
Kantor-aktor umiera Ba żelaznym 
łóżku. Przy nim siedzi drugi Kan­
tor (aktor-1.Jliźniak); on głośno opi­
suje to umiernrrie Konający m·ów1: 
- Wózeczek.-::- . -Wjeżdża na wózku chłopiec w 
szynelu (Kantor-dziecko, kolejne 
wćielenie), za nim postać na koni.u 
w legionowym uniformie ' (marsz 
„Pierwszej Brygady" z głośników); 
wiodą ją' _generałowie „przysypani 
popiołem''.' Chłopczyk podbiega do 
każdego z nich od tyłu, przewraca 
lekkim pchnięciem - _padają „oło­
wiane żołnierzyki", podnoszą się i 
znów padC;lJą. I już ich nie ma. 

Teraz przed umierającym przesu­
wa się rewia postaci: w;sielec, sex­
dziewczyna, ,,as bije raz". 
świętoszka - zjawy z jego życia, 
a może mieszkańcy cmentarża; 
przekrój ludzkiej pospolitości. W 
ogromnym skrócie wyra.żają wiele: 
bunt, tęsknotę, ·rozpacz, obsesje, 
szaleństwo. ' 

-·-: 

Oto umier~jący się podnosi, na 
jego miejscu kładzie się brat-bliź­
niak, w sumie jeden człowiek w 
swojej dwoistości; jeden umiera, 
drugi żyje. Z pustego krzesła po­
chyla się obecność Tadeusza Kan­
tora, wszechwładna na scenie i na 
widowni. „Ten, którego nie ma, jest 
bardzo chory" - złowięszczo brzmi 
to zdanie w tym kontekście. 

Jeden w drugim, w trzecim (i w 
czwartym zapewne także) - odbi­
jają się• niczym w lustrach. Czło­
wiek jest tu odbiciem siebie same­
go z różnych okresów, siebie w roz­
darciu życia i śmierci, a także od­
biciem ludzi wokół ·niego; tych, co 

i tych, JUZ nie ma 
od dawna. Jest także odbiciem 
swoich marze11. . Generał na koniu, 
aczkolwiek kojarzy się z postacią 
historyczną, jest chyba także ucie­
leśnieniem marzeń chłopca. 

I oto wbiegają postacie z koro- · 
wodu - wszyscy mówią naraz, tło­
czą się, popychają ; szuler rozstawia 
stolik, świętoszka sunie z klęczni­
kiem (- Jak tu śmierdzi, Matko 
Bosko), splatają się okrzyki, mod­
litwy, żale. Piekło codzvmności już 
nie jest tylko migawką pamięci. 
Żywi żyją, ale tak, jakby umarli 
za życia. 

Scena pustoszeje. Bliźniak wsta­
je, zarzuca czarny szal i po słowach ~ 
- I tak minęły te 64 lata - opusz­
cza scenę. 

Zamyka się rozdział, ale nie spek­
takl. Oto z głośników płynie moc­
nym głosem śpiewkna pieśń:. „Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny ... 
od nagłej a niespodziewanej śmier­
ci...". Drzwi z czarnej ściany zaczy­
nają się zbliżać niczym w surreali­
stycznym śnie. \Vchodzi mężczyzna 
(czarna peleryna) z przesłoniętą 
twarzą. I znowu ci sami z korowo­
du - nic się nie zmienia: karty, 
samobójca, różc.niec. Ale już inna 
sceneria. Wjeżdżają dziwne machi­
ny (belki, pręgierze?), stoją na ca­
łej scenie. J'est ich dokładnie tyle, 
ile osób. 

„Czarny" wskazuje palcem - i 
oto dwa j oprawcy już wloką opie­
. rającego się sZt:Ilera. Przytraczają 
go do machiny śmierci. Podchodzi 

I 

• 
lekarz, dotyka pulsu. - On nie ży. 
je. - Na samym końcu, w klęczą­
cej pozie, zostaje przywiązana do 
belki dewotka. Anioł zagłady w 
czarnej bieliźnie zamyka im oczy. 
A potem, w tanecznym kręgu z 
pręgierzem na plecach, suną ni­
czym potępieńcy. Nad nimi powie­
wa czarna flaga ·anioła na koniu. 

Nie wszystkie symbole są proste 
do odczytania. Na przykład dopiero 
z „Przewodnika po spektaklu" moż­
na się dowiedzieć, że „Czarny" to .. 
Wit Stwosz; niejako „rzeźbił", u­
kładał kompozycyjnie każdą postać 
przy drzewie śmierci. Al~ waż.nieJ­
sze od racjonalnego przyjmowan1a 
jest przeżycie sztuki, poddanie się 
jej prawdzie i wielkości. Autor, mó­
wiąc o umieraniu, powiedział wiele 
o życiu. Bardzo prostymi środkami 
pokazał inny teatr; niełatwy, może 
nawet elitarny, wymagający wysił­
ku od widza, ale przecież w wielu 
warstwach zrozumiały dla każdego. 
Mało tu słów, dialogu - postacie 
„rozmawiają" przez samą obecność 
„ Kto jest k im? Wszyscy są mnq" 
- powiedz.iał Kantor w którymś 
wywiadzie. 

prawdu ze snu 
Długie oklaski. Jak odebrali ten 

spektakl widzowie? 
Student: - Duże przeżycie. Du­

żo spraw do przemyślenia . 

Krytyk teatralny: - Wrażenie o­
gromne. Zagadkowość, demonicz­
ność, polifonicznośćp agresywność. 

dotykanie śmierci 
Myślę, że chyba w każdym ta 
cmentarna rewia zostawi jakiś ślad 

Plastyczka: - \.Vidzialam „Umar­
łą klasę" i „Wielopole .. " On ciągle 
mówi tylko o sobie. Mógłby wymy· 
ślić coś innego. _ 

Aktor z Warpzawy: Duża 
rzec:;:z. ł...apanie czasu na gorącym 
uczynku. Zatrzymywanie się w cza­
sie. 

Nauczycielka z Miszkowic: 
Niesamowite. Prawdziwe: a jakby 
ze snu. Widzę io tak: po pierwsz~. 
jako zjawisko plastyczne. Po dru· 
gie: jako filozoficzne. A na samym 
ko11cu literackie. Wielka sztuk_g_ łą· 
czy te wszystkie elementy. 

Emeryt , muzyk: - He, he. he 
Kantor na tym etapie może sobie 
pozwolić na wszystko. Nawet na to, 
by siebie pokazywać jako dzidziu-
sia. 

' Dyrektor teatru: - Najwyżej ce-
nię „Umarłą klasę", ale i ten spek­
takl mnie zachwycił. W dodatku 
nie grają t am wcale profesjona.Jn; 
aktorzy. Jest w nim· ogromna siła 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

23 l utego ·br Tadeusz Kantor · ~,·ziąl 
urlziaf w pr:ze<lsta\\ieniu. Zostttło sfllIJlO­
wane w całości z myślą o emisji z o· 
kazji Dnia Teatr u, 27 marca. 

Tadeusz Kan tor: „Niech sczezną ar~Y 
ści". Teatr Pol!'ki, Wrocław 20-2ł lU e; 
go 1987. Swiatowa premiera: 2 czen'c . 
1985, Norymberga. w Polsce: wars:;,a,,a, 

·Kraków. 
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USTY ZZA RZEKI 

· po Dro.zdowie chodzili „cyga111y", 
· przebierańcy, trochę psotnicy, 

trochę kolędnicy - znaczy 
karnawał diabli wzięli. Na raz.ie to 
jedyny, na wsi, znak, że zima po­
winna zabierać się od nas, bo twar­
da w tym roku, a, co gorsza, krę-
ta czka i z;vodnica. P?ipuści, ś.nie~u 
na·topi słoncu _ pozwoh w południe 
niby pogrzać, a potem jak nie ściś­
nie jak nie dokręci mrcnem, aż o­
kov~ita w termometrach kurczy się, 
jakby całkiem chciała zniknąć. 

w mieście inne znaki ostatków. \V 
Łomży bal za balem. „Polonez" dzień 
w dzień, a raczej noc w noc zaję­
ty. Ostatnia sobota karnawału - bal 
jazzowy. Stoly rzęd::'mi;, Gośc~e tair­
gowi (paitrz: „Był Jazz w niedaw­
nych „Kontak~a~h", a w og?le pa~z: 
co się to dzieJe w Łomzy-mieś­
cie) za stolami i w dodatku w og­
romnej wi~kszości. Miej.'Scowi ślado_ 
wo (a nie jak to w zwycza ju -
tłumnie i 'wyżerkowo), czyli Europa. 
A do tall.ca grała jedna z najmil­
szych sercu mojemu kapel „Vistula 
River Bras·s Band". Tańczyć ragti­
me'y, przedwieczne standardy ame­
rykańskie i całkiem młode, naszych 
muzyków, to rzecz jedyna. Okol-0 
jedenaste j „Vistula" tak „pociągnę­
ła", że nie wytrzym~ł prezes (Pol­
SJkiego Stowarzyszenia J azzowego) 
Henryk Majewski i w bocznej salce 
przećwiczywszy z J anem Muniakiem 
kilka tematów (wśród nich „Szla 
dzieweczka") ruszył na estradę. W 
chwilę potem ośmielony szaleństwem 
starego, dobre~o jaz.zu, ruszył do 
pianina J an Jastrzębski. I tak przez 
ponad godzinę trwało nieprzerwane 
gra.nie, z podwójnymi, a może na­
wet potrójnymi improwizacja.mi' każ­
dego instr'Urmentu na jeden temat. 
Boże mój, ależ to było granie! 

I 

W tańcach, po stronie pań, naj­
lepsza była Ostrołęka, Kraków po­
zwalał, z pewnymi oporami, t rzy­
mać się na rękach (trzymającym 
był warszawiak, może dlatego). Łom­
ża tańczyła nieźle, choć po indiań­
sku, co ze względu na podobny, 
przyna,jmnie j w czasach, gdy rodził 

się jazz, stosunek białych w Nowym 
$wiecie do czarnych i czerwonyeh, 
było wyrazem historycznej solidar­
nośCL uciśnionych. A tym samym 
słuszne, ch-0ć może niezbyt pendant. 
Lublin nie tańczył wcale. A szkoda, 
łx> urody był egzotycznej. 

Po stronie męskiej tanecznie nie 
wyróżniął się nikt. Na farnym polu 
była ofiara - redaktor Krzysztof H. 
z Warszawy, już po balu, oberwał 
butelką po głowie, czego skutkiem 
były trzy szwy na niej, a w niej 
ból, przeciągający się do godzin po-

południowych dnia następnego. E­
nergicz.ne śledztwo było prowadzone. 

Sam, bal zaś prowadzony był prrez 
Andrzeja J aroszevvskiego w sposób 
tak doskonały, że nikomu to nie 
przeszkadzało, nikt nawet nie zau-
ważył tego. Mistrz! · 

W niedzielę zmiana. Mniej stołów, 
więcej ludzi, inna kapela. Przed 
szatnią scenka charakterystycZiila. 
Trzy pary około trzydziestki. Po 
r-0zkożuszeniu i pa.nowie w p rawie 
identycznych garniturach, panie u­
dekorowane w poqobne, kolorowe, 
pobłyskujące metalicznymi nitkami 
sukienki, fryzury i lekki tapir. Cala 
szóstka przed lustrem. Poprawki -
naturalna rzecz ale - i tu uwaga! 

wspólny spray do włosów. Nie, 

- Tylko, jeśli tak to traktujesz. Ale jest jeszcze coś . 

-- Pieniądze? - zapytała Tara pośpiesznie, z wyraźnym zażeno-
waniem. 

- Skądże! O pieniądzach w ogóle nie myśl. Twój opiekun ma 
ich pod dostatkiem i za wszystko już zapłacił. Chodzi o pewną de­
cyzję, którą będziesz musiała podjąć. Widzisz, my tutaj zazwy~zaj 
robimy zabiegi upiększające. Ktoś ma za długi nos albo colfruęty 
podbródek, wtedy poprawiamy naturę i przeważnie wszyscy są z te: 
go zadowoleni. Z tobą natomiast jest zupełnie inna sprawa. Mogłas 
być piękną kobietą, zapewne byłaś - poprawił się - więc gdybym 
miał jakieś twoje zdjęcie, mógłbym spróbować„. 

- Nie, Dan, już się zdecydowałam - Tara wpadła mu w słowa 
1 pocieszną niecierpliwością. _ - Kto mi zaręczy, że kiedykolwiek 
odzyskam pamięć, no, ~ poza tym na tej moje j przeszłości wc~le 
już mi tak bardzo nie zależy. 

I była to prawda, po1!1ieważ d<>ktoc Dan Marshall bardzo spodobał 
lię tej potwornie okale_czonej kob iecie. 

W tym samym cżasie, kiedy Tara przechodziła cykl skompliko~~­
nych badań lekarskich, jedna z kilkunastu ekip Czenga, pracow1c1e 
penetrujących dno i brzegi zatoki, trafiła na doz:iek Wellsa. ~o sfor­
sowaniu drzwi poszukiwacze znaleźli wewnątrz slady wskazuJące na 

· to, że niedawno mieszkała tu jakaś kobieta. Powiadomi?ny ? tym 
odkryciu szef opryszków, łysy grubas, który we wstęp~eJ faz:ie po­
szukiwań rozmawiał z Wellsem. natychmiast przypomni~ł so~ie sta­
rego trapera i jego niby to podchwytliwe pytam~, zm1c~7:aJące do 
ustalenia, kim była poszukiwania kobieta , a raczeJ wlaśc1c1elka po­
szukiwanego ciała. 

Następnego ania, wezwany przez radio, pr~ylecial. Cz~ng. Na "":'la~­
nc oczy zobaczył prowizoryczne przeipierz.erue o<li?tZ1elaJ.ące <?-d. siebie 
dwie prymitywne prycze, przy czym jedna .z nich miała .Juz parę 
ł~dnych .lat, a druga najwyżej kilka tygodm. Zobac~yl te~ ~trzępy 
damskich fatałaszków pokryte< zrudziałymi plamami krwi 1 nade 
W~zystko · starannie ukrytą, zasoloną skórę ogr?mneg-0 kroiko.dyl~, 
ktory został ustrzelony także najwyżej przed kilkoma tygodniami. 
Wszystkie te fakty połączył w jedną całość i ~ miejsca ?d:V-ołał 
daine poszukiwania. Wiedział już teraz, że Stefania Harper zyJe i z 
s~b1e tylko wiadomych powodów ukrywa się. Zate~ Greg Marsd~~ i:1e Z;:\ bił jej i jego mało wiarygodna historyjka naJprawd?podobmeJ 
J~st prawdziwa. A jeśli tak, on, Czeng" spryciarz nad s~r~ciarze, stra­
ci Wszystkie pieniądze, jakie dotychczas zainwesto:-:'a~ JUZ w t~ spr~­
wę. o ile oczywiście nie znajdzie szybko Stefann · 1 posługuJąc ~ię 
t~m samym sztucerem, który Marsden miał ze sob~ tam.teg~ drua, 
nie wyśle jej na tamten świat i nie umieści na dnie zbiornika, w 
którym, wedle jego mylnych obliczeń, winna pływać już od kilku ty­godni. 
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panowie się nie sprayowali, tylko 
jeden pan wszystkie panie. Jak u 
fryzje ra. Kiedyś takie czynności by­
ły zajęciami intymnymi. Jak dezo­
dorant, którego używało się dyskret­
nie, w toalecie. A tu? Zmiana oby­
cza ju po prostu. Zajrzałem na sa­
lę. Nie, nie sprayo\vali się zbioro­
wo, ale coś było takiego w tej gro­
madzie młodych ludzi, że pomyśla­
łem sobie: brygad a ba lowa ? Może. 

Ostatnia niedziela. I optymistycz­
ny akcent. Ostatnia niedziela, ale 
pierwszy dzień w „Załomie". Co to? 

Restauracja, kawiarnia i hotel. 
(Czynny będzie od 1 maja, nie na! 
Tylko tak wypadło). Całkiem pry­
watna firma, odważny człowiek za­
inwestował krocie (jak na nasze wa­
r unki, choć może mam inteligen­
ckiego zeza na ten temat), nieźle to 
urządził i zaniJm sam się wzbogaci 
(czeg.o mu szczerze życzę), przydał 
czegoś potrzebnego naszemu miastu. 
A do tego ciekawostka - w ka­
wiarni „Załomu" nie można się upić, 
choć trunki tanie (w porównaniu z 
„Polonezem"), co czy można to zro­
bić alkocholem? Jak głosi jed­
na z wywieszek. 

W „Stałym Zajęciu" (:.\lKD-DST) 
był w O!Wą niedzielę Ostatni Bal. 
K<>st iumy i maski obowiązkowe. Za_ -

• 

uważyłem wiele nowych figur, do~ąd 
nie widzianych w Ł. Grupka chm­
.skich dyplomatów z ostatnią Ma­
dame Butterfly usiłowała opanować 
rozróżnienia poloneza od „Polone­
za" ... Czarny Szejk, długości półtora 
Rudolfa Valentino, nie podbił wszy­
stkich kobiet, załamawszy się wpół 
już w połowie balu. Szesnastoosobo­
wa szajka pLratów okazała się bez 
dostępu dro mo.rza. Zdrądz.ił ich ak­
cent. Szekszard z.ki. Imponowała dwu­
osobowa b rygada bucfowlana. P.ra:y­
g-0towaniem do baiu. Zaczęli w ku­
fajkach i kaskach i, przechodzą~ 
przez etap koonbinezonów, dotarli 
do podkoszulek i spodenek robo­
czych, nie rezygnując jednak z be- ' 
recików z antenkami i gu.miaków. 
Os-0ba oficjalna wpadła na chwilę, 
ale przeobrażona przez organizator­
ki w rolkę (a może Rolkę?) . pozo­
stała do pół·no.cka. Ostatnia dziewiea 
pokazywała niezniszczalny, uniwer­
salny wianek, a Królowa SnieiJka 
wraz z Femme Noire wykonały do 
mikrofonu tango ,,Ta ostatnia nie­
dziela" na cztery glosy. W tym je­
den męski. Oto co potrafią dyrek­
torki. Jak chcą. Nie zjawiła się O­
statnia Deska Ratunku. Podobno wy­
padł je j sęk. Ostatniego Mohi.kani­
na, którym obiecał być pewien dy­
reketor, nie było (zawalił n ie tylko 
to). Zjawił się za to_ Pierwszy. In­
dfanin. Ja, lubiąc wszelkie upadki i 
dekadencję, szukałem na tym balu, 
by coś wykończyć, ale choć wraz z 
Ireną byliśmy za Podwójnego Kata, 

_ znalazłem ~kazję jeqynie do często­
wania katowskim pasztetem. Obryz­
gany sosem kabul robił wstrząsają­
ce wrażenię. 

Oczekiwano jeszcze na kilka ma­
sek i kostiumów, ale nadaremnie. 
P.rzebąkiwa·no, że niektórzy przyj­
rzawszy się przed b alem swoim 
twa1rzom, zawstydzili się. Nie było 
na co założy~ maski. · 

A ktoś na wet (tak mówiono, ale 
trudno mi dąć temu wiarę) usiło­
wał zedrzeć to, co zobaczył w lus­
trze. I męczy się z tym do d~isiaj. 
Kochany! Jeśli it.o prawda, to nie 
morduj się, nic nie poradzis,z, to 
woja gęba. Znamy ją. i:okazuj się 
jak daiwniej. J a nawyżej odwrócę się 
albo popatrzę w innym kierunku. 
Za mną pójdą inni. A poza tym, do 
następnych ostatków jeszcze cały 
rok. 

HENRY!{ GALA 
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Pat, to chyba musi bardzo drogo kosztować powiedziała Ta-

• 

ra ze smutkiem w głosie. - Zresztą, gdybyś n awet miał te pienią­
d ze, to i tak nie mogłabym pożyczyć ich od cieb ie. Przecież nie 
wiem, kim jestem. Może n ie mam ani centa i nigdy bym ci ich 
nie zwróciła? 

Wells wstał od stołu i z nożem w ręku przyklęknął na podłodze, 
w pobliżu 01kna. Czubkiem podważył deskę, pod którą znajdował się 
zręcznie zamaskowany schowek, w n i.m zaś mały woreczek ze skó­
ry oposa. 

- Popatrz tylko, za , to qędzie mnóst w o pieniędzy - powiedzfał, 
wysypując na stół garść nie oszlifowanych jeszcze szafirów i rubi­
nów. - One są twoje, Taro, n ie zabiorę ich ze sobą do grobu. 

W kącikach pięknych oczu, tkwiących w potwornie zmasakrowa­
nej twar.zy kobiety, pojawiły się łzy, i Wells pomyślał, że te błysz­
czące kropelki są dla n iego znacznie więcej warte od wszystkich 
kamieni szlachetnych, jakie kiedyś wygrzebał z ziemi. 

Drogę do kliniki, która znajdowała się na male j wysepce, położo­
ne j między Kangaroo i Kingston, odbyli najpierw pieszo, później au­
tostopem, a na ikońcu taksówką i specjalnie wynajętym jachtem. 
Wcześniej zajechali jednak do Sydney na kilka dni, gdzie \Vells 
sprzedał kamyki, uzyskując za nie ponad dwadzieścia tysięcy do­
larów . 

Tara nie wychodziła sama z hotelu. Ba la się ludzi, a może raczej 
wstydziła się swojej twarzy, którą osłaniała czarną woalką. Siedząc 
przy oknie patrzyła na kłębiący się w dole tłum, na rzekę san1ocho­
dów i na budynki, jak gdyby skądś już wcześniej jej znane. 

I 

Kiedy po załatwieniu wszelkich spraw handlowo-finansowych Wells 
wynaj~ł. tak.s6V:'kę .i ruszyli na zachód, p~zejeżdżając po drodze przez 
śródm1e3ską dzielnicę Sydney, Tara powiedziała: - Pat mam \vra­
żenie, że ja tu kiedyś byłam. Może nawet mieszkałam 'w tym mie­
ście? 

...... 
Q) 

§ .... 
ns 
~ 

- M~i.~ tak, a może nie -. Wells nie chciał, żeby dzie,\•czyna ży­
ła nad zie Ją, która mogła byc złudna. - W .dzisz dziecko nie ma 
chyba człowieka w Australii, który choć raz nie' byłby .,:V Sydney 
M?głaś t;i tylko. bywać. ~le n_ie. myśl teraz o tym. Po zabiegu bę~ 
dz1esz miała duzo czasu, Jestes Jeszcze. młoda i na pewno wszystko 
sobie w końcu przypomnisz. 

Tara zamyśliła się. 
- ' A jeśli nie jestem młoda? - zapytała po chwili. - A jeśli nie 

warto sobie niczego przypominać? 
.Niemal _całą dalsz_ą ~ro!Sę przej<:cha~i w milczeniu. Dopiero pod· 

wieczór, kiedy przesiedli się z t ak.sowk1 na jacht w kobiecie znowu 
ożyły jakieś wspomnienia. ' 

-. Pat, ja tutaj byłam! -. powiedziała bez cienia wątpliwości w 
głosie. - Jak tyl'ko wypłyniemy z portu po lewej stronie bę.dą bo-je, żółta i niebieska! ' 
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Kiedy pe~ego popołudnia za­
dzwonił w mmm domu -telef001. u­
słyszałem głos kumpla sprzed la~ 
który na.ma wiał mnie do zamtereso­
wa.ru.a się międzywojewódzkiimi eli­
mingcjami Ogó.Lnopols.lćego Mlodzie­
żowego Przeglądu Piosenki. Przy­
znać się muszę szczerze - choć nie 
powiedziałem tego koledze - nie 
zachwyciła mnie ta propozycja. Te­
go typu przeglądów, kOl!lcertów, kon­
kwrsów i festiwali · ocgani.1.iuje się w 

- naszym kraju tak wiele i tak mar­
nych. że ucz.e.stn.iczenie w większości 
z nich jest tylko stratą czasu. Pom­
ny jedinaik na starą majomość, wy­
brałem się na łomżyńskie eliminacje. 

Sala WldowLSkowa lCZ.Y raczej kOlll- _ 
ferencyjna) Urzędu Wojewód:zkiegó 
w Łomży jest baa-dzo elegancka, 
czysta i świeża. Nie bardzo wyobra­
żałem sobie, jak w tym pomiesz.­
czen.iu czuć się będą i zachowywać 
miłośnicy moonego uderzenia. Wia­
domo pnecież. że po każdym korn­
ceJ'ICie muzyki młodych organi.zato­
rzy wdele pieniędzy wydać muszą 
na po.krycie st.rat spowodowasnyoh 
przez dooć krewką publikę. Tym ra­
zem było jednak · Lnae.zej. Elimina­
cje międzywojewódzkie do XI O­
gólnopolskiego Młodzńeżowego Prze­
g.1'i\dU J>.iosen.k:i t.o impreza raczej 
deficytowa, bo przyjść na nią morże 
każdy za darmo, zespoły za to mu­
szą mieć z.agwairantowa.ne jedzenie 
I spanie. Za wszystko płacą więc 
organizatorzy, czyli Zarząd Woje­
wód.?llQ ZSMP w Łomży, Miejski 
Dom Kultuxy-Bom Srooowi&k 
T1hórczycll i Wydział Kulitury i 
Sztuki UW. , 

szczególnych szkół z prośbą o „za­
bealpieczenie publiczności". bo ludzie 
młodzi po prostu 1.nteresują się tym, 
co robią ich koledzy ze szkoły czy 
sąsiedniego rruasta. 

.,., 

ŁOM.ZA 

STOI 

• łegostoku, Ciechanowa, Olsztyna, Su­
wałk, Ostrołęki i Łomży. Oczywiście, 
niektórzy z nich nie powinni zna­
leźć się na est.radzie. ale był to 
przecież przeglqd, do udziału w któ­
rym mógł się z.głosić kamy 

Drugii koncert rozpoczął zespół 
„Spider" z Bi1ałej Podlaskiej, grają­
cy tru.sh-metal. czyli muzykę nie­
zwykle ostrą, a jednocześnie bardzo 
kontrowersyjną. akceptowaną na wet 
nie przez wszystkich młody~h ludz.i. 
Podobał mi się wokalista tej grupy 
- Martusz Lo-z.iński. Jego hnteresu­
jąco brzmiący głos mógłby przydać 
się w wielu zawodowych farma­
cjach. Drugi zespół z Białej Podlas­
kiej - „Amputacja". to grtą)a, któ-

ra wy-stępowała JUZ w Jarocinie i 
w poprzedniej edycji OMPP, ty.m 
razem preten-dująca już chyba do 
pokamn.ia się w tzw. Złotej Dzie­
siątce. Zagrała dobry heavy-metal, 
na dobrze nastrojonych gitairach -

jach: kogo wybrać i wysłać na prze_ 
gląd finałowy do Wrocła vyia, WY da.Io 
wyrok spraw1e9liwy, bo zgadzający 
się z gusta.rni pu bHc:z.ności. Małgo­
rzata Maliszewska - autru-ka tek­
stów, Lech Nowi-ck1 z programu I 
r olsklego Radia, K.rzyszto..i.: Heir41g z 
Akademii Muzyczne; w Warszawie i 
Janusz Kosiński z radiowej „Trójki" 
swoje głosy oddali na „Amputację" 
z Białej Podlaskiej, „Pech" z BaTto­
szyc - reprezentantów woj. olsz­
tyńskiego, „ Three Man Thlree" z 
Przasnysza 1 •• Pnlitykę" z Łomży, 

Nie wspomJ.nałem d-0 tej pory 0 
ty.m os,tatni.m zespole. bo o gwiaz­
dach koncertów pisze się i mów.i 
zwykle na k-0ń.cu. „Polityka" jest 
grupą, która powstała w 1984 roku 
i działa przy MDK-DST. W składzie 
w jak.im zaprezentowała się na fili~ 
minacjach, gra oc:ł ki1ku miesięcy 
ale gra dobrze. Jej członków iinitere~ 
suje regga.e - muzyka, ktfua przez 
tyle lat walczyła o prawo istnienia 
w Polsce, aż wreszcie znalaz1a &wo­
je miejsce. To, oo grają młodzi lu­
dDie z „Polityki", może podobać się 
i podoba się pu blicznośoi. MuiSIZą 
jednak popracować jeszcze trochę 
zwłaszcza nad dykcją, która ma ~~ 
dobne znaczeinie w muzyce, co dob­
rze nastrojona gitara vr całym zes­
pole. W:różę „Polityce" - jeśli bę­
dzie poważ.nie traktowała to, co ro­
bi - karierę na wiele lat, chłop­
com zaś życzę, a by zaikwalifrllkowali 
się do Złotej Dziesiątki, a nam, wi­
dzom, by wystęoowali w Łomży jak 
naj-cz..ęści ej 

s 

Opłacało się jednak wydać tro­
chę grosza, bo trzy dni amatorskiego 
muzykowania ml-odzieżowego były 
dobrze przygotowane, podobały się 
publiczności. pokazały• czym ~yje i 
czym interesuje się młodzież w na­
szym regionie, a przy okazji dały 
młodym art.Ystom możliwość po­
kazania siebie i tego, co robią, szer­
szej Widowni. 

Pierwszy dzień przeglądu nie był bo z tym też róż.nie było. Podobał 

„Po1ityka" z.rooua na k-0ncertach 
elimimacyj.nycll do OMPP w Łomży 
fuxoa-ę. Przy muzyce żadnego z zes­
połów nie bawiono się .,tak d:0-brze, 
jak przy łomżyńskim reggae - to o 
CZJ'lmś św.i.adczy Powmno dać też do 
myślenia lud2liom odpowiedzialnym 
za mlod.zńeżową rozrywkę w mieście 
przecież wojewódzlk.irn, w którym 
tyle uw~ przykłada się do spraw 
kultury. zbyt ciekawy, a z grona 6 wyko- mi się tatkże ,Three Man Three" z 

nawców i zespołów najlepsze wra- Miejskiego Domu Kultury w Przas-
tenie pozostawiły „TabUTe.tki" z nyszu, reprezentujący województwo 
Białegostoku i „Fundusz Bezrobocia"· ostrołęckie, a grający dość ciekaiwą 
z Łomży. odmianę rocka - spokoj111eg-0, ale 

A tak na marginesie: podziwiam 
Zbys2'lka Choromańskiego z Zairządu 
Wojew6d.~kiego ZSMP _ w Łomży, 
któremu udało się ~organizować i 
spra,V'l'lie całość przeprowa.dzić. Mło­
dzi „artyści" są zwykle bardzo kap­
ryś.ni i nie z.a.wsze można się z ni­
mi dogadać. W Łomży to wy~o. I 
dobrze. 

Łoanżyńsk.i przegląd, który odby­
wał się od 6 do 8 marca, UZJmys.ło­
wił chyba wielu ludziom odpowie-
dzialnym za organizację .tmprez mu­
zycmycb l wychowanie młodzieży, 

że była to impreza nie wymagająca 
reklamy, wysyłania teleksów do po-

wręcz na.rkotycµiie działającego na 
Za to drugi koncert, w którym za- słuchacza. 

prezentowało się 11 zespoł&w i jed-
na wokalistka, był już ba.rdzo in- ' Jury, kt~re bacznie ptzysłuchiwa­
teresiujący. Występowali muzycy i ło się wszystkim występom i pew-
wokaliśol z Białej P<>dla.sk.iei, Bia- nie wiele g-OdzJi:n spędził-O na dyskus-

• 
J acht, omijając betonowe ostrogi przystani, wypłynął na zatokę i 

·w ells zobaczył je na właisne oczy. Ale nie był to jeszcze koniec 
rewelacji Tary. 

- Słuchaj! - wyszeptała mu do ucha z gorączkowym podniece­
niem. - l na tej łodzi musiałam już kiedyś pływać. Pod pokładem 
są trzy kabiny, w dziobie i po obu stronach korytarza, a w rufie 
jest salonik z drewnianymi ławeczkami i stolikiem. Pat, bardzo cię 
proszę, zejdź na dół i sprawdź. 

Wells sprawdził i - rzeczywiście - wszystko zgadzało się co do 
joty. 

- To jeszcze o niczym nie świadczy - usiłował ostudzić rozgo­
rączkowaną wyobraźnię dziewczyny. - Takich jachtów jest dużo i 
są one urządzone w podobny sposób. Mogłaś pływać na takim sa­
mym, co nie oznacza przecież, że właśnie na tym. 

Tar·a chcąc nie chcąc musiała zgodzić się z taką interpretacją fak­
tów. Była jednak wewnętrznie przekonana, że coś ją łączył-o w prze­
szłości z tą okolicą, tym ba0rdziej, że wyspa, a ściślej mówiąc piasz­
czyste plaże zatoki, z rozsianymi gęsto hotelikami o dwóch lub naj­
wyżej trzech kondygnacjach, także nie były jej obce. Gdyby mogła 
pokazać swoją twarz, taką, jaką miała kiedyś, z całą pewnością ktoś 
by ją tutaj rozpoznał. Może nawet ten kapitan jachtu wynajmujący 
swój stateczek wędkarzom i turystom, niemłody już mężczyzna, o 
głęooko osadzonych, myślących oczach, które z pewnością wiele wi­
działy' 

Konsyuum lekarzy, złożone z czterech wybitnych specjalistów chi­
rurgii plastycznej, po zbadaniu Tary orzekło, iż jej twarz została 
zniekształcona w sposób nie dający żadneJ gwarancji, te po opera­
cji me pozostaną na nie~ blizny lub błyszczące rozciągnięcia, jakie 
tworzą się zwykle przy rozległych przeszczepach skóry. Oczywiście 
wiadomość tę zakomunikowano nie jej, ale Wellsowi, który zatrzy­
mał się w przylegających do kliniki pokoja~h gościnnych. 

- No cóż - powiedział bez namysłu - ja rozumiem, ze pano­
wie musicie się asekurować na wypadek, gdyby coś wam nie wy­
szło Ale czy jest jakaś inna możliwość? Ta dziewczyna gorzej nie 
będzie już chyba wyglądać, prawda? A zatem róbcie, co w waszej 
mocr. pieniadze się nie liczą . . 

Na lekarza prowadzącego pacJentkę dyrekcja kliniki wyznaczyła 
doktora Dana Marshałla, blisko pięćdziesięcioletniego chirurga, wsła­
wionego kilkunastoma znakomicie przeprowadzonymi operacjami. 
Człowiek ten był nie tylko świetnym lekarzem, ale również wybit­
nie utalentowanym artystą i gdyby nie Lostał kiedyś medykiem, z 
pewnością,,. byłby rzeźbiarzem lub portrecistą. Jak mało kto znał się 
on także na psychiae chorego i dzięki tern.u właśnie jemu powie­
rzano przypagki najcięższe. 

Po kilku dniach, kiedy tylko Tara zdołała zaadaptować się do. no­
wych warunków, doktor Marshall przyszedł do jej pokoju na roz-
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mowę, jaką przeprowadzał z każdym pacjentem przed operacją. Tym 
razem miała to być jednak rozmowa trudniejsza ód innych i znacz­
nie bardziej odpowiedzialna. 

- Mówmy sobie po imieniu, Taro - powiedział, siadając w trzci­
nowym fotelu. - Będę cię operował, -więc musisz mieć do mnie 
zaufanie. ' 

- Ależ mam! - kobiecie podobał się ten siwy, pełen życia męż-
czyzna, o szczerej twarzy i łagodnym głosie. , „ 

- w porządku. Jestem podobno niezłyąi lekarzem i zrobię wszy­
stko, co będzie w mojej mocy, jednakże . bez twojej współpracy nie-
wiele zdziałam. I , 

· - W jaki sposób mogę ci pomóc? 
- Widzisz, twój przypadek jest szczególnie skomplikowany i to 

nie tylko w sensie czysto fizycznym - swoim pacjentom Marshall 
zawsze mówił wszystko do k-0ńca, niczego nie owijając w baiwełnę. 
- Mało wiem o tobie, a muszę wiedzieć, ile masz lat, choćby w 
pr~ybliżeniu, jakie przebyłaś choroby i wiele innych rzeczy. To jest 
potrzebn e, żebym mógł wybrać najwłaściwszą metodę leczenia, ro­
zumiesz? 

- O Boże, ale ja niczego nie pamiętam? - Tara z rozpaczy za­
łamała ręce. 

- Tym się nie przejmuj - Ivlarshall uśmiechnął się. - Medy-
1 

cyna ma s woJe sposoby, a ja ci chciałem tylko powiedzieć, że bę­
d ziesz musiała przejść dodatkowe badania, często niezbyt przyjemne. 

-· Tylko tyle? 
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Antropologowie węgierscy ogło­
sili wyniki swych czteroletnich 

badań nad wpływem cywilizacji na 
przyspieszenie rozwoju biologiczne­
go młodzieży. Potwierdzają one 
niezbicie zależność między progiem 
dojrzewania · a warunkami życia. W 
miastach stutysięcznych dojrzewa­
nie dziewcząt. zaczyna się średnio 
o 4 miesiące wcześniej niż w mia­
steczkach o 10 OOO mieszkańców. 

Dojrzewanie jest również o 4 mie­
siące wcześniejsze u dzieci, których 
rodzice są pracownikami umysło­
wymi niż u dzieci z rodzin robot­
niczych. Ponadto pociechy młodych 
matek dojrzewają szybciej niż ich 
rówieśnicy, których rodzice prze­
kroczyli 35 lat. Również jedynacy 
oraz dobrzy uczniowie wyprzedza­
ją swych kolegów w· rozwoju bio­
logicznym. 

·G ~ NEALOGIA IMION (2) 
Grek miewał ty1k-o jedno imię, 

a dla odróżnienia ·- przybie­
rał dodatkowo i.mię patronimi·cme 
(odoj·oo·wskie). Imiorria .greckie mó­
wiły o walce, zwycięstwie, sławie, 
dumie, pobożności Oto nrajpop'llar­
niejsze z nicll, używane do dz.i~· w 
Polsce: Agata - dobra, Alek\San­
der - odpierający w ro .g a, A-

KONIEC f E{l B ~YKI 
SNO~ 

Jedna z najstarszych i najbar­
dziej znanyc.h hollywoodzkich 

wytwórni filmowych, „Metro-Gold­
rn-Mayer" przestała istnieć . 

ornpleks .... studY,jnv o powierzchni 
~7,5 hektara kupiła za 100 milionów 
olarów telewizy jna firma „Lon­

rnar Telepictures", kręcąca serial 
„D~llas" . Dwa lwy odlane z brązu . 8~Jące dotychczas przy wejściu. t ce nabyć gwiazdor tego serialu. 
e ary.„Hagman. To koniec pewnej J0.ki. - napil><.tł „Daily Variety" 
k arwię~sze studio filmowe, koleb­
l a takich gwiazd, jak Clark Gab­
i~' J?dy Garland i Elisabeth Tay­
rn r, Jest dziś niewiele znaczącą fir­
C~l w nowoczesn vm biurowcu ·w 

ver City 

natol - ws c h 6 d s ł o ń c a, And­
rze j - m ę s ki, Kalikst - p i ę k­
n y, Eugeniusz - s ż 1 ~che tnie 
u r o d z o n y, J erzy - o r a c z, Grze-
gorz - czujny, Katarzyna - c z,y­
s ta, Małgioxzata - perła, Seba­
stian - ws p a n i a ł y, Ba.Ilbara -
b a r b a r z y n k a, c u d z o z i e m k a. -
LECIWE DRZEWA 
Drzewa są roślinami długo ży­

jącymi, zwłaszcza w sprzyja­
jących waruµkach, jeśli nie znisz­
czą ich szkodniki, nie trafi piorun, 
nie uszkodzi człowiek . . Istnieje pla­
tan na wyspie Kos liczący · sobie 
2000 lat i równie stary kasztan na 
zboczu Etny (Sycylia). Już w chwi­
li śmierci Wergiliusza były to cał­
kiem wyrośnięte drzewa. Cis po­
~polity w hrabstwie Kent (Anglia) 
ma 300 lat, istniał więc w czasach, 
kiedy Fenicjanie zakład~i pierwsze 
kolonie w Afryce. Niektóre baoba­
by w Tanzanii liczą - w przybli­
żeniu - po 5000 lat, żyły więc za 
panowania Menesa, pierwszego hi­
storycznego króla starożytnego E­
giptu. 

największa 
kiełbasa 

Jugosłowiańska fabryka M~rka-· 
tor wyprociukowala. największą na 
świecie kiełbasę o długości 6,5 me­
tra i wadze 560 kilogramów. Pro­
ces produkcji trwal 85 godzin. 

· ~ TO KUMKA? 
ieraz czyta się albo słyszy o 

~ ,,kumkaniu" żab. A przecież 
żaby nie kumkają, lecz rechoczą. 
Kumkają natomiast zupełnie inne 
nłazy bezogonowe, przyp.ominające 
~vprawdzie żaby ogó' nym pokrojem, 
i.le mające skórę ciemną i brodaw-
rnwatą, poc7obnie jak ropuchy. 
Heodłą czną ich cechą je!>t poma'.'.' 
rańczowe albo żółte upb mienie 
IJrzu<'h?.. ,_. 

TRZEClE WYJSCIE - • muzyczny masaz 13 n atunkiem dla cierpiących na nie4 
~ odwracalne schorzenia układu 
wieńc()wego jest na razie albo prze­
szczep serca, albo inplantacja me­
chanicznego urządzenia. Kardiochi­
rurdzy z uniwersytetu w Pensylwa­
nii są jednak zdania, że istnieje 
trzecia droga: formowanie „dodat- · 
kowego" serca z mięśni grzbietu. Za­
bieg, który stwarza ogromne ii.a.dzie­
je dla „sercowców'', polega na 
wszczepieniu do aorty - ukształto­
wanego na podobieństwo komory 
serca - płata mięśnia; ten, pobudzo­
ny do skurczów przez stymulator, 
przejmuje część wysiłku schorzałego 
organu. 

Najnowsza metoda psychorelaksu 
wykorzystuje do walki ze stre­

sem muzykę. Komputer zamienia 
sygnały muzyczne w wibracje, n~ 
które reagują poszczególne części 
ciała. Urządzenie służące do muzycz­
nego masażu kontroluje też poziom 
częstotliwości wibracji do momentu 
rozlumienia mięśni. „Około 80 pro­
cent schoTzeń wszelkiego typu pow­
staje na podłożu stresowym" -
stwierdził Michael Brandford, wyna­
lazca urządzenia z Discovery Marke­
ting System w Nalesville (USA). J e­
go zdaniem, rrluzyczny wibrator już 
wkrótce znajdzie powszechne zasto­
sowanie. 
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magia kamieni 
o zdobione drogimi kamieniami 

palce daumych władców nie 
tylko świadczyły o ich bogactwie; 
równie ważna byla funkcja magic~­
na pierścieni: agat mial bowiem 
chronić swych wlaścicieli przed żmi­
jami i chorobami oczu, ametyst -
przed trucizną i pijaństwem, chry­
zolit - przed astmą i melancholią, 
szafir - przed zarazą, topaz - przed 
wybuchami w iewu. Turkus, „smut­
niejąc" gdy wybila godzina, zapo­
wiadal śmierć, szafi r gdy nosila go 
dama, bronil j ej cnoty, a szmaragd 
chronil przed gwaltem. 

prima aprilis 
Amerykanie wigilię Wszystkich 

Swiętych obchodzą tak, jak 
my primą. aprilis. Autorem jednego 
z najglośniejszych figlów byl słynny 
aktor i reżyser, Orson Welles. Zanim 
zająl się filmem, pracowal w radiu. 
W wigilię Wszystkich Swiętych w 
roku 1938 dwudziestotrzyletni 
wówczas - Orson Welles nadal nie­
slychanie realistyczną wersję „Woj­
ny światów" Herberta G. Wellsa. 
Audycja rozpoczęła się muzyką tc!­
neczną, przerywaną komunikatami. 
Eierwszy z nich donosil o wybu­
chu gazów na Marsie, następny -
o trzęsieniu ziemi w stanie N ew 
Jersey. Wreszcie po'szedl reportaż 2 
New J"ersey, opisujący lądowanie 

olbrzymiego statku kosmicznego, - z 
którego zaczęly wychodzić potwory 
o wylupiastych oczach, uzbrojone w 
promienie śmierci. Potworom, rze­
komo udalo się zniszczyć wielką 
część Nowego Jorku. Wreszcie jed­
nak ziemskie zarazki chorobotwór­
cze, wobec których Marsjanie byli 
bezradni, daly sobie radę z 1riepo­
żądanymi gośćmi. 
Spośród sześciu milionów osób slu­

chających audycji co najmniej mi­
lion wzięlo ją na serio. Ludzie pla­
kali, modlili się, zamykali okna w 
obawie przed gazami trującymi albo 
uciekali z domów ze strachu przed I 
końcem świata. Przez cale godziny 
linie telefoniczne byly zablokowane. 
Komunikaty wyjaśniające żartobli­
wą intencję audycji nie znajdowaly 
posluchu. 

----------------------..... --------------------·---------------------------SWA W OL IK 
- Najlepsze są dania proste - tłumaczył ongiś Franc Fiszer. 

- Weźcie, na przykład, taki kawior; czy może być coś prostszego? 
A jakie to pyszne! 
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POZIO .VIO: ~) zbiornik _na ś~ieci, 7) przygotowanie gleby pod zasiew, 8) antonim r~gresu, 9) r~J, 10) człowiek ~1eproszony, intruz, 11) norweska metropolia , 13) czeski c1ą~nlk, 14) Jezioro lag_uno~e w pd. Brazylii, 17) dusigrosz, sknera, 18) lutowa so­lenizantka,_ 21) teatralny . wąz, 22) oszu~two na spodniach, 24) biań Wołodyjowskie 0 25) af!ykanska metropolia , 26) utwór hterackl piętnu.1ący wady ludzkie 27\ s\elan~ • 28) mistrz walk wschodnich. · a, PIONOWO: 1) nie jedna n a urodzinowym torcie, 2) lm1ę męskie , 3) do robienia notatek. 4) przeciwieństwo sprzedaży, 5) dobra okazja. sposobność 6) czerwona kart~a w kalenda!zu, 8) t.warda część śliwki, 11) jedna z podstawo\~ycb czynności rolnika, 12) repubhka z Wllnem, U) ~kład międzynarodowy, 15) sproszkowany tyt.oń 16). dzlewczę~a zabawka, 19) w kurmku, 20) zestawienie wynikó'\v, 22) kurtka d t : ~ ke 'ska, 23) n itowacz, 25) hodowca bydła w Mongolii. (HCL) 0 
~l ~śró~ Czyte l ~ików! którzy w terminie 10 dni nadeślą prawidłowe rozwi zanla roz osu · emy rad1oodb!ornik (ufundowany przez Społeczne Stowarzyszenie Pras~znaw! cze • s •opka" w Lomzy) l książld. 

Za prawidłowe rozwinanie• krzyżówki z numeru 10/87 radioodbiornik wYl ł ...... ZRIGNIF.W DOWLASZFWI CZ (Zambrów), a książki MARIAN LENCK.1 (ł. os:za l STANISł.AW SZEPIETOWSKI (Piętki Gręzld). om a > 
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W latach czter­
dzie tych toczyła 
się, głośna wów­
cza , bitwa o han­
del. W konkuren­
cji jako spraw­
niejszy i nowo­
cześniej zy wygrał 
handel u połecz­
niony. Teraz sytu-

acja się odwróciła. Bardziej rzutcy, 
zasobniejsi są. prywatni handlowcy. 
Oto kolejny przykład: w centrum 
Grajewa przy ulicy 1 Maja, po\v-
taną trzy nowe placówki handlo­

we - wszystkie prywatne. Jeszcze 
niedawno WPHW dobijało się o 
dom handlowy, PSS ma co prawda 
niedaleko dwa sklepy spożywcze, 
ale w obu ciasno. 
JAROSŁAW PIEŃCZYKOWSKI, 

zastępca naczelnika Grajewa: 
Budynek przy ulicy 1 Maja został 
przeznaczony do rozbiórki, był on 
prywatną wła:mością i wraz z pla­
cem trafił ponownie do rąk pry­
watnych. Kiedy kilka lat temu za­
padła decyzja o jego rozbiórce, na­
czelnik miasta zaoferował ten te­
ren kilku firmom handlowym. Nie-

) 

I· Niedawno szum-
nie obchodzono 
125-lccie spółdziel­
czosc1 bankowej, 
Co zo talo ze slyn­
.nych Kas Stef-
czyka? Kilka lat 
temu panki wspie­
rały papierowych 
specjali tów pro­

dukcji rolnej, teraz, chociaż zło­
tówka coraz lab za, do banków 
nie ma wiele preten ji. Przekonuje 
o tym przebieg zebrań wiejskich, 
na których rolnicy od razu dekla­
rują, że do banku nie mają za­
strzeżeń. 

ANTONI SŁABY, dyrektor Ban­
ku Spółdzielczego w Zambrowie: -
125-lecie spółdzielczości bankowej 
zbiegło się z 75-leciem Banku 
Spółdzielczego w Zambrow ie. Na 
przełomie wieków Zambrów był już 
sporym ośrodkiem handlu i rze­
miosła. Mieszkało tu ponad 5 OOO 
ludzi, działał młyn parowy, wia­
trak, cegielnia, było 50 sklepów i 

Sprawność działania organów ad­
ministracji państwowej oraz insty­
tucji obsługujących obywateli ma 
odbicie w ilości i problematyce k~e­
rowanych do n ich skarg, wniosków 
oraz Listów. Ogółem w roku 1986 
wpłynęło ich do tych jednostek 1124, 
czyli o 12 proc. mnięj niż przed 
rokiem. Szczególnie korzystną ten­
dencję odnotowują w tym wzglę­
dZiie organa administracji państwo­
wej, co ilustruje zestawienie ilości 
skarg i Wl!liiosików, które napłynęły 
w latach 1985 i 1986. I tak: do U­
rzędu WojewódZJkiego trafiło (odpo­
wiednio) 23,4 i 19,8 proc.; do urzędu 
admiJlristracji państwowej stoprua 
pod~tawowego - . 12,7 i 10,3; do jed­
nostek podporządkowanych UW -
10,8 i 5,4; a do innych jednostek ob­
sługujących społeczeństwo - 53,1 i 
64,5 proc. 

Ze.stawienie to wskazuje, że oby­
watele piszą „celniej", pod właści­
wy adres, do jedno.stek kompetemit­
nych, a więc bez potrze by 1przeka­
zywariia zażaleń, coraz więcej do 
jednostek podstawowych, czyld do 
źródła wątpliwości petenta czy do 
sposobu załatwienia jego Siprawy. 
Zjawisko to prawidłowe, gdyż sJ<,ra­
ca okres załatwiania, a skarga lub 
interwencja zmusza .,na gorąco" au­
torów decyzji do przemyśleń, do 
analizy argumentacji. 
Jeśli wziąć pod lwpę skargj tra­

fiające do UW, to - co szósta by­
ła kierowana do Kuratorium O­
światy i Wychowania, co dziesiąta 
do Wydziału Rolnictwa, Gospodarkrl 
żywnościowej i Leśnictwa, co ósma 
do Wydziału Kontroli, a C-9 dwu­
dz..iesta do Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej. 

W jednostkach podporządkowa­
nych UW najwięcej skarg i . wnios­
ków trafia do Wojewódz.kiego Sz:pi­
tala Zespolonego, bowiem co trze­
cia skarga w tej grupie. W minio­
nym roku ich ilość wzrosła o 47 
proc. 

W grupie wojewódzkich jednostek 
państwowych i spółdzielczych naj­
więcej skarg odbiera Oddział Wo­
jewódzki Centralnego Zw~ązku Spół-

GRAJEWO 
stety, na ofertę nikt nie odpowie­
dział. Nie oznacza to, że uspołecz­
nieni handlowcy nie dostrzegają 
wartości tej lokalizacji, po prostu 
nie mają pieniędzy na inwestycje. 
Ale prawdą jest i to, że propono­
waliśmy im gotowy lokal w osied­
lu Waltera, w budynku · należącym 
do Zakładów Płyt Wiórowych, i feż 
nie było chętnych do wykorzysta­
nia go. Może dlatego, że ten z ko­
lei położony był na uboczu. 

W 1985- roku zmieniły się- prze­
pisy· i nie wiem, czy moglibyśmy · 
skorzystać z prawa pierwokupu 
wobec budynku przy ulicy 1 Maja. 
Myślę jednak, że gdyby okazali za­
interesowanie handlowcy z uspo­
łecznionych firm, zrobilibyśmy 
wszystko, aby mieli tam swoją pla­
cówkę. 
Będą jednak sklepy prywatne. 

Branźa jednego z nich jest jeszcze 
nie ustalona, w drugim sprzedawa­
ne będą owoce i warzywa. Pani 
Orłowska, którateraz prowadzi mi-. 
ni-bar, tam też przeniesie swój 
lokal gastronomiczny. 

ZAMBROW 
26 szynków. Byli szewcy, krawcy, 
stolarze, kowale. Nic dziwnego, że 
w 1911 roku powstało 'fowarzystwo 
Oszczędnościowo-Pożyczkowe. W o­
kresie międzywojennym działała tu 
Kasa Stefczyka. Jej członkowie 
musieli wnieść wkłady piemęzne i 
wówczas mogli zaciągnąć kredyty. 
Rezerwy Kas:y były lokowane w 
innych przedsięwzięciach tak, aby 
przynosiły dochody. Oprocentowa­
nie oszczędności było zmienne, jeśli 
liczba oszczędzających wzrastała, 
odsetki zmniejszano. Z rocznika 
statystycznego Zjednoczenia Związ­
ków Spółdzielni Rolniczych Rzeczy­
pospolitej Polskiej wynika, że Ka­
sa Stefczyka w Zambrowie w 1928 
roku miała 888 złotych zysku, a w 
1937 roku - 845 złotych. W latach 
kryzysu Kasa przestała być samo­
wystarczalna i musiała zaciągnąć 
kredyty w bankach państwowych. 

Po drugiej wojnie światowej re­
. aktywowana została spółdzielczość 

dzielni Spożywców, gdyż 140, czyli 
co piąta w tej grupie, następnie 
Oddziały KPKS w Lomży i Zam­
browie; chociaż na ogół zauważa się 
radykalny spadek zas.trzeżeó do 
funlkcjonowania komunikacji. 

Osobno analizowaną katego·ri ą syg­
nałów są listy. Swo.im chara!kterem 
z.bliż-O!Ile do skarg i wniosków, do­
tyczą zazwyczaj spr a w będących w 
toku rozpa.trywania w postępowa­
niiu administracyjnym, ' lecz nie za­
kończonych decyzją ostateczną. Rów­
nież 11.s.tów napłynęło d0 omawia­
nych grup jednostek o 20 proc. 

LUDZIE 
SKARG! PISZĄ 

mrueJ. Najczęstszym ich adresaitem 
były wydziały: Rolnictwa, Geodezji 
i Handlu. . 

Za pozytyw można uznać malejącą 
ilość dziledzli.n rodzących n iezadowo­
lenie lub wątp1iwości. Óto te naj­
bardziej kOIIlfliktogenne: *" rolnictwo: rozdział sprzętu, ce­
ny usług, jaikość usług kółek rol­
niiczych, działalność spółek wodnych. *" geodezja: niezgodność danych 
ze stanem fak.tycmym na gruncie, 
przekazywa1nie gospodarstw .za ren­
tę. *" komunikacja : remonty i budo­
wa dróg, praca t;łksówkacr:-zy. 

:ff handel: przydziały opału, ma­
ter.iałów budowlanych, naganna pra­
ca placówek handlu detalicznego. * gospodarika loomunalna: nie­
pirawidł<>wa gospodarka lokalami, 
ekaploatacja urządreń komunalnych. * oświata i wychowan~e: stosun-
ki Jniędzyludzkie, wynagrodzenie za 
p.racę, yvyni.k.i. egzami.nów, tok nau­

. cza.nia. 
. Warto róvinież przyjrzeć się, z ja­

ki:m skutkiem załatwiane są skarg.i 
i wnioski. · Zgodną z ·oczekiwaniami 

bankowa. Np. w 1947 roku miesz­
kańcy Zambrowa i okolic pobrali 
pożyczki w wysokości 600 tysięcy 
złotych, a dwa Iata później na su­
mę 5 milionów. Dekret o reformie 
bankowej z 1948 r. zezwalał na u­
dzielanie kredytów jedynie bezrol­
nym i małorolnym chłopom. Dopie­
ro przepisy z 1,957 roku przyvvró­
cily samodzielność i spółdzielczy 
charakter kas oszczędnościowo-po­
życzkowych. W 1975 roku, po ko­
lejnej reformie, powstał Bank Spół­
dzielczy. 

Staramy się utrzymywać jego 
spółdzielczy charakter. Każdy mo­
że być jego członkiem, wystarczy 
wpłacić 1000-złotowy udział. Ale 
fundusze własne członków banku 
stanowią ledwie 3 proc. naszych o­
brotów. Np. w 1986 roku udzieli­
liśmy 156 milionów kredytów, cał­
kowite zadłużenie kredytobiorców 
wynosi 378 milionów, a zgromadzo­
ne oszczędności - 351. Nie może­
my w · pełni stosować zasad obo­
wiązujących w kasach Stefczyka, 
w których oprocentowanie kredy­
tów było wyższe niż odsetki za o­
szczędności. U nas jest odwrotnie, 
oszczędności można złożyć na 13 
prQc., a kredyty otrzymać l'l:a 3 
proc. W tej sytuacji, aby pokryć 
wydatki związane z wyższym opro­
centowaniem wkładów, musimy o­
trzymać dotacje. W ub.r. dotacje 
przekroczyły 8 milionów. Do wy­
płaty zaś wszystkich odsetek mu­
sieliśmy dysponować 23 milionami. 
Brakującą kwotę wypracowaliśmy 

• 
Eleganckie panie 

chodzą · jeszcze w 
kożuchach (inf or­
macja z połowy 
marca), ale wiosna 
przec1ez w koń­
cu nadejdzie, cóż 
więc wtedy na 
siebie włożą?. Aby 
się o tym prze­

konać, odwiedziliśmy kilka sklepów 
w Wysokiem. 

W sklepie WPHW (obok przy­
stanku PKS-u) na wieszakach spo­
ro ciężkich, wełnianych płaszczy 
jesienno-zimowych i tylko trzy ro­
dzaje wios~nnych. Producentem ja­
dowicie niebieskich jest „Cora", ko­
sztują one po 6500 złotych. Nieźle 
prezentują się nabłyszczane, z mod­
nymi szerokimi rękawami, dam­
skie płaszcze szyte przez Spółdziel­
nię Krawiecką „l\1oda", po 5950 i 
9100. Najładniejsze, ale i najdroż-

' odipowiedź otrzymało 36 procent 
skarżących, w porównaniu z TOikiem 
1985 oznacza to wzrost o 20 proc. 
Fakt ten może niepokoić, że aż tyle 
spraw wymagało interwencji, aby 
znaleźć swój pozytywny finał. Ne­
gatywne odpowiedzi otrzymało 40 
procent skairżących, bowiem sygnailń­
zowane sprawy n ie :zinalazły potwier· 
dze<nia w faktach. Najwięcej nieteir­
mimowo załatwianych spraw ma Wo­
jewódzki Urząd Poczty (9), następnie 
WZRKiOR (4), Wydział Budowinic­
twa (2), UG w Wiźnie (2) , KOiW: (1). 
Zmalała w m inionym roku ilość 

skarg wnosz.o1nych do Naczellilego 
Sądu Adorrliinistracyjnego oraz odwo­
łań od decyzji p1ierwszej in.stancji, 
których na sz.czeblu· podśtawowym 
wydaJ!lo 125 OOO. W- drugiej instancji 
najwięcej decyzji wydają: 

}tf główni> geodeta wojewódzki -
124, z tego zaskarżono do NSA 20, 
uchylono 4. 
~ dyrektor Wydziału Fi.nainsowe­

go (odpowiednio ·- 90, 2, 2). *" główny architekt wojewódzki: 
80, 11, 1 (w ub.r. uchylono 9!). 
~ dyr~k1tor Wydziału Gospodarki 

Ko1munalnej i Mieszkaniowej - 37, 
4, 3.' . 

Podobnie jak w ub.r. naj więcej 
decyzjJ jest uchylanych z powodu 
naruszenia przepisów postępowania 
admill1.istracyjnego. 
Należy stw.ierd.zić, że najpowszech­

· niejszą przyczyną powstania sytuacji 
konflikitowych jest niedoskonałość 
nasz.ego rynku oraz nieprawidło­
wości na styku obywatel - urząd. 
Abso1utna doskoin.ałość w obu tych 
sferach jest teo;retycznie i praktycz­
nie nieosiągalna. Dlatego każda jed­
no.stJka obsług.ująca społeczeństwo 
pow.imina i będzie mieć na uwadze 
u względni.a.nie tych potrzeb, które 
są sygna1izowane najczęśd~. Nie­
zbędnym jest także jak najszersze 
tnformowainie o możliwościach roz­
wi~ywania społecznie ważinych 
spraw. 

!\'Igr inż. l\UECZYSŁA W BAGIŃSKI 
wojewódzki :rzeczn ik · prasowy 

sami. Pienit;!dze te pochodzą z opłat 
od przedsiębiorstw za usługi ban­
kowe. 

Są przymiarki, abyśmy przejęli 
całą obsługę bankową jednostek 
gospodarki uspołecznionej działają­
cych w naszym rejonie. Nie spie­
szymy się jednak do tego. Sytuacja 
finansowa niektórych przedsię­
biorstw jest zła, a bank ma Wiele 
obowiązków wobec firmy ~powia­
dającej się na bankruta. Lepiej bę­
dzie, jeśli pozostaniemy przy ob­
słudze rzemieślników i rolników. 

Przez lata poznaliśmy wszystkich 
naszych klientów i wiemy, kogo na 
ile stać. Dzięki temu · rozeznaniu 
nie mamy większych problemów 
ze spłatą kredytów. Tylko jedna 
osoba zalega ze spłatą 101 tysięcy 
złotych, ale nasz dłużnik jest cho­
ry i nie jesteśmy tak bezduszni 
aby go licytować. Ale to nie jedy~ 
ne dramatyczne . chwile, które moż­
na przeżyć w banku. Mamy ~poro 
gospodarstw podupadających. UWi­
dacznia się tendencja do koncen­
tracji ziemi przez niektórych rolni­
ków. Inni gospodarują coraz go­
rzej, lecz nie możemy im pomóc 
chociażby dlatego, że nie spłacą 
kredytu. Ale nie rozpieszczamy też 
najbogatszych. Np. nie udzielamy 
kredytów na zakup kombajnów. 
·Nie chcemy wspierać skompromito­
wanych, papierowych zespołów rol­
nfczych, bo tylko w ten sposób 
można uzyskać przydział kombaj­
nu. 

WYSOKIE· 
MAZOWIECKIE· 
sze (18 300,, są płaszcze jugoslo-1 
wiańskie. Z liczącej 20 sztuk dosta­
wy zostały tylko 3. Wciąż najbar­
dziej poszukuje się kurtek z ciągle 
jeszcze modnej madery. 

Ekspedientki martwią się tym, 
gdzie upchnąć zimowe okrycia, bo 
w magazynie „mysz nie wciśnie o­
gona". Mimo tej ciasnoty zaopatrze­
niowcy WPHW-u przysyłają tu 
wszystko, co uda się im kupić, a 
nie taką odzież, o którą zabiegają 
pracownicy sklepu. 

Jeszcze uboższe jest zaopatrzenie 
w wiosenną odzież damską w Do­
mu Towarowym „Rywal". Zresztą, 
sposób ekspozycji ubrań (zawieszo­
ne są pod sufitem) przyciąga ra­
czej kurz niż oczy klientek . 

Z K'RONIK 
MO 

Na 120 tysięcy zl grzywny, z zamianą 

f;
fna 2.J.O dni pozbawienia woLności, skazai 

qd Rejonowy w Zambrowie 45-Letniego 
oLnLka z zawad, Franciszka B„ za nie­
egaLny wyrób spi rytusu. Znateziono u 

niego 60 Litrów zacieru i aparaturę. 

B 
I nnu 45-Letni roLnik, ALeksande.r. Ch. 

~ ChLudni, zapłaci 50 t11sięcy zł grzyw­
py i 10 tysięcy nawiązki na rzecz Re­

' i·onu Energetycznego w Łomży za nie~ 
eg aLne pobieranie energii eLektryc:neJ 
d styczn.ia do 3 marca br. 

B 
23-Letni robotni k Jaroslaw S. slcazany 

f:
ostai na role ograniczenia wotności z 
otrąceniem 25 proc. zaro b/(ÓW na rzec~ 
1carbu państwa za kradzież dżinsoweJ, 
ureckiej kurtki w restauracji „Kame­

raLna" ~ Łomży. 
B 

Pod nieob-ecność domowni/(ÓW pewnego 
miesz lwnia w Stawiskach Mariusz P ., 
~2-Letni nie p1'acujący kawaLet, znaLazt 
'Jfl<:ryty kLucz, otworzyi drzwi i wszedł 
-;ale do swojego i po swoje. Spodobat 
.mu s·ię jedynie magnetofon wartości 36 
tysięcy zł. Poprzednie „numery" Mari'U i 
sza P. byŁy równie b ezcze lne: pożycza 
pd Ludzi wiertarki t nie tytlco n ie od­
dawał ich wiaścicieLom, l ee-z odsprzeda· 
wal innym. „zaitczył" też· wiamanie do 
slctepu. 

B 
M ilicja ujęJ.a sp;awców włamania do 

lPosterunku energetycznego w KoLnie. W
8 lnocy z 25 na 26 Lutego skradli oni 8 

tysięcy zi, 16 dziecięcioLitrowych bonów 
paliwowych t świadecLwo szkolne. Po· 

.dejrzenie od razu padŁo na pracownika 
tej pLacówki, eLektromontera Waldemara 
Rz„ który „uiotnii się" po tej noCY· 
w e wŁamantu pomagal mu 25-Letni ko· 
Lega, Mirosław O., który 28 Listopada 
ub. roku wyszedł z więzienia, gdzie od-

. bywał /(arę za wlamańia. Okazało stę, 
że próbą gener0;tną przed tym „sf<.0-
ldem" był wspóLny „wlam" do piwnicy, 
z której wynieśLi m .in. wiertarkę i obu· 
wie. 

B 
A n toni K „ kierownik zakładu usiu: 

mechanicznych w SKR-ze w Rutk.ac ' 
odpowiada? w try b ie p rzyspieszonym 
przed Sądem Rejonowym w zambrdo· 
wie za to, że 11 marca .dopuścił 0 

ruchu niesprawny t echnicznie ciąg~~ 
Ursus C-360 z ~rzvczepą . Kterujqcy ni 
Tadeusz S. spowo'dowal zderzenie z s';;i 
mochodem osobowym, prowadzonY 
przez I!enryka K., mieszkańca Rutek· 
Sąd nie ukarai kierownika ze wzgtęd~ 
na znl.lcome spolec::ne niebczpfec=eństLV 
czynu (art. 26 kodelcsu karnego). ________ ...._ .......... ________________________________ ..,.........._. ________________________ ..;.. _________________ ......... __ ..... __ _.. ________ _... .... _,.,,...,... __________________________________ ~ 
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GO~CILI W LOMZY 
otesłaW Kapitan, przewodniczący 

~wnego Komitetu Kultury Fizycznej f Turystyki; Wiesław Rydygier, prezes 
zarządu Głównego Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej. 

zaprosili nos 
za.rząd Wojewódzki ZMW w Łomży -
a finał wojewódzki Olimpiady Wiedzy 

n wsi; Wojewódzka Komenda Ochotnl­
~zycb Hufców Pracy - na uroczyste 
ślubowanie uczestników OHP; Klub Re­
dakcyjny SD PRL - na sesję pod ro­
boczym tytułem „Czego dziennikarze 1 
redakcje oczekują od rzeczników pra­
sowYch?"; Łomżyńskie Towarzystwo 
Naukowe im. Wagów - na spotkanie 
oświęcone genezie undd. polsk-0-litew­

;k.lej 1385 roiku; Zarzą~ Okręgu Polskie­
go związku Wędkarskiego - na II Kon­
ferencję Delegiatów PZW; Komitet orga­
nizacyjny - pia Il Ogólnopolskie Spot­
kanie Teatrów La.lek w Białymstoku. 

Tematem, którego nie sposób u­
nik!Iląć wiosną, jest za01Paitrzenie 
gminnych spółdzielni w podstawo­
we artykuły do pr-Odukcji r-olnej. 
Wiadomo. że ich brakuje. Niesite­
ty, pracownicy gminnych spółdziel­
ni mogą jedynie pro1Sić producen­
tów o szybszą realizację rozdzielni­
ków, ale prawdziwy dramat pole­
ga na tym. że przydzielone il-ości są 
0 wiele za małe w stosunku do po­
trzeb. 

RUTKI. Mieczysław Szulc, maga­
zynier GS-u: - Z przyd_zielonej na 
pierwszy kwadał ilości otrzyma­
liśmy 180 ton saletry amonowej, 100 
superfosfatu pylistego i 25 fosf..ora-

. nu amonu. Powinniśmy do końca 
kwartału dostać jeszcze 100 ton su­
perfosfa·tu granulowanego, 50 poli­
foski, 30 saletrzaku i 50 saletry 
amonowej. Producenci, trzeba przy-· 
wać. są słowni i najprawdopodob­
niej przydział zostanie zrealizowa­
ny. Ale co z tego, jeśli jest on za 
mały, np. zamówiliśmy 500 ton po­
lifoski, a otrzymaliśmy tylko 50. W 
pryzmach przechowujemy superfo-

1 
siat pylisty. ale rolni.cy nie chcą 
go brać, ponieważ jest zbrylooy. 

, Glebogryzarką można go wpraw­
i dzie ioz.Pić, gorzej, że zatykają się 

przew-0dy w siewnikach. Problemu 
nie ma, gdy jest granulowany. 

Maga.zyn paszowy zapeŁniony jest 

K I • 0 egium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta t Gminy w Zam-
browie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art 87 § 1 l 3 w związku z art. 29 KW. Ob. Bogdana Brzozowskie..,.o s Stanisława. ur 18 -08 1955 „ • · · · · · r. zam. Dębniki, gm_ Rutki. karą zasa<lnlczą grzywny w wys. 
35 OOO zł z zamianą na 70 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło: 

zakaz prowadzenia wszelkich pojazdów w strefie ruchu lądowego na okres !Q. miesięcy ..od dnia uprawomocnienia się orzeczenia, podanie treści orzeczenia 
clo żp~bllczneJ Wiadomości. w tygodniku „Kontakty" na kaset obwlnlonego ob-
ą Y 0 kosztami postępowania w wys. 1 ooo zł na koozt obwinionego za t~. te: :la 24.01.1987 r. o godz. 16.28 na drodze nr 18 gm, Rutki kierował ciągnl­

II em ;arki Ursus C-330 nr rej. LOI 4614 będąc w stanie po użyciu alkoholu. 
- miejscu 1 czasie jak wyżej nie zatrzymał się do kontroli drogowej dla 

umundurowanego funkcj.onariusza MO, który zatrzymywał tarczą milicyjną. 
III - W miejscu 1 czasie jak wyżej kierował ciągnikiem po drodze publicznej 
nie .mając przy sobie wymaganych dokumentów. 

K 56-1 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

zatrudni .- nafychmipst 
pracowników o następujących specjalnościach: 
1. elektryk samochodowy, 
2. blacharz-dekarz, 
3. betoniarz-brukarz, 
4. malarz budowlany, 
5. murarz-tynkarz, 
6. hydraulik, 
7. cieśla budowlany, 
8. technik mechanik samochodowy, · · 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służ­
by Pracowniczej ŁPB w Łomży, ul. Nowogrodzka 1, 
pok. nr 5. , „ K-118 

WOJEWÓDZKI KLUB SPORTOWY „NAREW" 
w Łomży, ul. Wąska 28 

. ogłasza PRZETARG NIEOGRAftlCZOllY na sprzedaż * kotła centralnego ogrzewania typu KZ5-12, żeliwny . 
członowy z kompletnym osprzętem. 

Dane techniczne kotła: . szer 940 mm, 1460 mm, ciężar 
2000 kg, pow. grzewcza 17,5 m kw., wydajność znamio­
nowa 119 OOO kcal/godz. Rok produkcji 1977, nr fabrycz­
ny O 1443, producent: Fabryka Kotłów i Redietonów w 
Łodzi. , 

provi•tem. Otrzymaliśmy 112 ton, 
ale rolnicy kupują niewielkie ilości. Ww. kocioł można oglądać w dni robocze w godz. 
Szukają mieszanek dla prosłą.it. ku- 8.00_-14.00 w kotłowni Studium Nauczania Początko-pihby też orovit, gdyby był na wol-
ny rynek. Jeśli w drugim kwartale wego w Łomży, ul. Rybaki 28a. Cena wywoławcza ....... 
otrzymamy taką samą jego il-0ść, bę- l 350 OOO zł. .... -dziemy sprzedawali go bez regla- i p 
mentacji. Szk.oda tytko, że przez ~ rzetarg odbędzie się w dniu 31 marca 1987 r. o godz. 
kilka miesięcy będzie leżał u nas • 11.00 w. siedzibie WLKS „Narew", ul. Wąska 28. bezużytecznie. 

Teresa Nerkowska, pełniąca obo- ~ Przystępujący do przetargu winni opłacić wadium w 
wiąz.ki prezesa GS-u ds. obrotu roo- 't. wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej na go­
nego: - Otrzymaliśmy akurat 120 , ~ dzinę przed rozpoczęciem ~rzetargu do kasy WLKS. ton węgla. Ten, który wożą samo. ł1 
chody, moim zdaniem jest bardzo „NAREW". · 
dobry, natomiast rolnicy w kolejce • z t · · · · · b czekają na dostawę jeszcze lepsze- • as rzega się prawo un1ewazn1en1a, przetargu ez po-
go. Węgiel sprzedajemy z ograni- ł dania przyczyny. K-113 czeniem, do 2 ton na osobę. Maany "' / ~~z ~go na p~cu 100 ~n m~~. !:::::::::::::::::::::::::::::::::-::::::::;:::::::::::::::::::::= 
Leży tu od lutego, zostałby sprzeda- : 
ny, gdybyśmy sprzedawali go bez ' 
reglamentacji. Podobnie jest z bry- ~ 
kietem1 z.gromadziliśmy g.o 60 ton. . , 
Niechodliwym artykułem jest też 
tzw. gładka stal. Na placu. leży 
część z dostawy z . listop ada ub.r. 
Inwestorzy pytają o stal żebrowa-
ną. 

KOBYLIN BORZYMY. Tadeusz 
Rząca, wiceprezes GS-u ds. obrotu 

I ro~nego: - Od początku roku ' gos­
podarczego, czyli od 1 lipca ób.r., 
sprzedaliśmy 1368 ton na·w ozów 
azotowych. Teraz w magazynie nie 
Ina my an i kilograma. Jeśli porów_ 
~ać wielkość zamówień na nawozy 
1 fak~yczne dostawy, wynika 'z te­
g~, ze potrzeby są dwukrotnie 
Większe. W sumie : jeśli przyjąć, że 
otrzymamy przydzielona ilość na-

-~ozów, to w t:tm roku gmina -o-
rbz;Yma ich o 130 toh mniej niż w 

u ieglym. 
ab N?· cukrownia domaga się od natS, 
8 

Ysmy. p:oducento·m buraków 
Przedah więcej nawazów azoto­
~~c~ ,l)iż innym. Gw.oli sprawied­
k 0 c1, jeśli już mielibyśmy 
ogo~ preferować, to raczej produ­
~entow zbóż, chociażby dlatego, że 
nf0W~dzi.my kontraktację w tmie­
Pr~ ~Z-ów. Na jakiej p-0<.istawie 
du Ydz.1elać deficytiowe nawozy pro-
p centom buraków cukrowych a nie 
szenicy? w . . 1 • ' nie . · c1ąz ocze {UJe rozstrzyg-

rn ,ci:i sprarwa ha:nd.l·u węglem, mi­
roo :e rolnicy sami oodpowiadają 
i ~wiąz.anie: ·np. 200 kg za tucznika 

nę na cele bytowe. 

W WYDZIALE KULTURY I SZTUKI -­
URZĘDU WOJEWÓDZKI~Gp ~;'='łllVtŻ1i{ ·~ „... ... 

" . ... l 

JEST ·PRACA 
• 

:: dla inżyniera lub technika posiadającego uprawnienia 
. budowlane-
.., 

DO PODJĘCIA OD ZARAZ 
r- Warunki pracy i atliakcyjnej płacy do 
~ rektorem Wydziału. 

omóvvienia z dy-

·.li K-111 
' 

~------------,----------------------------------------------~ ~ ogłoszenia dronne 
OFERTY matrymonialne krajów eu'ro-

• pejskich wysyła Biu1ro Ma~ury, Olsztyn, 
skrytka 336. _ K 55-0 

' ZGUBIONO prawo jazdy kat. B 0566/86, 
Adam Wieczorek, Łomża, Malachow­
sltlego 9 /23. 
SPRZEDAM M-3. Łomża, tel. 4833. 

J }{-1125 
I SPRZEDAM d~i.ałkę budowlaną w 
Łomży (455 m). Armii Czerwonej 11/23. 

K-1124 
SPRZEDAM pół blifoiaka w centrum 

Piątnicy koło Łomży z moiliwością pro-
' wadzenia handlu lub usług, ul. Stawl­

skowska- 17a., K-1121 
SPRZEDAM lub zamienię na mieszkanie 
gospodarstwo rolne o pow. 7 ha. Jadwi­
ga Ja.rząbek, Strękowo 28, 18-322 Nur, 
woj. łomżyńskie. K-1119 

SPRZEDAM gospodarstwo 18 ha z bu­
dynkami (gm. Wąsosz). Wiadomość, Łom­
ża, Kierzkowa 99. K-1133 
ZATRUDNIĘ krawcowe. Łomża, Woj­
ska Polskiego 16lc/2, Stoblenia. 

I , K-ll30 
ZGUBIONO pr.awo lazdy kat. ABCET. 
Krzysztof Sieniclti, Rostki, gm, Stawi­
skl. K-1127 
ZGUBIONO prawo jazdy kt. BT. Krzy­
sztof Wasik, 18-414 N<>wogród. 

K-1122 
ZGUBIONO prawo jazdy ka.t. AT nr 
017-l /82. Andrzej Wiśniewski, 18-316 Wy­
goda 50. K-1118 
ZGUBIONO prawo jaczdy kat. T, nr 
0253/84. Agnieszka Nienałtowska, 18-430 
Wf2na. Małachowskiego 4. 

K-1134 
ZGUBIONO pieczątkę służbową o treści 
„PTHW O tLomża, spedytor Nr 263". 

K-1115 

.kOntakty 
~ . - ... -· 

kontaktOw 
Jesteśmy kierowcami łaxi w Gra­

jewie i za pośrednictwem redakcji 
chcemy złożyć protest na sposób za­
latwiania klientów przez Państwo­
we Przedsiębiorstwo „Polmozbyt" w 
Białymstoku Stacja Obsługi nr 5 
w Piątnicy. 

Protest dotyczy form sprzedaży 
ogumi enia (kół, opon i dętek). Zgod­
ni e z zasadami na wyżej wymie­
nione ogumienie otrzymaliśmy przy­
dział ze Z;-zeszenia Transportu Pry­
watnego w Łomży. Reforma obo­
wiązuje również w naszym środo- , 
wisku, więc jednym samochodem 
(5 osób) pojechaliśmy po odbiór 
przydzielonego ogumienia. Na Sta­
cji- Obsługi w Piątnicy czekaly na 
nas liczne niespodzianki. Pierwsza, 
to w ogóle ni... zwracano na nas u­
wagi, bo zalatwiano klientów poza 
kolejnością. Dopiero na nasze in­
terwencje dTgnęla kolejka. Druga 
niespodzianka: uprzedziriśmy refe­
renta, który wypisywał ogumienie~ 
że przyjechaliśmy jednym samocho­
dem i poprosiliśmy, by nie naliczal 
kosztów montażu.. Niestety, robociz­
na zostala nam policzona. Trzecia 
niespodzianka: ,wpisano na dętki o 
rozmiarach 155X13, wydano 135X13, 
a przydzielone mieliśmy dętki o roz­
miarze 165 X 13. O atmosferze, jaka 
powstala w końcowy'T?t efekcie, nie 
chcemy pisa~. 

Za ;edno kompletne kolo placi­
liśmy o 92 zlote więcej, a za jedną 
dętkę, która nadaje się do „Traban­
ta", a nie do „Fiata 1500", aż 253 zl 
powyżej ceny. Na pożegnanie usly­
szeliśmy słowa: „następnym razem, 
to ja was dopiero zalatwię". Nie 
pomogly nasze prośby, a kierownik 
stacji byl zbulwersowany zachowa­
niem klientów, którzy ośmielają się 
dochodzić swoich praw. I 
Jesteśmy przekonani, że roszcze­

nia nasze są sluszne. Stacja obsługi 
powinna zarabiać na swoje utrzy­
manie świadczeniem usług, a nie 
zajmować się pośrednictwem sprze­
daży. 

W odpowiedzi chcielibyśmy się 
dowiedzieć, kto ma rację - klient, 
który broni swego portfela, czy mo­
nopolista, który od iks lat dyktuje 
warunki sprzedaży. Jeżeli Stacja 
Obslugi nr 5 w Piątnicy nie może 
sprzedać nam przydzielonego ogu­
mienia, to niech to czyni sklep, 
który znajduje się w tym samym 
budynku. 

W dobie, kiedy wprowadza się 
drugi etap reformy, placimy lichwę 
w pm1.stwowym przedsiębiorstwie. 
Bo chyba tylko tak należy nazwać 
fakt przyniesienia dętki i pobrania 
z tego tytulu 253 zł. W ier zym y, że 
nasze u wagi zostaną pozytywnie 
rozpatrzone i nieslusznie zaplacone 
pieniądze wrócą do rąk wlaścicieli. 
Podajemy też numery rachunków: 
6697, 17214, 6664, 6699. 

PR ACOWNICY POSTOJU TAXI 
przy ul. Towarowej 

w Grajewie 

W nawiązaniu do notatki, doty-
·czącej budowy ośrodka zdrowia w 
Małym Plocku („Wieści gminne" , 
„Kontakty" nr 11187), informujemy, 
że PZU nie stawia przedstawionych 
uwarunkowań. Wietkość obsŁugiwa­
n ego przez ośrodek rejonu n i e ma 
wplywu na naszą pomoc. „Wieści" 
są nieprawdziwe i ciekawi jesteśmy, 
kt~ w naszym imieniu się wypo­
wiadał, bo . nikt z kompetentnych 
pracowników PZU na ten temat 
żadnych informacji nie udzielal. 
Jednocześnie informujemy, że cen­

traia PZU w ubieglym roku podpi­
sala z Ministerstwem Zdrowia i O­
pieki Społecznej „Porozumienie w 
sprawie budowy ośrodków zdrowia 
na wsi", w którym to PZU zobo­
wiązuje się pomóc finansowo w 
wybudowaniu 49 ośrodków zdrowia 
na · wsi (po jednym ośrodku w wo- · 
jewództwie). 

Dodatkowo wyjaśniamy te o-
prócz tej „jednorazowej akcji" PZU 
!11-o.że ~óc finansowo w zaku.pie i 
instalac3i aparatury i sprzętu me­
dycznego, niezbędnego do celów 
reeI:n~macji dta ośrodków zdrowia na 
ws~ t przych?dni rejon,..,wych, obslu­
gu3qcych re3ąny wiejsko-miejskie. 

Mgr JAN LENARD 
dyrektor Oddziału Wojewódzkiego 

PZU w ŁomŻl/ 

15 
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Na całym świecie wolne so. 
boty istnieją. również między 
innymi i po to, żeby człowiek, 
ciężko zapracowany w ciągu 
całego tygodnia, mógł pocho­
dzić sobie po sklepach i do­
konać większych zakupów, 
wymagających czasu oraz na­
m yshi. Tak jest wszędzie~ tyl­
ko nic u nas. U nas są dwie · 
tak zwane handlowe soboty w 
w roku, w . okolicach świąt 
Wielkanocnych i Boźego Na­
rodzenia. Środki masowego 
przekazu dmąc wówczas w 
surmy podkreślają ofiarność 
handlowców,' którzy zamiast 
leżeć do góry brzuchem, stoją 
za ladami i handlują, jeśli 
akurat mają. czym handlo­
wać. , 

•• 

r I MÓlll · MADRZE 
I 

M ot to: 
Dobrze czy tle, 
byle dużo. 

Szanowny Panie Podredak­
torze! 

Wiele razy obiecywałem już 
sobie, że nie będę do Pana 

._ 

Rozwatając wszelkie mołll­
we przyczyny, dla których pa­
ranoiczny ten obyczaj zyskał 
sobie prawo obywatelstwa ' i 
w nikim nie budzi już prote­
stów ani zdziwienia, nieodpar­
cie musimy dojść do wnio­
sku, że u jego podstaw Ibży 
poczuciie sprawiedliwości, bar­
dzo głęboko zakorzenione w 
naszym społeczeństwie. Jak 
wszyscy, to wszyscy, jak nikt, 
to nikt. Nie będzie .Jeden tyrał 
w sobotę, a drue-i w tym sa­
mym czasie łaził p0 sklepach! 
Każdy musi mieć to samo i 
tyle samo tego samego, choć­
by tym czymś do podziału by­
ła jedynie parszywa bieda. 

KOMENTATOR 

..,.,,,. 

aya. Henryka CebuU 

nie mogę się powstrzymać, 
kiedy widsę na każdym kro­
ku, że coś nie tak. Dzisiaj np. 
idę sobie śródmieściem i wszę­
dzie niemal widzę śmieci na 
ulicy, na trawnikach, na 
skwerkach. I zaraz budzi się 

PODREDAKCYJNA . 
'\ 

~ 

pisal, bo Pan to wydrukuje, 
a potem ludziska. z preten­
sjami do mnie: „Oj, Witka, 
Witka, popraw się, nie kalaj 
swojego gniazda!" A ja nie 
mogę, Kochanieńki, na.prawdę 

refleksja w postaci rymowan­
ki, którą Panu przesylam z 
wyrazami szacunku. 

'" 

K. Fr. WITKA 
Łomża 
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wróżba tygodnia 

Księżyc skłania się ku 
Słońcu, dzięki czemu Mars 
stanie w opoZlJCji do Wenus 
i przechyli na swoją korzyść 
działanie Plutona. Urodzeni 
pod wszystkimi znakami Zo­
diaku powinni więc w tym 
tygodniu dobrze zastanowić 
się nad swoją przyszłością. 
Nie jest jeszcze za późno, choć 
już 11rawie, prawie... · 

KASSANDER 

L.-.;., 

Koleżanki i koledzy! 
W związku. z 10-leciem 

istnienia naszej Instytucji, 
przypominamy, że ustawa an­
tyalkoholowa dziala. Dyrekcja 
za naszym pośrednictwem 
·pragnie podkreślić, iż jaki e­
kolwiek nieformalne obchody 
będą surowo karalne, zwłasz­
cza w pokojach, gdzie posia­
danie nawet pustej butelki 
będzie ścigane w związku z 
podejrzeniem, że mogla ona 
zostać opróżniona w godzi­
nach pracy. Prosimy więc o 
nieprzynoszenie herbaty ·ani 
kawy w naczyniach, które 
mogą być pod tym względem 
uważane za zabronione. Obie­
cujemy jednocześnie, że jak 
tylko słonko · mocniej zabłyś­
nie, zorganizujemy wspólną 
wycieczkę zabawową do lasu, 
gdzie swobodnie będzie moż­
na uczcić nasze 10-lecie. 

RADA PRACOWNICZA 
(podpisów brak) 

KONKURSOWA FUTRYNA 7. WłFR~7VKIF.M 

refleksie dydaktyczne. 
Chodząc po ulicy Łomży mej kochanej ·. ' 
Często widzę śmieci wiatrem rozwiewane 
Wtedy myślę sobie, idąc po deptaku: 
Dziwna jest mentalność naszych Łomżyniaków! 
Byle w domu czysto, byle w domu schludnie 
A już poza domem, to niech nawet cuchnie 

Wszędzie wolno śmiecić, brudzić co niemiara 
Ale o porządek niech się Urząd stara 
Bo on .ma narzędzia, są do tego ludzie 
Aby nasze miasto nie tonęło w brudzie 

Ejże miły bracie, zastanów się, proszę, 
Po to na ulicach są na śmieci kosze 
Abyś mógł w nie składać vpapierki, ogryzki 
A przez to z pewnością będzie u nas czyściej 
Wie·m bowięm, że nawet i sprzątaczek dziesięć 
Nie ·nadąży sprzątać, gdy ty zechcesz śmiecić. 

N ot a biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstra­
poczta". 

''{ 

- Hej! - zawołałem pod­
chodząc. - Moja kobieto, czy­
liś aby jest niewiastą? 

- Czego? - zdziwiła się 
baba. - O co ci chodzi, mło­
dy dziadu, ·bom cię nic a nic 
n ie zrozumiała? 

- Otóż - jąłem wyjaśniać 
- chodzi mi o to, czyżeś ba-
bą jest, czy też może dzia­
dem za babę przebranym? 

- Chyba mnie chcesz o­
brazić - powiedziała ta isto­
ta, co do płci której wątpli­
wości niejakie miałem. -
Otóż rodzice moi, zaraz po 
moim urodzeniu, w sukienki 
mnLe_ u.Pi:ąli, t\l.się. wjęc, i_~ Fi­
dzieli, co. w pewnym miejscu 
posiadam. Odtąd też za ko­
bietę się uważam, a każdy, 
kto śmie w . to wątpić, może 
sam własnoręcznie mnie zba­
dać. 

·Z . · PAMIĘTNIKA 
. . 

SEKSUALISTY 

- A cóż mi Po badaniu? -
zapytałem ja i zaraz dodałem: 
- Wiedzieć musisz, istoto ra­
czej damska, żem niewinny 
jest jak pierwiosnek wiosen­
ny, któren łeb swó; na świat 
pierwszy raz przez' śnieg wy­
stawia. Mógłbym się więc łac­
n'o pomylić, płeć twą stwier­
dzając, gdyż niezbyt dobpze są 
mi znane owe różnice, jakie 
podobno kobietę od mężczyz_ 
ny wyróżniają. 

- A o psychicznych różni­
cach nie słyszałeś? - zapyta­
ła istota w suknie odziana. 
- Czyliż nie wiesz, że każda 
niewiasta łagodną jest z przy­
rodzenia ~wego i nie znosi 
męskiego cham~twa? Zapytaj 
mnie o co albo poproś, tedy 
ci odpo.wiem z wdziękiem tak 
wielkim lub też dam z taką 
ochotą, jak odpowiadać i da-
wać może tylko baba. / 

- No to daj mi coś do zje­
dzenia, bom strasznie zgłod­
niał - powiedziałem ja, gdyż 
głód wątpia moje przewracał. 

- Do zjedzenia? - zdu­
miała się osoba. - A skądże 
mam ci jedzenie· wytrzasnąć? 
Nie wiesz, że kbbieta znacz­
nie chętniej to daje, czego jej 
nie ubywa wraz z częstym 
nawet dawaniem? 

- A cóz to takiego? -
zdumiałem się nie na żarty. 

(Cdn.) 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

W Titrze wody rozpuścić 6 
łyżek krochmalu, roztwór za­
barwić lub podbarwić reszt­
kami uprzednio zasmażonej 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 
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INTERPERSONALNO--ADMINISTRACY JNY 

PT. 

(Miejsce akcji: pulwy nad­
narwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy · niezbyt wesoło trzaska­
jącym ogniu rachitycznego 
ogniska siedzą cztery dobrze 
znane nam diably). 

NARWIAŃSKI: - Kpledzy 
diabłowie, rogale, współbracia 
psubraci! Idąc z prądem du­
cha czasu, powinniśmy chyba 
wprowadzić chociaż jedeh 
dzień w tygodniu bez narad. 

BUŻAŃSKI: - Czego?! 

NARWIAŃSKI: - Powie­
działem wyraźnie. Na okrągło 
nic, tylko się naradzamy, 
konferujemy, operatywkujemy 
i tak dalej, a skutek z tego 
taki, że u naszych narad nic 
nie wynika. 

SUPRASKI: - Mówicie 
bardzo zawile oraz skompli­
k..,wanie, ale ja was i tak 
rozumiem. Chcecie mianowicie 
ograniczyć ilość naszych po_ 
sied?=eniowych narad, prawd~? 

NARWIAŃSKI: -
1
Nie ina­

czej. 

SUPRASKI: - A czyście 
pomyśleliście, jaki z tego 
może wyniknąć niedowład 
organizacyjny? Zechcecie, daj­
my na to, coś zrobić, no i jak 
zrobicie, skoro się wcześniej 
z byle kim nie naradzicie? 

. BIEBRZAŃSKI: - U na$, 
w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Zatkajcie 
się, bagienniku. Tu mowa o 
bardzo ważnych sprawach. 
No więc, kuliego Narwiański, 
jak sobie wyobrażacie naszą 
działalność bez nasiaelówek 
posiedzeniowych oraz i tak 
dalej? 

BUżANSKI: . 
mysł! N ara dy 
czwartki, co? 

\1am po­
tylko we 

SUPRASKI: - Osobiście, 
jeśli już, to wolę w · ponie­
działki. 

NARWIAŃSKI: - Niby 
czemu? 

BUŻAŃSKI: - A ·niby te­
mu, że najlepiej spać na na­
radzie, kiedy się posi'ada kaca. 

NARWI~SKI: "'- Eeee, 
macie jakieś przestarzałe wia­
domości i zamierzchłe orien­
tacje. Kiedyś szewce miewały 
kaca w poniedziałki. Współ­
czesny' urzędnik '3tale chorlzi 
na kacu i jemu z tego wzglę­
du wszystko ;est jedno. ·v 
który dzień ma '3ię naradzać. 

BUŻAI\TSKI: - No to w 
takim razie mam jeszcze inny 
po-mysł! Tr zeba zabronić na­
rad od poniedziałku do po- · 
niedziałku. 

SUPRASKI: - Znaczy w 
ogóle się nie naradzać? Czyś­
cie aby nie zwariowali.? · 

BUŻAŃSKI: - Skądże! Ani 
trochę na wet. Otóż narad nie 
będzie wcale, a zamiast nich 
wprowadzimy tak zwanP· u­
rzędnicze, codzienne, ·wielo­
osobowe kontakty operatyw­
ne, albo jakoś inaczej. Nazwę 
się z ' czasem wymyśli. I co 
wy na to? 
BIEBRZAŃSKI: - U nas, 

w Goniendzu ... 
NARWIAŃSKI: - Cicho! A 

co do zmiany l nazwy narad, 
to chyba genialne! 

SUPRASKI: - Popieram 
pomysł w całej rozciągłości. 
Kuliedzy! Będziemy najlepsi 
w całym kraju, u nas nie 
będzie narad! 

sos bezszamelowy 
przez sąsiadów cebulki. Dodać 
szczyptę soli i odrobinę tar­
tej skórki chleba. Zagotować 
do zgęstnienia. Po oo;tu<'hPnht I 

polewać płytkie talerzyki. Zli­
zywać ję1ykiem. 

. GOSPODYNI 

·) 

\ 
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